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postępu technicznego
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Nie tak jeszcze dawno w dyskus­
jach na temat zmian systemu plano­
wania rozwijano m. in. zapapiiętalą 
krytykę tzw.. metody bilansowej. Ile 
nie byłoby przesady, a nawet uto- 
pijności w niektórych wypowie­
dziach, brały jednak one za punkt 
wyjścia niewątpliwą wadę tej me­
tody — uznanie planu za wewnętrz­
nie zgodny już wtedy, gdy zharmo­
nizowane, są poszczególne wskaźniki 
wzrostu produkcji. Zgodność wew­
nętrzna, nawet gdy usiłuje zgłożyć 
maksymalizację produkcji, nie jest 
jednoznaczna z optymalnością pro­
gramu. Praktyka 6-lecia dowiodła, 
że za takim ^zbilansowaniem" kryć 
się mogą rzeczywiste dysproporcje, 
całe obszary niewykorzystanych moż­
liwości, a nawet marnotrawstwo już 
wytworzonych wartości.

Z tej elementarnej klasy w trud­
nej szkole planowania przeszliśmy w 
bieżącym 5-lęciu do następnej kla­
sy — dokonując już szeregu analiz 
efektywności większych inwestycji, 
głębiej ujmując niektóre przekroje 
poprzeczne, zwłaszcza na linii od 
produkcji towarów konsumpcyjnych 
do ich spożycia oraz uznaiąc. że w, 
konkretnych - warunkach 1 konkret­
nych gałęziach nie tyle rozmiary pro­
dukcji dóbr - inwestycyjnych i roz­
miary nakładów decydują o tempie, 
lecz stopień wykorzystania istnie­
jących mocy 'produkcyjnych, należy­
te zapasy materiałowe ifd. itp. Obec­
nie powinniśmy przejść do klasy je­
szcze wyższej. ’

Nie oznacza to, że należy rezygno­
wać z metody bilansowania wyni­
ków produkcyjnych i tym samym z 
maksymalnej efektywności, którą dać 
jest ona w stanie. Metoda ta pozo­
stać powinna jako podstawa planu. 
Rzecz jednak w tym, że droga, jaką 
przechodzi bilans produkcji i wa­
runkujący go podział nakładów od 
Swych' naęodzin do wieku dojrzałe­
go, jest niewłaściwa, że nie towa­
rzyszy jej wsparcie poprzez należy­
tą analizę ekonomiczną, a zakres 
bilansu, który powinien rosnąć W 
Biiarę dobrobytu i eliminacji współ- 
ezynników jakościowych, pozostaje 
W poszczególnych fazach taki sam.

W gruncie rzeczy już bowiem w 
fazie następnego podziału wskaźni­
ków pomiędzy' gałęzie produkcji w 
decydującym stopniu .określony zo- 
staje a priori górny pułap możliwo­
ści i pułap, zaspokojenia potrzeb 
danej branży. Potem dopiero spo­
rządza się projekty • planów branżo­
wych. Problematyczna zaś jest, 

. przynajmniej w planowaniu wielo­
letnim, zdolność organów planowa­
nia do optymalnego zarysowania 
kierunków i proporcji już w tej fa­
zie sporządzania planu. Poszczegól­
ne gałęzie są przy tym z góry wciś­
nięte w przyznane limity i obowiąz­
ki.

Późniejsze dlugotrwąje dyskusje 
między organami wykonawczymi i 
organami planowania nie mogą już 
oderwać się od tak powstałej pod­
stawy dyskusji. Ograniczenie ini­
cjatywy poszczególnych „pionów" 
idzie tu w parze ze związaniem rąk 
„poziomego" dysponenta. Nic więc 
dziwnego, że w części planu (zwłasz­
cza planu inwestycji) tworzą się 
przypadkowe korelacje a rezultat 
końcowy' w jakiejś części wynika ra­
czej z bilanśowej arytmetyki aniżeli 
z przemyślanej, koncepcji wielolet­
niego programu poszczególnych dzie­
dzin, który zapewniłby maksymalny 
wzrośt całej produkcji i spożycia 
przy Najmniejszych kosztach.

ny z zagranicą, konieczność niedo­
puszczania do nadmiernej dekapita­
lizacji danego działu, trudność re­
krutacji siły roboczej (a w związku 
z tym nakłady na mechanizację), 
względy socjalne sprawiające, że 
brak określonych nakładów spowo­
dować mógłby zaburzenia w całości 
gospodarki (np. nakłady w rolnic­
twie) i inne jeszcze bardziej skom­
plikowane kryteria.

W sytuacji lat 1959 — 1965 wiel­
kość „zdeterminowanych" nakładów 
jest stosunkowo bardzo wysoka. 
Wynika to zarówno z dziedzictwa 
nieprzezwyciężonych jeszcze dys­
proporcji 6-Iatki (nie mówiąc o 
wcześniejszych), jak i z ogólnych 
proporcji kształtowanych przez obec­
ny plan 5-letni (np. spadek nakła­
dów w hutnictwie i przemyśle ma­
szynowym). Te' z góry zdetermino­
wane nakłady pokrywają się zresz­
tą w części z tymi, których celo­
wość podpowiedziałaby analiza efek­
tywności inwestycji. W innej części 
są to nakłady odpowiadające nad­
używanemu dawniej, a przecież 
słusznemu w swojej istocie, kryte­
rium „wyższej rentowności".

Element owego zdeterminowania 
nakładów będzió jednak miał przy-, 
puszczalnie tendencję malejącą w 
miarę kończenia zamkniętych, natu­
ralnych cykli w kompleksowych pro- 

‘ cesach produkcyjnych (np. w hut­
nictwie i w' chemii), czy w miarę 
„plombowania" luk w jednolitym 
ciągu wytwórczym (np. w przemyśle 
maszynowym). Jeżeli słuszne jest' 
twierdzenie, że w latach przyszłej 
pięciolatki rożpocznie się nowy cykl 
budownictwa przemysłowego, słusz­
ne będzie również twierdzenie o 
rosnącym elemencie swobodnego wy­
bory w polityce inwestycyjnej.

Nie zmienia to faktu, że ź wyłu- 
szczonych względów większość na­
kładów jest obiektywnie „zamuro­
wana" istniejącymi dzisiaj warunka­
mi i koniecznościami. Odnosi się 
to niemal do całości nakładów na 
paliwa, energetykę, budownictwo 
mieszkaniowe i inne. W stosunku do 
tych nakładów i do tej produkcji 
trzeba oprzeć się na bilansie pogłę­
bionym analizą efektywności nakła­
dów wewnątrz danej branży. Droga 
i sposób sporządzania takiego wstęp­
nego bilansu mogłaby być dotych­
czasowa. Jest to wielka część inwe­
stycji, których konieczność jest 
określona nie dającymi się niczym 
podważyć potrzebami „bilansowy­
mi". Są to inwestycje zapewniające 
minimalny wzrost produkcji podsta­
wowych materiałów i wyęobów go­
towych.

W stosunku do tych nakładów na­
leży szerzej rozwinąć badanie opła­
calności poszczególnych wariantów 
otrzymywania przyrostu danego pro-

duktu lub grupy produktów. Tego 
rodzaju badania są już prowadzone, 
a ich wyniki znajdują zastosowa­
nie w wieloletnich planach. Można 
sobie życzyć, aby objęły one wszyst­
kie tytuły inwestycyjne i zawiera­
ły większą niż - dotychczas liczbę 
wariantów. Chodzi tu przede wszyst­
kim o odpowiednią kolejność, struk­
turę (proporcje pomiędzy robotami 
budowlano-montażowymi a inwesty­
cjami wyposażeniowymi), rangę w 
efektach produkcyjnych, nowoczes­
ność rozwiązań technicznych, sto­
pień opłacalności i wielkość poszcze­
gólnych nakładów w kolejnych la­
tach wieloletniego programu inwe­
stycyjnego w każdej gałęzi produk­
cji.

Druga wielka część nakładów 
obejmuje środki zabezpieczające re­
produkcję prostą (kapitalne tembn- 
ty i inwestycje odtworzeniowe). Są 
to również nakłady, co do których 
istnieje minimalna swoboda przesu­
nięć międzygalęziowyćh. Każdej ga­
łęzi i olbrzymiej większości zakła­
dów trzeba bowiem w planie wielo­
letnim zapewnić co najmniej za­
chowanie zdolności produkcyjnych. 
Efektywność tych nakładów jest 
zresztą z reguły bardzo wysbka.

Ażeby jednak wiedzieć, że takie 
właśnie inwestycje pochłaniają o- 
kreśloną, nienaruszalną w zasadzie, 
część ogólnych. nakładów, muszą one 
być wyraźnie wydzielone z ogólnej 
„puli". Tylko wtedy będziemy 
mieli jedną z ważnych podstaw dla 
koncepcji nbwych inwestycji. Pomie­
szanie z ekonomicznego punktu wi­
dzenia różnych rodzajów nakładów, 
jest jedną z przyczyn trudności w 
postawieniu diagnozy samego stanu 
rzeczy, nie mówiąc już o opinii na 
temat słuszności projektowanych dal­
szych nakładów. Komórki plani­
styczne czeka ogromna praca „ewi­
dencyjna" o znaczeniu jednak wy­
soce merytorycznym dla dalszej dzia­
łalności inwestycyjnej. Praca ta jest 
niezbędna dla nakreślenia w po­
szczególnych gałęziach programu re­
konstrukcji technicznej eliminują­
cego nieekonomiczne ogniwa produk­
cji według kolejności dyktowanej 
stopniem efektywności procesów 
technologicznych-

Przystępując do próby wskazania 
dróg przyśpieszenia tempa nasze­
go postępu technicznego, należy prze­
cie wszystkim sprecyzować niektóre 
pojęcia.

Techniką nazywamy całokształt 
czynności, związanych z wykorzy­
stywaniem zasobów i sił przyrody dla 
potrzeb człowieka. Stan czy też po­
ziom techniki określa szeroko rozu­
miana jakość wyrobów, stosowane 
metody wytwarzania i stan organiza­
cyjny zakładu. Różnica poziomów te­
chniki na początku i końcu pewnego 
etapu określa postęp techniczny o- 
siągnięty w tym okresie.

Stosunek osiągniętej różnicy do 
długości okresu, w którym ją osiąg­
nięto, wskazuje tempo postępu.

Tempo to jest różne w różnych 
krajach 1 niejednakowe w czasie 
nawet w jednym kraju. Francuski 
ekonomista Fourastierre określa dłu­
gość okresu, który upływa ód od­
krycia naukowego do momtentu. w 
którym jest onb powszechnie stoso­
wane w przemyśle, na 10—15 lat 
w. Stanach Zjednoczonych, 20—25 w 
Wielkiej Brytapii, 40 we Francji, 
100—150 w Indiach. Zmiany w cza­
sie charakteryzuje stałe przyśpie­
szanie się tempa postępu, co łatwo 
zaobserwować może każdy na przy­
kładzie np. szybkości w komunika­
cji.

Ustrój socjalistyczny dale ogrom­
ne możliwości oddziaływania na 
tempo postępu — dowodem teso 
może być rozwój gospodarki ZSRR. 
Polska nie wykorzystuje tych możli­
wości w należyty sposób i nasze 
tempo jest niewystarczające, nie za­
pewniające wyrównania różnic sto­
py życiowej między nami a społe­
czeństwami krajów wysoce uprze­
mysłowionych.

Postęp może być realizowany 
krańcowo, biorąc od dołu lub od gó­
ry. W pierwszym przypadku inicja­
torami postępu są poszczególne 
przedsiębiorstwa, które — dążąc do 
umocowania swojej pozycji w sto­
sunku do konkurencji — chwytają 
każdą okazję ulepszenia swego pro­
duktu, wypuszczenia na rynek cze­
goś nowego, jak również uspraw­
nienia metod wytwarzania w celu 
obniżenia swoich kosztów produkcji.

W drugim — zadania dotyczące 
postępu technicznego są stawiane z 
góry, przez organa centralne, obser­
wujące pojawiające się zapotrzebo­
wania i przewidujące ich rozwój.

W pierwszym przypadku zainte­
resowanie przedsiębiorstw ' stwarza

dobrą atmosferę dla postępu, dużą 
elastyczność produkcji i szybkie re­
agowanie ną pojawiające się .po­
trzeby życia codziennego, natomiast 
istnieje niebezpieczeństwo niedosta-
tecznego uwzględnienia 
najbardziej istotnych dla 
podarki.

W drugim ogromną

kierunków 
całej gos-

•trudność
przedstawia objęcie obserwacją cen­
tralną wielkiej ilości zarówno po­
trzeb obywateli, jak i wzajemnych 
potrzeb i żądań poszczególnych ga­
łęzi gospodarki.

Nieuniknione są opóźnienia w o- 
pracowaniu i przekazaniu zadań, 
jak również opory wynikające w 
przedsiębiorstwach nie zainteresowa­
nych bezpośrednio w danej produk­
cji. Postęp z góry, koncentrując u- 
wagę na ograniczonej ilości zagad­
nień, może dać dla nich olbrzymie 
osiągnięcia w bardzo krótkim cza­
sie, jest natomiast bardzo długą dro­
gą — jeśli chcdzi o zaspokojenie 
potrzeb codziennych.

Najkorzystniejszym rozwiązaniem 
jest połączenie obu metod i wyzwo­
lenie inicjatywy przedsiębiorstw 
przez zainteresowanie ich, łącznie 
z całymi załogami, wprowadzaniem 
postępu technicznego, a równocześ­
nie sterowanie tą inicjatywą i dato­
wanie zadań specjalnie ważnych dla 
interesu ogólnego. W okresie ubieg­
łym mechanizmu tego nie potrafili­
śmy zmontować w sposób prawid­
łowy i w rezultacie mamy szereg 
wad do usunięcia.

Jakie są podstawowe braki naszej
techniki?

1. Bardzo 
wyrażający 
przestojów,

zły stan organizacyjny, 
się nadmierną ilością 
nierytmiczną pracą za-

kładów, nadmierną ilością łudzi, 
nieumiejętnością ich właściwego 
wykorzystania. niesprecyzowanym 
przydziałem zadań i odpowiedzial­
ności, niedostateczną kontrolą i ko­
ordynacją, opóźnianiem decyzji prze­
rzucanej jak najwyżej wr górę, nie- 
właściwym stosunkiem do pracy i 
mienia społecznego.

2. Metody wytwarzania są w bar­
dzo wysokim stopniu związane z 
posiadanymi urządzeniami i kwalifi- 
kacjami zarówno personelu technicz­
nego, jak i bezpośrednich wykonaw­
ców. Szacunkowa ocena przeprowa­
dzona przez E<ię d/s. Techniki da je 
niewesoły obraz obecnej naszej tech­
nologii.
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Warunki bytowe wywierają bezpo­
średni, jakże istotny wpływ na życie 
każdego człowieka i dlatego żaden 
chyba problem ekonomiczny nie 
wzbudza tak szerokiego zaintereso­
wania, jak problem tzw. stopy ży­
ciowej. .Warunki bytowe są zarazem 
przedmiotem codziennych doświad­
czeń każdego z nas i dlatego 
zapewne badania stopy życiowej 
wywołują nie tylko wyjątkowe za­
interesowanie, ale i wyjątkowo 
sprzeczne oceny. Oceny te są zwyk­
le oparte właśnie na osobistych do­
świadczeniach, obserwowanych w 
dodatku z indywidualnych punktów 
widzenie. A ponieważ ile jest osób, 
czy rodzin — tyle odmiennych wa­
runków bytowych i tyle odmiennych 
wzorców ich poprawy, więc też po-

glądy 
gą, a

na temat stopy życiowej mo-
nawet muszą poważnie różnić

się pomiędzy sobą. I chociaż taka 
postawa jest łatwa do zrozumienia 
(ze względu na' nasze emocjonalne 
zaangażowanie w temacie) i co wię­
cej,— trudna do uniknięcia, to jed­
nak uniemożliwia ona obiektywną 
ocenę ogólnospołecznych warunków 
bytowych.

*

W badaniach statystycznych, któ­
rych zadaniem jest zbiorcze charak­
teryzowanie całego społeczeństwa, 
lub przynajmniej całych warstw 
społecznych, czy grup ludności, mu- 
simy abstrahować od indywidual­
nych różnic i od osobistych punktów 
widzenia. Na tym jednak bynaj-

Najważniejszą wadą takiego spo­
sobu zestawu planu jest poważne 
zahamowanie, porównawczej między- 
galęzinwcj analizy efektywności in­
westycji i niepełne wykorzystanie 
możliwości przeznaczenia :części 
ogólnych środków na najbardziej 

\efektywne kierunki.
beży wiście, byłoby całkowicie 

błędne przypuszczenie, że efel tyw- 
ńpśćnakładów (L zn.;.'przyrost pro­
dukcji uzyskany z jednostki Nakła­
du w danym czasie) może być jedy- 
ną.zaśadą podziału środków' inwe­
stycyjnych.'Dla większości nakła­
dów’ jako decydujące, muszą pozo­
stać. mocy inne kryteria: znacze­
nie produkcji oczekiwanej z'dane­
go obiektu inwestycyjnego dla utrzy- 

• manią i rozszerzEnią; produkcji w 
skooperowanych wysoce efektyw- : 
nych’ gałęziach, niemożność otrzyma­
nia tej. produkcji w drodze wymia- Zakłady Mechaniczno roreba Foto, CAF
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mniej nie kończą się trudności i nie­
porozumienia związane z badaniami 
stopy życiowej ludności, inaczej 
mówiąc z badaniami poziomu życia 
lub dobrobytu społecznego. Przede 
wszystkim wymaga wyjaśnień sam 
przedmiot badań. .Stosujemy go w 
szerokim sensie i uwzględniając 
społeczny punkt widzenia. Wchodzi 
tp więc w grę ogół okoliczności cha- 
rakteryzujących materialne i kultu­
ralne warunki bytu społecznego. 
Wymienimy wśród nich przykłado­
wo: warunki pracy (np. łatwość jej 
uzyskania, uciążliwość, długcść ty­
godnia czy dnia pracy, płace, spoży­
cie), sytuacja mieszkaniowa, sian 
posiadania przez ludność trwał; cn 
dóbr końsumpcyjnych, stan op eki 
zdrowotnej i socjalnej, stan ośw.aty 
i kultury itd iitd.

Aby otrzymać obraz stopy życio­
wej zgodny z powszechnym odczu­
ciem społeczeństwa, nie powinn ś- 
my wykluczać z badań żadnego 
czynnika wywierającego istotny 
wpływ na społeczne warunki bytu, 
co czasem zdarza się na skutek 
bądź niedoceniania tego czynnika, 
bądź też z obawy przed ‘praktyczny­
mi trudnościami jego zmierzenia. 
Przykładem takiego trudnego do 
zmierz'enia, a zarazem raczej jednak 
niedocenianego zjawiska, są u nas 
straty czasu, które ponosi ludność z 
powodu niedostatecznego rozwoju 
lub złej organizacji usług (tracimy 
czas w kolejkach przed kinem i na 
poczcie, wędrując po sklepach w 
poszukiwaniu niektórych towarów i 
po urzędach przy1 załatwianiu wielu 
spraw), co urosło dc rangi problemu 
społecznegd.

Badanie stopy życiowej polega w 
gruncie rzeczy na ustalaniu rozmia­
rów zjawisk uznanych w danych 
warunkach za podstawowe sympto- 
maty dobrobytu społecznego. Nie 
wszystkie zresztą symptcmaty są 
bezpośrednio mierzalne. Wiele spo­
śród okoliczności , charakteryzują­
cych społeczne warunki bytu, które 
wymieniliśmy przykładowo, nie na­
dają Się do mierzenia. Dla każdego 
z tych zjawisk poszukujemy więc 
dalszych symptomatów i tak dalej 
az do .skutku, tj, do otrzymania wy­
łącznie;1'mierzalnych symptomatów 
dobrobytu społecznego. Przykłado­
wo poszukując właściwych mierni­
ków dla oceny sytuacji mieszkanio­
wej snołeczaństwa' możemy rozwa*

żyć kilka różnych wariantów roz­
wiązań. A' więc np. przec-ętna Lez- 
ba osób przypadająca na izbę, ąlbo 
na mieszkance, lub przeciętna hczba 
rodzin przypadająca na mieszkanie, 
czy też powierzchnia lub nawet ku­
batura pomieszczeń mieszkalnych, 
przypadająca przeciętnie na jedną 
osobę.

W ten sposób otrzymujemy system 
mierników,. charakteryzujących po­
średnio waruki bytowe społeczeń­
stwa. Wydany w 1954 r. raport 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych w sprawie ujednolicenia defi­
nicji i metod pomiaru poziomu ży- . 
cia ludności ’), zaleca stosowanie po­
nad 40 różnych mierników.

Niestety, rozbudowa . systemu 
mierników analitycznych ma także 
swoje złe strony: w powodzi szcze­
gółów zaczynamy gubić obraz całoś­
ci. Trudne jest rzeczywiście, jeśli 
nie wręcz niemożliwe, wyrób enie 
sobie jakiegoś ogólniejszego poglą­
du na temat stopy życiowej na pod­
stawie wykazu dziesiątków czy se­
tek różnych mierników, z których 
każdy jest istotny dla oceny dobro­
bytu społecznego, ale dotyczy tylko 
jednego i to bardzo wąskiego wy­
cinka (figuruje tam np. przeć ętne 
spożycie cukru na-f głowę mieszkań­
ca, obok przeciętnej liczby szpitali 
na 10 tys. ludności, procent bezro 
butnych obok odsetka mieszkających 
w suterenach, przeciętna długość 
nowoczesnych dróg na 100 km= po­
wierzchni' kraju obok przeciętnej 
liczby rodzin przypadającej na je­
den radioodbiornik itp). Dlatego, 
niezależnie od rozbudowy mierni­
ków analitycznych, stosuje się przy 
ocenie stopy życiowej mierniki sy i- 
tetyczne, których zadaniem jest pró­
ba ogólniejszej oceny problemu wa­
runków bytu ludności. Nad mierni­
kami tymi zatrzymamy się nieco 
dłużej, gdyż budzą one więcej nie­
porozumień w kręgach csób z nich
korzystających. ■a

Najbardziej syntetycznym mierni­
kiem dobrobytu społecznego jest o- 
gólna wielkość spożycia, przypada­

jąca przeciętnie na głowę miesz-
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Kiedy w końcu ub. r. pisaliśmy o 
konferencji naukowej w SGPiS po­
święconej jubileuszowi Andrzeja
Gródka, byliśmy przekonani, źe w ■ 
jednym z najbliższych numerów bę­
dziemy pisać o — zapowiadanej zre­
sztą — podobnej konferencji z okazji 
70 rocznicy Edwarda Lipińskiego, 
profesora SGPiS, profesora Uniwer­
sytetu Warszawskiego, prezesa Pol­
skiego Towarzystwa Ekonom czne- 
go, wiceprzewodniczącego Rady Eko­
nomicznej przy Radzie Ministrów'; 
czionka rzeczywistego Polskiej Aka­
demii Nauk, redaktora naczelnego 
„Ekonomisty". Niestety. Widocznie 
siła bezwładu organizacyjnego licz­
nych uczniów i kolegów Jubilata 
pracujących w SGPiS jest jeszcze 
większa niż wszelkie liczne przeszko­
dy wydawniczo-drukarniane, które 
opóźniały o kilka miesięcy ukazanie, 
się kolejnych numerów Ekonomi­
sty”.

Kilka dni temu ukazał się na ryn­
ku w znacznie zwiększonej objętości, 
w specjalnej obwolucie, z napisem: 
„Studia z okazji 7O-\ej rocznicy uro­
dzin Edwarda Lipińskiego nr 6-1958 
„Ekonomisty ’. „Studia" otwiera bio­
grafia Jubilata (której obszerne stre­
szczenie zamieszczamy poniżej), za­
myka zaś biografia jego prac, liczą­
ca 217 pozycji — książek, broszur, 
artykułów, przedmów, recenzji.

. ekonpjrlii, politycznej. W ' roku 1938
Urodzony'w ' r. 1888 W Nowym Wielokrotnie i kategorycznie 1 prze-

1 „Report on Tntemarional DeJIr.ltion 
and Measurement of Standards and Le- 
v«is of Llvuigv, United . Nauoas. Nsw 
York, 1954.

Jako jednostkę konsumpcyjną przy1- 
mtrje się na ogól dorosłego mężczyznę., 
dzieci zaS traktu‘e się jako odpowiednie 
ułamki jednosiki konsumpcyjne^. zależ-, 
nie od teorp'ycznych norm spożycia w -
danym wieku.

— pisze jeden z 
Własności piy wąt­
ku własności spo-

Mieście n. Pilicą, ostatnie klasy gim- 
naąjum kończy Lipiński w Warszawie 
i tu wiąże się. z ruchem robotni­
czym i zaczyna interesować się pro­
blematyką społeczną. Studia ekono-

UKAZAŁ Się nr 6/1958

„EKONOMISTY"
STUDIA Z OKAZJI

70-TEJ ROCZNICY URODZIN 
EDWARDA LIPIŃSKIEGO

SPIS' TREŚCI
E. LIPIŃSKI W SIEDEMDZIESIĄTĄ 

ROCZNICĘ URODZIN

OSKAR LANGE — Charakter 1 dzia­
łanie praw ekonomicznych

KAZIMIERZ SECOMSKI — Perspek­
tywiczny plan rozwoju gospodar­
czego Polski 

BRONISŁAW MINC, Problemy
teorii kosztów produkcji

MICHAŁ KALECKI -i O spólczyilni- 
ku zamrożenia

WŁADYSŁAW SADOWSKI — Zmiana 
stopy wzros' u 

MAKSYMILIAN
Przyczynek do

•nicowanych cen 
WŁODZIMIERZ;

POHOR1ŁLE — 
zagHdnlenln zr^ż-

HAGEMEJER
AgregacJa a planowanie

ALOJZY CHLEBOWĆZYK — Analza 
kierunkowa dynam/kl produkcji, 
zatrudnienia i wydajności

HELENA hAGEMEJER - Miejsce 
teorii popytu w ekonomii

RONALD L. MEEtt — Pojęcie zy­
sku w systemie fizjokrityc-nym

JÓZEF ZAGÓRSKI — „Tableau Eco- 
nom que“ Quesneya z punktu wi­
dzenia współczesnej teorii ekono­
mii -

ZYGMUNT JAŃ WYROZEMBSKI — 
Is'otne źródła współczesnej eko­
nomii burżunzyjnej

ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ —
Socjalizm ricardiański, w historii i 
h's or<ograf:i ekonomii politycznej

JERZY kLEER I TADEUSZ KOWA­
LIK — Rudolf liilferding autor 
Kapita'u Finansowego"

JANUSZ GÓRSKI — Kitka uwagi nad 
aktualnym stanem historii pol­

skiej myśli ekonomicznej epoki
• feudaiizmu ~
ZDZISŁAW SADOWSKI — Gdańr 
' szczanie w polskiej myśli ekono­

micznej początków XVII wieku
WITÓLD SIERPIŃSKI — Polska myśl 

merkantylistyczna XVIH wic.-u
ANDRZEJ GRÓDEK — JóMiła Toka- 

tzewirza konspekt ekonomii. poli­
tycznej 1870 r. ;

ZYGHIUNT RAWITA-GAWROŃSKt —
Pewni» punkty s’yczne'między me­
todologia najnowszych nauk fi­

zycznych a metodologią teorii ekó- 
- .■ nomu ■ . ■ . ■■
BIBLIOGRAFIA PRAC EDWARDĄ 
LIPIŃSKIEGO 

mlczne odbywa w Lipsku i Zurychu. 
Należy w tym czasie — obok Pur- 
mana, J. Strzeleckiego i Heryngd — 
do PPS-leWicy, z którą związany 
jest tąkże po powrocie do kraju. A 
razem z Sempolowską, Krzywickim, 
Gąsiorowską i innymi należy do 
stworzonego przez Tadeusza Rech- 
nieWskiego socjalistycznego' klubu 
dyskusyjnego, działającego pod naz­
wą „Plenum” w latach 1915—1916. 
Rozpoczyna w tych latach badania 
statystyczne i społeczno-ekonomicz­
ne. Pierwsze prace Lipińskiego. po­
święcone są kwestii robotniczej: e- 
konomicznej roli związków zawodo­
wych, problemom ochrony pracy, 
ruchu strajkowego, sprawom płaco­
wym. W 19111 r. jest kierownikiem 
inspekcji procy w zarządzie miej­
skim Warszawy, nieco później zaś — 
doradcą naukowym Ministerstwa 
Pracy. >

Od r. 1920 pracuje w Głównym 
Urzędzie Statystycznym jako naczel­
nik wydziału statystyki pracy i prze­
mysłu, wydając jednocześnie czaso­
pismo „Statystyka Pracy”. Badania 
ruchu, cen, płac i zatrudnienia pro­
wadzą go ku młodej wówczas nauce 
o koniunkturach gospodarczych. Wy­
kład z tych zagadnień rozpoczyna w 
1923 r. na Wyższej Szkole Handlo­
wej (późniejszej SGH), gdzie w na­
stępnych latach prowadzi wykład z 

., „historii.handk^i, a 
muj^pb Jr St; Lewińskim katedźę

ciwstawia się organizatorom zajść 
antyżydowskich, w rezultacie czego 
musiał zrzec się piastowanej wów­
czas godności prorektora SGH.

Głównym dziełem Edwarda Lipiń­
skiego w okresie międzywojennym 
jest stworzony i kierowany przez 
niego, od chwili powstania (w 1928 r.) 
aż do wybuchu wojny Instytut Ko- 
niunktur Gospodarczych i Cen. In- g
stytut ten byt jednym z najpoważ­
niejszych ośrodków badań ekonomi­
cznych w Polsce. Dzięki Lipińskiemu 
zachował on dużą niezależność są­
dów, skupił i wykształcił wielu wy­
bitnych ekonomistów postępowych, 
takich jak M> Breit, L. Landau, M. 
Kalecki. To Lipiński wydał w ra­
mach Instytutu pierwszą wybitną 
pracę Kalecklego pt. „Próba teorii 
koniunktury”. Z działalnością w In­
stytucie Koniunktur związana jest 
w.ększość międzywojennych publi­
kacji Lipińskiego. Kontynuacją ht- 
stytutu Koniunktur W nowych Wa­
runkach ustrojowych miał być zor­
ganizowany przez Lipińskiego wkrót­
ce pO wyzwoleniu Warszawy Insty­
tut Gospodatstwa Narodowego, który 
przetrwął wprawdzie do 1949 r., nie 
rozwinął jednak bardziej ożywionej 
dzialalhości naukowej, przede wszy­
stkim ze względu na słabość bazy 
statystycznej i trudności w rekruta­
cji pracowników,

Z nazwiskiem Jubilata związane 
jest reaktywowanie powojennej 
ŚGH i PTE oraz wznowienie reda­
gowanego przez siebie od 1928 r. 
kwartamika „Ekonomista". Od roku 
1947 pracował Lipiński przez kilka 
lat na stanowisku prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego. W okre­
sie kiedy był pozbawiony katedry 
ekonomii politycznej, wykładał tyl­
ko historię myśli ekonomicznej, pro­
wadząc jednocześnie' płodne Studia
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badawcze nad polską myślą ekono- ■ 
mierną epoki przedrozbiorowej, któ- ■ 
re Zostały zawatte w dwóch książ- i 
kach: „Poglądy ekonomiczne Miko- J
łaja Kopernika” (Warszawa, 1955) i chociaż różne są potrzeby
„Studia nad historią polskiej myśli ■ końśumbcyjhe dziecka 1 osoby do- 
^rmomicznp.i” fWhrszawa 1956). Wn- • roSłej prńbą pokonani tej trudnoś- 

ći jest oblięzame wartości spożycia 
nie ńa głowę ludności, ale na tzw. 
Jednostkę konsumpcyjną!),

* ’

ekonomicznej” (Warszawa 1956). Wy- •
szedł także w tym czasie. pierwszy ■
Jego pióra polski marksistowski pód- i 
ręcznik historii myśli ekonomiczńei !

Rozwój myśli ekonomicznej. J
■ cź. i. j

Powszechnie znane są, przez nasze. • 
pismo m. in. publikowane, liczne ar- •
tykuły prof. Lipińskiego z- lat od- S 
nowy i przełomu pdzdżiemikdtiirgo. ■ 
Często uf tych artykułach wypowia- ! 
dal zdania moCnO dyskusyjne, -bu- | 
dzące niekiedy, zafadńicźe sprzęci- ■ 
wy. W jego publicystyce Udetża jed- ■ ray g0 prHvy kuku osuu w iwb me, 
nakże prtede wszystkim mładzień- X czy w żnaadzin tvlko pracv gło- 
cia -namiętność' i beżfcomprołnteo- j wy rodżiny itp. Dlatego też. celowe 
wość w przeciwstawianiu sie złu, w ■ jest również obliczanie wartości spo-

* walce o dobrą atmosferę dla rOZ- 
; woju nctiiki. Młodsi ekonomiści, ce­

nią naszego Jubilata f— Seniora 
przede wszystkim za jego niekp- 
niunkturalność w wypowiadaniu 

. rwpch poglądów.

! ■ ZE STR0NY - Stopa życiowa w teorii i praktyce
■ kańca w ciągu roku obrachunkowe-
■ Przy tym na trud- anallzile tylko czynnik zmian w sita-
■ ność sprowadzenia do wspólnego • •
J mianownika rozmiarów spożycia
■ różnych artykułów i usług. Fizyczne
■ jednostki, miary są w tym prźypad-
«ku bezużyteczne; wiele artykułów, 
■ nie mówiąc nawet o usługach, nie 
J daje się w ogóle zmierzyć za pomo- 
• cą pewnych fizycznych jednostek 
■ miary.
■ Jedyną sensowną 1 praktycznie za- 
S stosowalną, wspólną jednostką mia- 
J ry dla różnych artykułów i usług 
• może być ich wartość pieniężna.
■ Wartość pieniężna jednakże spoży- 
5 eta różni się w różnych okresach nie 
■ tylko z powodu różnic ilościowych, 
J ale i z powodu różnic w systemach 
■ cen, dlatego też przy porównywa- 

/■ niaćh stopy życiowej (chodzi nam o 
■ ■ stosunek spożycia wyłącznie pod 
J względem ilościowym) musimy przy 
J wycenie zastosować jednolity sy- 
■ stem cen we wszystkich porówny- 
• wanych okresach otrzymując w re- 
J zultacie tzw. wskaźnik fizycznych 
■ rozmiarów spożycia.
■ Rozwiązanie to nie jest niestety, 
■ idealne, gdyż wielkość tego wskaź- 
■ mka zależy od tego, który system 
5 cen przyjmujemy^jako system cen 
• jednolitych.
■ Każdy wskaźnik voluminu ma 
■ więc Ograniczony, względny sens 
S poznawczy, stąd wyprowadzając 
J[ wnioski nie wolno zapomnieć o tym; 
g na jakim systemie cen jednolitych 
■ go oparto,m Treść wskaźnika fizycznych roz- 
■ miarów Spożycia zależy jednak nie 
J tylko od użytego systemu cen je- 
■ dnolitych, ale przede wszystkim od 
■ tego, jaki zakres nadaliśmy pojęciu 
■ spożycia. Możemy bowiem mówić o 
S spożyciu albo tylko w odnies eniu 
g do dóbr materialnych tzw. usług 
■ materialnych (zaliczamy do nich u- 
• sługi transportu, łączności, handlu), 
a albo również w, odniesieniu do ta- 
■ kich niematerialnych usług, jak 
g usługi służby zdrowia, usługi o®wia- 
■ ty, Czy- nawet także usługi aum.ini- 
■ stracji, sądownictwa itp. Nie ulega 
5 wątpliwości, że podstawowe potrze- 
■ by ludności są zaspokajane źa po- 
5 mocą dóbr i usług materialnych ale 
■ z drugiej strony również i usługi 
■ niematerialne wpływają na szeroko 
S rozumiany poziom życia społeezne- 
J go. Zależnie więc od celu, jaki sobte 
j stawiamy, możemy stosować węż_ 
■ szą lub szerszą definicję konsump- 
■ cjl, ale w każdym iłpzie musimy 
g zdawać sobie sprawę z tego, jaką 
J definicję stosujemy.
J Błędna interpretacja danych o 
• spożyciu może być wynikiem n,e- 
■ zdawania sobie sprawy z metody 
* ich ustalania i z ich szacunkowego 
J charakteru. Jeżeli dane te otrzymu- 
■ jemy od przedsiębiorstw i instytucji 
■ zaopatrujących ludność, to w z"kre- . 
■ sie handlu uspołecznionego mamy 
S wprawdzie dość kompletne i szczegó- 
g łowe informacje, ale tylko dla ham- 
■ dlu hurtowego (obroty detalu mogą 
■ być odmienne —• .jeżeli rosną lub. 
■ spadają remanenty), w zakresie,, 
g handlu prywatnego' — jedynie sza- 
J cunki, a w zakresie samozaopatrze-

nia (np. w gospodarstwach chł.p- 
skich) — tylko bardzo grube sza- 
cunlci. Jeżeli n>asz® dane 0 poziom'e 
spożycia pochodzą ż tzw. budżetów 
rodzinnych, to trzeba pamiętać, iż 
opierają się one na obserwacji sto­
sunkowo nieznacznej liczby redz n 
gorzej lub lepiej reprezentujących 
Stopę źyc'ówą. Kiedy jednak rodzi­
ny umiejętnie dobrano, wówczas 
niewątpliwie budżety rodzinne1 są 
lepszym źródłem informacji. I^h 
przewaga polega na tym, że: a) obję­
te są nimi przedmioty i usługi za­
równo zakupione jak i - otrzymane 
nieodpłatnie lub wytworzone we 
własnym gospodarstwie; b) decydu­
je moment zakupu przez ludność (a 
nie przejścia z hurtu do detalu); c) 
możemy zbadać spożycie w poszc e- 
gólnych grupach ludności (np. od­
dzielnie dla wsi i miasta, oddzielnie 
dla poszczególnych okręgów kraiu, 
oddzielnie dla rodzin o różnym 
stopniu zamożności.

Ogólna wartość spożycia, przypa-
■ dająca przeciętnie na jednego mie- 
J szkańca kraju, mimo że jest bardzo 
■ syntetycznym' m emkiem debroby- 
■ tu społecznego, nie jest jednak m:er- 
■ niklem uniwersalnym, a to dlatego, 
a iż nie uwzględnia Wielu okol cznrś- 
J ci bardzo istotnych dla oceny s'opy 
J życiowej, spośród których kilka 
J przykładowo wymienimy:
■ 1. Są. usługi przekazywane nleod- 
■ płatnie lub tylko częścioWo ódbłat-

nie o tak zróżnicowanym i skompli­
kowanym charakterze, że trudne 
jest — jeśli nie wręcz niemożliwe — 
dokonanie ich sensownej wyceny 
(np. usługi lekarskie, szkolne itp ). >

2. Nie uwzględnia się ruchu o- 
szczędności, stanu zapasów, a często 
i stanu trwałych środków konsump­
cyjnych u ludności.

3. Nie jest obojętne, w jak:m stop- 
niii spożycie rozkłada się na po­
szczególne grupy ludności.

4, Nie uwzględnia się składu spo­
żywanych artykułów i usług.

5. Nie blerze się pod uwagę akra»
du ludności pod względem wieku

Dany poziom przeciętnego spoży­
cia na osobę może być osiągnięty 
kosztem różnego wys'łku. ż punktu 
widzenia dobrobytu społecznego nie 
jest obojętne/ćzy dla Jego oslągn-ę-, 
cia wystarczał* np. tylko pr&ca za­
sadnicza, czv też również i prec*) do­
datkowa, uboczna, ćży Zawdzięcza­
my go pracy kilku osob W rodż'nie, 
jest również obliczanie wartości spo­
życia przypadającej przeciętnie na 
jednostkę nakładu pracy.

J Obliczając, jaka pw.ecietra War- 
■ lóść spożycia (lub przęclętnV do- 
S chód) przypada na jednego zatfud- 
■ monego, uwzględniamy w naszej

nie zatrudnienia. r Obliczając, ile 
przypada przeciętnie na jedną go-
dzińę pracy — uwzględniamy, pcza 
poprzednim czynnikiem, także i dłu­
gość czasu, pracy. Długość czasu pra­
cy nie jest jednak idealnym mier­
nikiem efektywnego «nakładu pracy, 
dlatego też w praktyce, przy.'jego 
rodzaju analizach, dokonuje się od­
dzielnych obliczeń dla poszczegól­
nych zawodów.

W tym ostatnim przypadku ko­
rzyść z jednakowego nakładu pracy 
możemy mierzyć tylko przy pomocy 
płacy np. godzinowej. Jednak tzw. 
płacą nominalna (tj. wyrażona w 
pieniądzu będącym w obiegu w da­
nym okresie), z punktu widzenia re­
alnej korzyści, jaką daje zatrudnio­
nemu, nie nadaje się do porównań 
z płacą nominalną w innym okresie. 
Nie jest bowiem istotne, czy śię 
więcej dostaje złotówek, ale istotne 
jest — czy można więcej kupić za 
naszą płacę. Dlatego też przy po­
równaniach w czasie stosujemy tzw.
płace realne, tj. ilość artykułów l"b cen czy płac reajnycb przywiązywać
usług, jakie można nabyć za płacę 
nominalną (np. godzinową) w da- 
n*m okresie, przy istniejącym sy­
stemie cen detalicznych. Z tej def - 
nicji wynika, żę płaca realna jest 
ilorazem płacy nominalnej dzielonej 
przez wartość pieniężną pewnego 
artykułu lub pewnego zespołu arty­
kułów i usług (tzw. koszyka) w tym 
samym okresie.

Płaca realna obliczona w odn:e- 
sieniu do jednego tylko artykułu 
może służyć jedynie jako wycinko­
wa ilustracja, nie zaś jako poważny 
instrument analizy ekonomicznej. 
Tymczasem w naszych rozumowa­
niach jesteśmy często skłonni wy­
konywać właśnie takie porównana 
i to szczególnie w • odnie ieniu do 
artykułów teraz relatywnie drogich. 
Przed wpjną można było za moją 
pensję kupić tyle ł tyle kilogramów 
masła (par obuwia, metrów wełny), 
dzisiaj zaś... Psychologicznie nie 
trudno zrozumieć, dlaczego specjali­
zujemy się w zestawianiu tych właś­
nie artykułów, ale wnioski są rów­
nież nieobiektywne, jak w przypad­
ku wybierania artykułów obecnie 
relatywnie tanich.

Jedyną, obiektywną metodą jest 
wyrażanie płać realnvch za pomocą 
takiego koszyka artykułów i usług, 
którego zawartość jest przynajmniej 
zbliżona do rzeczywistych proporcji 
spożycia. Trzeba więc uwzględnić 
zarówtM) masfo jak i chleb. zarów­
no wełnę jak i bawełnę i to w ta­
kich proporcjach, w jakich mn.ej 
więcej dokonuje zakupów przecięt­
na rodzina pracownicza.

Aby stosunek płac realnych dla 
dwćfch okresów prawdłowo od­
zwierciedlał różnice siły nabywczej 
wynagrodzeń, należy płace, realne 
dla obu porównywalnych ckresAw 
opęzeć na jednolitym «koszyku dóbr 
i usług.. Sprawa me jest jednak tak 
prosta, jak się na" pozór wydate Je- 

- żeli- porównujemy ■■ różne okres4, 
kraje czy grupy społeczne, to w każ­
dym z nich mamy na ogół inny rze- 
czywi«ty koszyk nabywanych towa­
rów. Nie jest niestety; obojętna, ja­
ki koszyk Uznamy za jednol'ty: od 
wyboru w pewnym stopniu zależy

su

Wydawnictwu hamburskiej
Wydawnictwa „Akademie filc Geme’nwlrtschaft“l) 

Hamburgu, są z pewnego punktu widzenia bardzo
interesujące i zasługują na pob.eżne chociażby zapo­
znanie z n.mi czytelnika. '

W przeważającej mierze opracowania te (poświęcone 
są problemom ekonomicznym, jednakźb różn ą się one 
w sposób dosyć istotny od prac autorów anglosaskich. 
Różnice te 'wyrażają się przede wszystkim w tym, iż 
łączą one w jakiś sposób problematykę ekonomiczną 
z socjologiczną.

Należy to niewątpliwie ocenić w sposób pozytywny. 
Zainteresowanie problemami społeczno-socjolog czny- 
mi związane jest z wpływami, jakie dają się w tych 
pracach odczytać: szkoły historycznej, W różnych jej 
odmianach oraz myśli socjalistycznej, w tym także, 
marksizmu.

Nie sposób w krótkiej recenzji wśkażać pa cały 
Wachlarz zagadnień, którym poświęcone są poszcze­
gólne rozprawy. Warto jedynie podkreślić, że spoty­
kamy się w nich z problematyką bardzo szeroką, po­
cząwszy oę|/■ tkich zagadnień, jak „wolność i przymus 
w gospodarce", poprzez problemy płac, interwencjo­
nizmu państwowego, kryzysu kapitalizmu, aż do „ dei 
i postaci socjalizmu".

Czytelnik wybaczy, że zatrzymam się tylko na nie­
których zagadnieniach.

Wydaje się, że nad wszystkim' rozprawami panują 
dwie tezy, które nie wszędzie są może wprost formu­
łowane, ale one niejako określają aurę tych prac. Te­
zy są następujące; stara postać kapitalizmu już się 
przeżyła, konieczne się zatem staje jego ulepszenie, 
oraz teaa druga, twierdząca, iż nie do przyjęć‘8 jest 
teoria marksistowska, która przeżywa swój kryzys, 
ponieważ nie jest w stanie wyjaśnić nowych zjawisk 
zachodzących w świacie.

ujęciu. „Nikt nie może zaprzeczyć 
autorów — źe rozwój postępuje od 
nej i wolnej gospodarki rynkowej 
łecznej i gospodarce planowej'1.

Jednakże wielu z nici podkreśla,

W

że Z chwilą kiedy

Warto kilki uwag poświęcić przede wszystkim te­
mu drugiemu' zagadnieniu,

Wielu autorów w recenzowan/ch pracach traktuje 
teorię marksistóWSką w sposób dualistyczny, wskturu- 
jąc, źe „nauka Marksa zawiera realistyczne, czysto 
pozyiywnonaukowe elementy oraz spekulacje utoplj- 
no-idealistyeżne". Jako wizję utopijno-ideallstycżną 
traktuje się przyszły ustrój społeczno-gospodarczy,' 
który winien zrealizować raj na ziemi. Tego typu 
stw erdżeniom nie warto poświęcać większej uwagi,, 
ponieważ płaszczyzna dyskusji, jaką autorzy narzucą- 

- ją Jest nie do przyjęcia. Nie chodzi w tym wypadku 
o pósźczegóińó sformułowania czy tezy, lecz o uznanie 
lub hieuznanle realnego kształtu Istniejącego socja­
lizmu, który ppwstal i który obecnie powstaje. Za- 
przecżen’e socjarstycznogo charakteru, islniejących or­
ganizmów społecznych w ZŚRR i krajach demokracji 
ludowej,' przekreśla wsżelką, temu zagadnieniu po-1 
święconą dyskusję. Dlatego zWraetim Uwagę na Inn* 
tezy, w stosunku do których można z.nlileżć Wspólny: 
język, przynajmniej dla dyskUśjh

Wielu użnaje, że Marks — jeżeli pominie Mię je^ó ’ 
Utopię bezklasowcgo społeczeństwa — przewidział 
rozwój społeczny przynajmniej w jego najogólniejszym

Wielkość wskaźnika cen. i wskaźni­
ka płac realnych. Jeżeli rzeczywiś­
cie koszyki są zbliżone, nie ma 
większych zmartwień. Jeżeli nato­
miast różnią się poważniej (2 doty­
czy tó zwłaszcza odległych okresów), 
ostrożność nakazuje dokonanie po­
równań kolejno w obu. koszykach. 
Gdybyśmy otrzymali wynflti bardzo 
rozbieżne, • mielibyśmy sygnał, że 
wątpliwy jest w ogóle sens takich 
porównań.

Przyczyny rozbieżności wskaźni­
ków cen i płae realnych, opartych 
na różnych koszykach jednolitych; 
są jasne. Jeżeli jeden z dwóch ko­
szyków zawiera np. stosunkowo 
więcej masła, wełny, obuwia, a sto­
sunkowo mniej cłileba, papierosów i 
bawełny, to wobec silniejszego 
wzrostu cen masła, wełny, obuwia 
niż chleba, papierosów, bawełny w 
porównaniu z okreisem przedwojen­
nym, pierwszy koszyk da wyższy 
wskażmk cen a niższy wskaźnik 
płac realnych od drugiego koszyka. 
Nie można zatem do wskaźn ków 
jakiegoś absolutnego znaczenia. 
Wskaźnik cen, czy płac realnych .w 
ogóle" nie istnieje: istnieją^ tylko 
wskaźniki odnoszące się do jednoli­
tego koszyka o danej- konkretnej za­
wartości.

Aby wskaźniki cen, a co ża tym 
idzie, również i wskaźniki płac real­
nych były prawidłowe, jest koniecz­
ne dokładne obserwowanie wszel- 
k:ch zmian w cenach. Jest to trudne 
zadanie dla'statystyki i nie zawsze 
wychodzi ona z niego obronną rę­
ką. Typowe błędy poteaają na: a) 
niedostatecznym uwzględn'eniu „nie­
oficjalnych" obniżek jakości to­
warów, które są przecież dla kon­
sumenta równoznaczne ze zw—żką 
cen; b) nieuwzględnianiu zjawiska 
tzw. „przymusowej zmianie asorty­
mentu", polegającego na czeŚTo- 
wym lub całkowitym zastąpieniu 

•• gatunku gorszego i tańszego Hp- 
szym i droższym wbrew życzeń om 
konsumentów (jeżeli natomiast kon­
sument sam wybiera gatunek lep­
szy a zarazem droższy, to tego oczy­
wiście nie możemy traktować jako 
ziyyźkę cen).

Worawdzie — o He mj wiadomo 
-4 Główny Urząd Statystyczny stara 
si^ obecnie uwzględniać również i 
ukryte podwyżki cen, to jednak 
istniej® tu i ówdzie wątpliwości co 
do tego, czy wskaźniki cen dają 
obraz zgodny z rzeczywistością. W 
związku z tym wydaje sJę. że było­
by celowe znaczne rozszerzenie pu- 
bFkacji .GUS na tematy cen. co z 
jednej strony mogłoby przynieść 
cenne głosy krytyczne, a z drogAj 
strony przywróciłoby pełne zaufa­
li'e społeczeństwa do tych, tak waż­
nych przy ocenie stopy życiowej 
m‘emików.

W^każnjki płac realnych mogą 
budzić jeszcze innego rodzaju wąt­
pliwości,-, zwłaszcza gdy są oblicza­
ne jako' przec'etne dla wielu grup 
zawodowych. Płaca przeciętna może 
rosnąć nie tylko wskutek wzrostu 
płac w poszczególnych grupach za­
wodowych, ale i na skutek przesu­
nięć w proporcjach liczebności m’ę- 
dzy tymi grupami na korzyść grup 
robotników wykwalifikowanych lub

na korzyść grup robotników zatrud- 
mony^ w
wysokich płacach. Otóż z. punktu 
'widzenia robotników o określonych 
kwalifikacjach,' zatrudnionych 
określonej gałęzi produkem wszel­
kie przesunięcia strukturalne w za­
trudnieniu nie są bynajmniej z^d- 
nvm czynnikiem poprawy (lub po- 
górszeniaj warunków bytu. Dla nich 
istotne są przede wszystlrm „czyś e 
zmiany płac" w poszczególnych gru­
pach zawodowvch (-.ile za tę sairą 
robotę dostawało się dawniej, a me 
ile zarabiałem dawniej pracując np. 
na gorszym stonowisku?").

Z drugiej jednak strona bvłoby 
absurdem negowanie w ogóle prze-
sunięć . w strukturze za rudn enia 
jako obldctywnego czynrrka wzro­
stu płac. Skoro podnoszą się kw-1:- 
fikacja, skoro* wzrasta udział prze- 
mvsłu ciężkiego i precyzyjnego iw 
którym sa stosunkowa pła­
ce). to zarobk’ robotników nary- 

- rosną. N:e dość na tym ta­
kie zmiany strukturalne wyn k^ją 
ze świadomych założeń naszej pc'^ - 
tyki gospodarczy, mających ”a celu 
m. in. właśnie wzrost płac. A zat-m 

■ podstawowym narzędz em b-d-n a 
zmian płac w skali społeczne’ oowi- 
nren być jednak wskaźn’k płac o 
strukturę . zmtennej. nrt-m a t 
wskaźniki o strukturze stałej i ana- 
litrczne wskażnki płac dla poszcze­
gólnych grup zawodowych — po- 
wmny być miernikami pomocniczy­
mi.

Chociaż omówTśmy zsbdwe 
kilka najwaźn eiszych m'ern ków 
dobrobytu społecznego, to jed~ak 
możemy już chyba wyprowadzić
wrroski ogólne.
stopy życiowej

Problem badan-a 
jest problemem

skomplikowanym 1 dełk^tnym. I
jedno i drugie wskazuje na koniecz­
ność szczególnie ostrożnego i umie­
jętnego wyprowadzani wn’ocków 
na ten temat. Teoria stawia nam do 
dyspozycji bardzo wiele m:ern ków 
dobrobj tu społecznegt, 2 któr< en 
każdy ukazuje inną stronę zagad­
nienia lub odpow:ada na inne pv- 
tan:e. Tylko mając do dvs^o^ycii 
szeroki wachlarz tych mierników i 
tylko rozumfeiąc dobrze eh se^s, 
możemy wyprowadzać trafne wnio­
ski. Dlatego niech mf wolno będzie 
zakończyć apelem: jeżel chcemv. by 
nasze osiaemlęra w z^k^e^e w-- 
wy warunków bvtu *bvłv prawidło­
wo rozumiane, prowadźmy jak naj­
więcej wszechstronnych badań w 
zakresie stopy życiowej ludności i 
publikujmy jak najwięcej wyrrków 
tych badań. I może jeszcze ważniej­
sze: przy każdym zestawieniu licz­
bowym powinien być podany do­
statecznie szczegółowy opis metody, 
gdyż tylko orzy lec o pornos moż­
na naprawdę zorientować się, z ja­
kimi miernikami mamy do czynie­
nia.

BOHDAN SZULC

przynajmn ej jedno z ogniw martesowskiego schematu 
wypadnie, wtedy cała jego koncepcja równ eż upada. 
W praktyce zaś wiele ogniw wypadłó albo przybrało 
tony kształt.

Za podstawowe odchylenie w przebiegu całego pro­
cesu rozwoju przewidzianego przez Marksa, uważa się 
proces koncentracji. Nadal wskazuje się, że istnieje 
tendencja do tworzenia dużych zakładów produkcyj­
nych, jednakże za zjawisko ważn ejsze uważa się po­
wstawanie małych zakładów na wpół rzemieślniczych, 
które Marks skarał na zagładę.

Jednocześnie konsekwencją procesu koncentracji po­
winna była być likwidacje warstw pośrednich. Jed­
nakże nastąpiło to w jeszcze mniejszym stopniu, ani­
żeli koncentracja kapitału. W ęcej nawet, obserwuje­
my ilościowe zwiększenie warstw średnich, poprzez 
przyrost urzędników 'oraz innego typu stale zatrudnio­
nych pracowników. Przy dzisiejszym rozwoju trudno 
się spodziewać, źe nastąpi k edyś taki okres, w któ­
rym proletariat stanowić będzie większość społeczeń­
stwa.

I wreszcie ostatnie ogniwo, które wypadlo ze sche­
matu przewidzianego przez Marksa — to zjawisko 
stałego zubożenia proletar atu. Przyczynami, które 
spowodowały nlćurzeczywistnienie tych prognoz są: 
1) niedoceniane marksśtowskiego ruchu robotnicze­
go; .2) fałszywe wyobrażenie o społeczeństwie kapita­
listycznym, jako o społeczeństwie dwuklasowym, a 
przede wszystk rn o państwie, jako zwykłym instru- 
me|cie władzy W rękach burżuazji; 3) przecenienie 
konieczności utrzymywania płacy roboczej na nisk’m 
poziomie W celu otrzymywania jak naiwyższych zy­
sków. Wzrastająca wydajność pracy umożliwiła jed- 
iiócześmę wyższe place i wyższe zyski. '

Przód rozpatrzeniem poszczególnych tez warto przy­
najmniej zwróc.ć więcej uwagi na jedną, bardziej 
Ógolną wprawę. Dotyczy to podejścia do spuścizny kla- 
ayków. Podnoszenie u nas, i to dzisiaj, tego problemu

Ponieważ w ostatn ch dwóch 
latach pośw ęcońo temu niejeden i. to wcale obiuer- 

jest tylko uwagi to, że nie tvlko 
matttsiścr. absolutyzował! poszczególne tezy Marksa

Osta£n- pr2ea to ulat- 
Wioną Mytuację polemiczną, porreważ rozwój współ- 

ząwśże potwierdzał Wszystkie ab- 
UOlutnie• teźy. glóśżrtńą,'przeż- Marksa.

Wbrew przeciwnikom teori' marksowskiej,' jej zna- 
czenie polega na ukazaniu ogólnych kierunków na­
woju. Nie jest w tym wypadku ważne, czy te lub 
Inna teza została czy nie została przez dalszy rozwój 
historyczny potwierdzona. JMvnie w proroctwach 
czy Wierze ważna jest zgodność każdej tezy z rzec-v2 
Wlstośclą i „vice versa, każda n'P7.godncść przekreśla 
całość proroctwa czy wiary. Jeżeli chce się.traktować 
marksizm, jako kierunek naukowy, a za taki go przy-



rynek nabywcy
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Od kilku tygodni sprawy zaopa­
trzenia materiałowo-technicznego są 
w naszym piśmie „ną cenzurowa- 
nem“. Poświęciliśmy temu zagad­
nieniu szereg artykułów i wywia­
dów. Początek dały artykuły Micha­
ła Malickiego w nr 42 i 49/58 oma­
wiające wyniki ankiety Rady Eko­
nomicznej z roku ubiegłego, w któ­
rej to ankiecie przedsiębiorstwa za 
zasadniczą trudność w ich działaniu 
uznały niedomagania w zaopatrze­
niu materiałowo-technicznym.

Czytelnicy mieli również okazję 
zaznajomić się z poglądami mini­
strów kilku resortów gospodar­
czych w serii: „Resorty o zaopatrze- 
.* u materiałowym". Pewnym przy­
czynkiem do zagadnienia był także 
zamieszczony w nr 9 z br. artykuł 
o kłopotach poznańskiego „Stomilu".

Tak więc mamy przed sobą po­
kaźny stos informacji, faktów, liczb, 
zestawień, o których uogólnienie 
warto się ze zrozumiałych względów 
pokusić. Przede wszystkim dlatego, 
że zaopatrzenie w surowce, materia­
ły, paliwo, urządzenia itd. jest dla 
każdego przedsiębiorstwa spra- -ą 
elementarną, jak. pożywienie dla 
istoty żyjącej. Z tym zaś jak wiado­
mo, różnie w ciągu ostatnich lat 
bywało. W branżach i przedsiębior­
stwach zaopatrzenie stanowiło 
przedmiot nieustannych skarg 
^interwencji.

■ Seria publikowanych wywiadów 
informuje nas, że w tej dziedzinie 
nastąpiły ostatnio duże zmiany.-Ja­
kie to są zmiany? Jak daleko się­
gają? Czy pozostawiają jeszcze jakiś 
margines „spraw do załatwienia"? 
Oto pytania, na które warto odpo­
wiedzieć.

nlęć, porządkujących gospodarkę, 
wyrównujących poszczególne dziedzi- . 
ny w bardziej jednolity front tak, że 
w ogólnym bilansie potrzeby są zna­
cznie lepiej niż dawniej dostosowane 
do możliwości. Wiadomo np., że o- 
becnie plany nie są już tak bardzo 
napięte jak poprzednio, co wywarło 
widoczny, pozytywny wpływ na bi­
lanse materiałowe. Można żywić na­
dzieję, iż poprawa ta będzie stopnio­
wo obejmować dalsze asortymenty, 
przede wszystkim surowce, które 
dziś jeszcze są w większym lub 
mniejszym stopniu deficytowe i obni­
żają nasze możliwości produkcyjne. 
Traktujmy to jednak chwilowo jako 
problem oddzielny. Teraz natomiast 
poświęcić trzeba nieco więcej uwagi 
temu zakresowi zaopatrzenia, w któ­
rym nastąpiły powszechnie dostrze­
gane pozytywne zmiany.

*

Czytelnicy, wnikliwie studiujący 
wywiady na temat zaopatrzenia, mie­
li możność zauważyć zastrzeżenia, 
jakimi obwarowywali ministrowie 
swoje twierdzenia o ogólnym postę­
pie w tej dziedzinie. Odnosiły się one 
przede wszystkim do regularności 
dostaw.

„Przy ogólnej... poprawie zaopa­
trzenia główne trudności polegają na 
braku rytmiczności w dostawach, 
wywołującej z kolei- nierytmicznośćw produkcji. mówił ministe:
przemysłu ciężkiego, Kiejstut Żemaj- 
tis.

„Dostawy surowców i materiałów 
są wykonywane zgodnie z zobowią­
zaniami ilościowymi dostawców, gdy 
sumujemy dostawy w okresach 
kwartalnych, półrocznych, a tym bar­
dziej w okresie rocznym. Gorzej na­
tomiast przedstawia się sprawa, gdy 
dostawy rozliczamy w okresach

Pierwszy ogólny wniosek, wyni­
kający z lektury wspomnianych wy­
wiadów, sformułować łatwo: w cią­
gu ostatniego roku w zaopatrzeniu 
materiałowo - technicznym przed­
siębiorstw nastąpiła znaczna popra­
wa. Tak znaczna, że zaopatrzenie 
przestało być na ogół czynnikiem — 
jak to się mówi — limitującym pla- . ,
nowany wzrost produkcji. Tego zda- może tu być sytuacja „Stomilu". Za­
nie są .wszyscy kierownicy resortów, z kład ten boryka się ustawicznie ze 

skutkami nieregularności dostaw

krótszych, np. miesięcznych" —» !n-
formował minister przemysłu lek­
kiego, Eugeniusz Stawiński.

Kierownicy przedsiębiorstw i zało­
gi doskonale, niestety, znają tego ro­
dzaju trudności zaopatrzeniowe oraz 
ich skutki. Wymownym przykładem

z którymi rozmawialiśmy.
Rozmiary postępu w tej dziedzinie 

ilustruje w pewnym stopniu' fakt, 
że o ile w roku 1955 centralnie roz­
dzielana ok, 1800 artykułów ząopa-

różnych materiałów i surowców. 
Ciągłe próby z nowymi recepturami, 
które muszą być dostosowywane do
wciąż zmieniających się terminów

trzeniowych,;fó.w rqg^,1958.ilość jchićs.f i ddjśtąiy,,^!^^^^
spadła Wpmałejąisfc^WRia juO 'ijlśfeief jaUQŚć‘j„?pQW
denc-ja utrzymuje się nadal. W prze- w konsekwencji obniżenie jakości
myśle ponadto przez ostatnie dwa la­
ta znacznie wrosły zapasy — do te­
go stopnia, że budzi to nawet uza­
sadniony niepokój. Korzystamy więc 
obecnie z rezultatów szeregu • posu-

produktów, przestoje, straty finanso­
we zakładu i obniżenie zarobków 
załogi.

Można by się było tym specjalnie 
nie zajmować,-gdyby „Stomil" nale-

SSS * - 'ę . n r

akademii
jąć należy, wtedy problem ten całkowicie inaczej się 
przedstawia.

Powiedzmy od razu, że w niektórych sprawach pro­
gnozy Marksa nie potwierdziły się w pełni we wszyst­
kich szczegółach. Jest to zresztą rzecz naturalna. I w 
tym sensie autorzy recenzowanych prac mają rację, 
ale tylko w tym sensie.

Rozpatrzmy owe zarzuty kolejno. Proces koncentra­
cji, który obserwujemy nie przebiega w pełni w myśl 
przewidywań marksowskich, Ale tutaj należy wskazać 
na co najmniej dwa zjawiska, które zarzut powyższy 
w znacznym stopniu modyfikują. Nikt nie zaprze­
cza, że istnieje tendencja do wzrostu wielkości przed­
siębiorstw produkcyjnych, wzrostu udziału kapitału 
trwałego w całości wydatkowanego kapitału oraz, co 
ważn ejsze, tendencja do koncentracji własności. I z 
tego punktu widzenia teza o koncentracji produkcji 
i własności nic nie straciła na swej aktualności. Wręcz 
przeciwnie, fakty występujące we współczesnej gos­
podarce rozwiniętych krajów kapitalistycznych ten­
dencję tę potwierdzają. Warto jednak zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną sprawę^ Chodzi o charakter tych ma­
łych przedsiębiorstw. Sprawa, nie jest bagatelna, po­
nieważ przedsiębiorstwa te niewiele mają wspólnego 
z małymi przedsiębiorstwami kapitalizmu wolnokon- 
kurencyjnego. z którymi stykał s ę i które analizował . 
Marks. Współczesne małe przedsiębiorstwa, które ma­
my w rczw:niętych krajach kapitalistycznych w swej 
znacznej większości są produktem wielkiego, skoncen­
trowanego przemysłu. Powstały one na zasadach uzu-’ 
pełnienia, bądź produkcji, bądź usług wielkich przed- 
s ębiorstw, ą nie na zasadach konkurencji. Różnica ■ 
zaś to poważna. Wielkie przedsiębiorstwa w znacznej 
ilości wypadków są zainteresowane w ich istnieniu,1 
a nie likwidacji. -

Podobnie jest z problemem warstw pośredn!ch. Zga­
dzając się z twierdzeniem, że trudno mówić o tenden­
cji do ich likwidacji, należy jednakże wskazać ną wa­
runki, które ten, proces zahamowały. Warstwy średnie, 
których wzrost od kilkudziesięciu lat obserwujemy, 
jest produktem koncentracji i centralizacji produkcji 
z jednbj stroni oraz, znacznego wzrostu usług — w 
wyniku ogólnego polepszenia warunków życiowych 
Społeczeństwa — z drugiej. Nie mają one nic, albo 
prawie nic wspólnego z warstwami średnimi, będący­
mi schyłkowa postacią form produkcji i warstw prze­
jętych pb feudalizm'e.

Można nawet wysunąć tezę o d iżym stopniu praw- 
d^rodobieństwa; że część współczesnej warstwy śred­
niej jest związana z procesem koncentracji i centra­
lizacji produkcji: Dotyczy to ■ w pierwszym pędzie 
urzędników zatrudnionych w administracji państwo­
wej związanej z gospodarką, jak i urzędników za­
trudnionych na równych szczeblach organizacji monopo­
li Oczywiście tzw. warstwy średnie nie są pod tym 
względem jednolite. Obok grup społecznych» których 
powśtan’e związane było z rozwojem gospodarki, z po­
stępem technicznym istnieje jeszcze — mniej lub bar­
dziej liczna, w zależności od kraju — warstwa chlor 
pów. rzemieślników,, kupców, których tradycyjnie

ment ten wykorzystały Chodzi- tu 
bowiem o1'to, ażeby ciężar zaintere­
sowania w sprzedaży wódki przesu­
nąć na właściwą funkcję tej dzie­
dziny handlu tj. na 'sprzedaż po­
siłków. ' .

System preferencji i ograniczeń w 
sprzedaży obok poruszonych wyżej 
aspektów powinien również wziąć 
pod uwagę szereg innych momen» 
tów. Wydajd się niekiedy konieczne 
zróżnicowanie "marż w zależności od 
ośrodków. Dotyczyć to może. np. to­
warów. zaspokajających potrzeby 
dalszego rzędu. Przy stosowaniu 
preferencji, lub ogrart.ezeń w sprze­
daży powińno się brać pod uwagę 
założenia pojityki państwa w in­
nych dziedzinach niekoniecznie bez­
pośrednio związanych ż gospodar­
ką.

Analogiczną politykę można by 
prowadzić w odniesieniu do innych 

' towarów np. o przeznaczeniu pro­
dukcyjnym w gospodaistwacb 
Chłopskich. Przy pomocy odpowied­
niego zróżnicowania marż w za­
leżności od danych ośrodków uzys- 
kanoby potrzebną skądinąd spec­
jalizację handlu wiejskiego w za­
kresie asortymentów typowo wiej­
skich. Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
jakie to przyniosłoby korzyści cho­
ciażby w zakresie przybliżenia źió- 
deł zakupu tych towarów do miejsc 
ich przeznaczenia.

Dotychczas problem marż rozpa­
trywaliśmy niejako statycznie. Ale 
przecież marża jest częścią ceny, 
która ulega zmianom, tzn. podwyż­
kom lub zniżkom. Powstaje pyta­
nie, czy w ślad za zmianą cen w 
warunkach planowej gospodarlu 
powinny również ulegać zmianom 
marże?'

Jeżeli mamy do czynienia z mar-» 
żą ustaloną w procentach ceny, to. 
każda zwyżka ceny, przy założe­
niu niezmienionych kosztów sprze­
daży, spowoduje wrost zaintereso­
wania handlu. Jeżeli jest to np. to­
war o ograniczonej podaży i nowa 
cena ma na celu wprowadzić mo­
ment równowagi rynkowej, to wy­
daje się, że nie byłoby w zasadzie 
celowe zwiększanie w takich przy­
padkach poziomu marży.

Niekiedy jednak może równocześ­
nie z podwyżką ceny mieć miejsce 
podwyżka marży, np. gdy podwyż­

ka ceny jakiegoś towaru ma na ce­
lu wyeliminowanie dwupoz.ioa.o- 
wości ctin, wywołującej często róż­
ne niepożądane reperkusje, jak to 
było np. przy ■ funkcjonowaniu 
dwóch cen na samochody. W takich 
przypadkach podniesienie marży w 
jej wielkościach bezwzględnych mó- 
globy-być np. uzasadnione z uwagi 
na stworzenie dodatkowych forin 
sprzedaży danego towaru, np. sprze­
daży ratalnej itp.

Jeżeli z kolei podw*yżka ceny jest 
uzasadniona względami ogranicze­
nia spożycia danego artykułu ze 
względu np. na zdrowie społeczeń­
stwa itp., to w tym przypadku sy­
stem ograniczeń powinien oddzia­
ływać nie tylko za pomocą ceny to- 
waru, ale ^również marży w postaci 

— ^t^iyiśłńią  ̂ję^ną .lueimieniohym 
pozlpnue, (w(„wielkościach absolut­
nych), względnie, co wydaje się bar­
dziej słuszne,' obniżenie jej absolut­
nej wysokości.

Jakim z kolei zabiegom powinna 
być poddawana marża w przy­
padku obniżek cen? Obniżka ceny 
jakiegoś towaru może być -powodo­
wana zmniejszeniem się kosztów 
produkcji, zwiększoną podażą towa­
rów, względnie może nastąpić w • 
rezultacie zabiegów polityczno-go- 
spodarczyćh. Gdyby w tych przy­
padkach obniżce ceny towarzyszy­
ła równoczesna obniżka marży, 
wówczas jednostki handlowe mogły­
by nie przejawiać zainteresowani! 
w sprzedaży towaru o obniżonej 
cenie. Dlatego też byłoby słuszne, 
ażeby w tych okolicznościach mar­
ża była np. zw.ększona względnie 
utrzymana1 na dotychczasowym po­
ziomie. Dotyczy to np. towarów 
niechodliwych, tzw. bubli, towa­
rów ' posezonowych itp.

Wydaje się jednak, że w niektó­
rych przypadkach mogłaby obniżce

tego też względu byłoby jak" naj­
bardziej wskazane, ażeby np, marża 
na towarze substytucyjnym była 
wyznaczona na wyższym poziomie 
(w wielkościach bezwzględnych);" a- 
hiżeli ną towarze' będącym na ryn­
ku w niedoborze. Zapewnienie ta­
kich właśnie relacji marż będzie 
wynikiem zharmonizowania polity­
ki marż z polityką ,ęen.

Wydaje się, że problem ten na­
biera szczególnego znaczenia w o- 
kresie zastępowania sztywnych roz­
dzielników towarowych swobodą 
wyboru dostawcy. Poza tym poważ­
ne ograniczenie wskaźników dyrek­
tywnych planu obrotu może, przy 
braku odpowiedniej polityki marż, 
sprzyjać takiemu ' kształtowaniu 
struktury asortymentu, która nie 
bedzie odpowiadała założei.iom po­
lityki handlowej. Jeżeli np.-. marża 
dla towaru znajdującego się W nie-, 
doborze na rynku będzie korzyst-

-roblem marż powinien 
zarówno w nauce o 
handlu jak również w 

’ polityce handlowej zaj­
mować jedno z czoło­
wych miejsc. Niestety, 
sprawa ta nie jest jesz­
cze ■ dotychczas należy- 

H cle doceniana, co w du­
żym stopniu odbija się 
niekorzystnie na poli­
tyce handlowej.

Niedocenianie znaczenia marży 
wynika w głównej mierze z braku 
należytego . poznania tej kategorii, 
Istniejące opracowania z tego za­
kresu mają w zasadzie charakter o- 
pisowy f nie dostarczają jakiegoś 
teoretycznego systemu wyznaczania 
marż. Zasadniczą wadą tych opra­
cowań są również . zbyt powierz­
chowne definicje marży, nie wni­
kające w istotną treść ekonomiczną 
tej kategorii. Dominuje w tych' de­
finicjach przede wszystkim aspeKt 
formalny tego typu, że np. marża 
jest różnicą pomiędzy ceną sprze­
daży a ceąą zakupu. Marża tak ro­
zumiana powinna pokrywać koszty 
przedsiębiorstwa handlowego oraz 
przynosić pewien zysk. Nie tviado- , 
mo jednak w oparciu o jakie kosz­
ty należy wyznaczać marżę, tzn, 
czy o przeciętne, czy o koszty przed­
siębiorstw pracujących w najtrud­
niejszych .warunkach. Dalej w o- 
pdrciu o jakie kryteria należy róż­

nicować zysk. Pozostaje zresztą 
dó rozważenia, czy tylko te dwa e- 
lementy powinny decydować o wy- 

. sokości marży,
Prży braku więc odpowiedniej 

podbudowy teoretycznej, jak rów­
nież w wyniku presji ze strony 
„planistów" wytworzyła się dość pa­
radoksalna sytuacja na odcinku po­
lityki marż. W imię wąsko pojętych 
interesów planistycznych, zmierza­
jących w kierunku rzekomego ure­
alnienia planowania w poprzed- 1 
nich latach, nastąpiło przechodze­
nie na tzw. system marż jednoli­
tych, Doprowadziło to w efekcie do 
tego, że towary o różnej cenie 
sprzedaży i różnych kosztach sprze­
daży mają tę samą marżę procen­
tową.

W tym stanie rzeczy sprzedaż jed- 
; nych towarów stała się deficytowa, 

drug.ch zaś niekiedy bardzo remow- 
1 na. Rzecz znamienna, że ta duża ren­

towność, czy deficytowość., sprzeda­
ży danego artykułu nie idzie czę­
sto w parze z założeniami polityki 
cen. Z dwóch towarów np. o tyra 
samym poziomie kosztów .sprzedaży 
oraz takiej samej marży procento­
wej zawsze korzystniej jest dla 
przedsiębiorstwa handlowego sprze­
dać towar o wyższej cenie, pomimo 

> że organom zajmującym się polity- 
ką handlową zależy np. na sprze- 

> dąży towaru tańszego z tych czy 
1 innych względów. System marż jed- 
[ nolitych musi więc z natury rze- 
> czy wywoływać szereg reperkusji u- 
’ jemnie odbijających się na zaopa- 
, trzeniu rynku. Daje on znać o sobie 
» szczególnie wtedy, kiedy instytucja 
[ rozdzielników mąsy towarowej jest 
1 zastępowana swobodą wyboru do- 
• StaWcJh 1 ■- ■

żal do nielicznych wyjątków. Z tek- • 
stu wywiadów jednak, a także z in- » 
nych źródeł, wynika, że nieregular- • 
ność do^w jest plagą dość pó- 2 
wszechnj Zmusza to zakłady do po-; » 
dejmowania śrbdków , skrajnych, • 
których rezultaty są niekorzystne. # 
Zarówno bowiem wstrzymanie pró- ■ 
dukcji jakiegoś asortymentu, jaK® 
przejście na produkcję innego asor- » 
tymentu nie sprzyja akumulacji. M. • 
in. także dlatego, że konsekwencje 2 
opóźnionych i, silą rzeczy, spiętrzo- » 
nych w pewnych okresach dostaw, • 
ponosi wyłącznie odbiorca nie tylko » 
w postaci'zrozumiałego w takiej sy- • 
sytuacji chaosu organizacyjnego. Od- 2 
biorca jeszcze, dodatkowo płaci za» 
to żywą gotówką, bo w owych przy- • 
padkach jest zmuszony do zaciągania 2 
kredytów bankowych na opłacanie • 
zmasowanych dostaw, które to kre- • 
dyty szybko i łatwo stają Się prze- » 
terminowane. Z tego tytułu „Stomil" • 
np. musiał zapłacić w roku ubieg- 2 
łym 196 tys. zł. Za to, że dostawca » 
nie wywiązał się z zobowiązań, u- • 
karany jest nie dostawca, lecz odbior- e 
ca, Winna jest więc ofiarń, •

W
*

Nie ulega wątpliwości, że w la- » 
maniu rytmiczności dostaw swój • 
niezaszczytny udział ma także ko- » 
lej. Wiele braków w zaopatrzeniu • 
przedsiębiorstw wywołują opóźnio- • 
ne przez kolej dostawy. I odwrotnie » 
— często wskutek tego, że kolej nie • 
podstawia na czas wagonów lub 2 
daje ich za mało, magazyny przed- » 
siębiorstw pękają od nadmiaru gc- • 
towych wyrobów, co hamuje normal- » 
ną produkcję. Takie kłopoty miało • 
w IV kwartale ub. r. wiele- zakła- • 
dów chemicznych (nawozy sztuczne,» 
soda), górniczych'1 i 'nnych. Widbczne • 
jest, że kolej staje Się coraz większym 2 
hamulcem wzrostu produkcji w wie- » 
lu zakładach, zwłaszcza w tych, któ- • 
re w czasie szczytu jesienno - zimo- » 
wego nie mają tzw. priorytetu prze- • 
wozów. Rozwiązanie nie polega tu • 
naturalnie na rozszerzaniu zasięgu » 
priorytetu (choć w pewnych przy- • 
padkach może to być uzasadnione), 2 
lecż na rozbudowie kolei. Niestety, • 
na rezultaty ostatniej uchwały rzą- • 
du na ten temat trzeba będzie jesz- » 
cze „nieco" poczekać. .»

Innym problemem jest niska ja- 2
kość-dostarczanych surowców i ma-» 
teriątóWę Skgrgt są Ip . powszechne. J 
Niska 'J^p&>‘sdlewówą kamjęnia wa- 2 
piennegq,- koksu, szeregu artykułów 
chemicznych, maszyn i aparatów fe • 
lektrycznych i wielu innych wyro-»
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zwykliśmy zaliczać do warstw średnich. I w tym sen-» 
sie można s'ę zgodzić, że proces likwidacji tradycyj-2 
nych warstw średnich jest wolniejszy, aniżeli to Marks » 
przypuszczał. •

I wreszcie teza ostatnia o stałym i postępującym 2 
zubożeniu ■ proletariatu. Problem ten był w ostatnich» 
kilku latach dostatecznie szeroko dyskutowany, żarów-• 
no jako problem interpretacji tej tendencji u Marksa.» 
jak i drogą weryfikacji stanu faktycznego. Dlatego» 
tylko jedna uwaga. Jeżeli mówimy, że istnieje ten-2 
dencja do polepszenia warunków życia proletariatu w • 
świecie współczesnym, to należy się z tym zgodzić, ale? 
z zastrzeżeniem, że odnosi się to tylko do kra-» 
jów rozwiniętych. Natom ast do krajów nierozwinię-• 
tych trudno by było powyższą tezę udowodnić. 2

Konkludując można stwierdzić, że zjawiska pod- • 
niesione przez autorów recenzowanych prac są w za-® 
sadzie prawdziwe, ale sposób interpretacji, oraz wnio-» 
ski, jakie próbują w związku z tym wysuriąć, są w • 
mo m przekonaniu, fałszywe. Fałszywe są one z dwóch 2 
powodów: •

1) Tezy Marksa zostały zabsolutyzowane, a przez to 2 
utraciły w dużym stopniu swój naukowy charakter; •

2) Zjawiska, które winny były stanowić świadectwo 2 
przeżycia się teorii marksowskiej, nie zostały poddane» 
gruntownej analizie. 2

Wreszcie kilka słów o przyczynach n'eurzeczywist-» 
nienia się prognoz Marksa. 2

O pierwszej pisać nie będę, bo to jest sprawa oczy-2 
wista. Również pominę trzecią, w której się twierdzi,» 
że płaca może wzrastać przy jednoczesnym wzroście 2 
zysków. Problem teń’ był już n ejednokrotnie roz- • 
strząsany, również na łamach „Życia Gospodarczego". •

Jedynie o państwie, jako „czynniku ponadklasowvm" » 
służącym interesom społeczeństwa słów kilka i to • 
ustami J.- Rob nson. W referacie wygłoszonym w koń- 2 
cu 1957 r. w Sorbonie pt, „Teoria wzrostu ekonomicz-» 
nego‘‘ pisze ona: 2

.Socjaliści — krytycy,, Keynesa zarzucają mu »
naiwność i twierdzą,, że jego sylogizm przewiduje ist- • 
nienie dobrodusznego rządu, który- będzie się starał J 
utrzymać zatrudnienie w inteneś e mas pracujących. • 
W rzeczywistości rząd żadnego kraju kapitalistycznego* 
nie jest ani dobroduszny, .ani zainteresowany w służ- » 
bie dla ogółu społeczeństwa. Jest organem klasy ka-» 
pitalistów. , »

Wydaje się, że nie Keynes, ale jego krytycy śą • 
nawni. • •

W warunkach kapitalizmu pełne zatrudnienie może* 
, być" realizowane w drodze utrzymania wysokich zys-J

Od pewnego, czasu, można zauwa­
żyć zarysowujące się zmiany na 
odcinku polityki marż. Wymienić tu 
można chociażby ostatnie zarządze­
nia wprowadzające zróżnicowanie 
marż w stosunku do sprzedaży nie­
których tkanin i obuwia. Aczkol­
wiek nie należy negować znaczenia 
tych zmian, to wydaje się, że ma­
ją one charakter połowiczny a po­
za tym ich celem jest urentownie- 
nie .sprzedaży artykułów, których 
sprzedaż z racji niskiej marży, była 
deficytowa.

Wydaje się, że aspekt rentownoś­
ci, jaki przyświeca dotychczasowym 
zabiegom w tym zakresie, nie jest 
W problemie marż najbardziej istot­
ny. Zacieśnianie tej sprawy li tylno 
do tego problemu nie pozwoli u- 
czynie z marży instrumentu polity­
ki handlowej, do którego ta kate­
goria "ekonomiczna jest jak najbar­
dziej predestynowana. Marża jest 
bowiem ceną usługi handlowej, wy­
znaczaną w oparciu o założenia po­
lityki handlowej, koszty sprzedaży, 
zysk i cenę towaru.

W artykule tym omówię jeden z ' 
czynników wpływających na wyso­
kość marży, a mianowicie przesłan­
ki polityki handlowej. Wydaje się, 
że są one tym czynnikiem, który 
powinien '"posiadać pierwszorzędne, 
a niekiedy nawet decydujące zna­
czenie przy ustalaniu poziomu mar­
ży, Mówiąc o decydującym znacze­
niu tego czynnika mam na uwadze 
taką sytuację, kiedy dla realizowa­
nia pewnych postulatów polityki 
handlowej, np. zainteresowania 

, handlu w sprzedaży danego artyku- 
• łu względnie w ograniczaniu tej 
‘ sprzedaży, ustala się marżę na ta- 
, kim poziomie, który będzie znacz- 
1 nie odbiegał od kosztów handlo- 
। wyeh i ^normalnego" zysku. Dla 
। właściwego uwypuklenia roli mar- 
; ży w zakresie stwarzania preferen­

cji lub ograniczeń w sprzedaży naj- 
। lepiej; będzie rozpatrzyć ten prob- 
' lem w kontekście z cenami. Jest to 
। nawet konieczne,, bowiem marża 
1 jest elementem ceny sprzedaży.
। Pomimo tej integralności marży 

z ceną towaru powinna jednak za- 
। chodzić istotna różnica w celach i 
। zakresie polityki marż i cen. -Tak

np., jeśli organa zajmujące się po­
lityką gospodarczą chćą ograniczyć 
spożycie jakiegoś artykułu znajdu­
jącego się (w niedoborze na rynku, 
to z reguły podnoszą cenę tego ar-

ków kapitalistów. Pełne■ zatrudnienie jest dziś pod-;, tykułu, przy równoczesnej obniżce 
stawowym celem partii konserwatywnej w Wielkiej 2 ceny artykułu substytucyjnego. Jest 
Brytan i i republikanów w Stenach Zjednoczonych.» to zabieg mający na celu skierowa- 
Socjaliści są bardzo naiwni jeżeli uważają. że 'kapi- • nie' popytu konsumpcyjnego na ar- 
talizm saYn.sobie poderżnie gardło, abv ich zadowolić*.» iy^uł substytucyjny. ’

Poruszyłam w tym omówieniu jedno tylko zagad--» — ■ -—
nienie. Problemów ciekawych i 'godnych uwagi jest2 
w recenżówańych pracach 'więcej. Dlatego też. czytel-» 
nika interesującego się powyższą problematyką ódsy-® 
łam do oryginałów. " JERZY KLEEil .J

© .

ROMAN GŁOWACKI

. niejsza niż na substytucie, to wia­
domą jest rzeczą, że handel będzie 
właśnie zainteresowany w sprzeda­
ży tego towaru.

Brak właściwego zharmonizowa­
nia polityki cen i marż powoduje 
szereg sprzeczności pomiędzy inte­
resami przedsiębiorstw* handlowych 
a interesami konsumentów. Zada­
niem więc tej polityki jest takie 
wyznaczanie marż, które elimino­
wałoby, te niekorzystn.e odbijają­
ce s,ę ńa zaopatrzeniu rynku sprzecz­
ności. W systemie marż jako in­
strumencie polityki hańdlowej po­
winny uwydatniać się preferencje i 
ograniczenia w sprzedaży. W odróż-
nieniu od preferencji w zakupie,
które są skierowane w postaci ceny
towaru pod adresem konsumenta,
zadaniem preferencji w sprzedaży 
jest stworzenią dostatecznych bodź­
ców do sprzedaży danego towaru. 
To samo dotyczy stosowania ogra­
niczeń w zakupie i sprzedaży w po-
stać! wysokich cen 
marż.

Niestety, te proste 
powinny towarzyszyć

oraz niskich

zasady, jakie 
wyznaczaniu

ceny towarzyszyć obniżka marży. 
Mam na uwadze taką sytuację, kie­
dy przy nowej cenie sprzedaży na­
stępuje żnhezny wzrost obro(u, 
przynoszący również zwiększenie 

się funkcję marży i ceny. Wymów- się zysku .całkowitego. Zależy to 
nym przykładem braku odróżniania niewątpliwie od elastyczności popy- ■ 
tych dwóch .kategorii ekonomicz- tu na dany towar, '

Ważną sprawą jest możliwość do­

marż, nie są brane pod uwagę. Czę­
sto w praktycznej działalności, jak
to potwierdzają fakty, utożsamia

nych mqgą być marże dla wódki w 
zakładacm gastronomicznych.

W celu ograniczenia spożycia al-
konywania obniżek cen za pomocą ’ 
marż, zgodnie z ideą marż maksy­
malnych. Wydaje się^ że instytucjakoholu w zakładach gastronomież- malnych. Wydaje się^ że instytucja 

nych ustalono marże na alkohol na mar? maksymalnych, dająca możh- 
pozlomie kilkakrotnie przekracza- w°sc sprzedaży usługi handlowej po 
jącym efektywne koszty sprzedaży • nizszej cenie, a więc zawierająca

wość sprzedaży usługi handlowej po

alkoholu. Sprawa ta ma szereg as- 
, pektów, nadających się do oddziel­
nego omówienia. Zwrócę uwagę ty­
tułem przykładu na niektóre tylko 
z nich. Tak np. sama idea ograni­
czania spożycia alkoholu jest jak 
najbardziej społecznie korzystna. 
Obok akcji propagandowej, wycho­
wawczej itp., dużo może w tym 
zakresie zdziałać odpowiednia po­
lityka gospodarcza. Trudno jednak 
byłoby przy takim założeniu, gdzie 
marże dla wódki są ustawione na 
poziomie bardzo rentownym, zaś’ 
dla posiłków są w większości przy-

moment konkurencji, może w prak­
tycznym stosowaniu powodować 
obniżenie się kultury handlu. Trud­
no byłoby jednak oceniać działanie 
marż maksymalnych, skoro nie są 
one wykorzystywane w praktyce. 
Godna uwagi jest natomiast potrze­
ba zróżnicowania marż, w zależnoś­
ci od poziomu i ilości sprzedawanej 
usługi handlowej. Nie jest chyba z 
ekonomicznego punktu widzenia 
słuszne, że np. sklepy samoobsługo­
we posiadają taką samą marżę jak 
sklepy z tradycyjnym systemem 
obsługi.

To co dotychczas powiedzieliśmypadków deficytowe, dopatrywać się 1 -----------
elementów takiej polityki. Zamiast 0 ,r. 1 marzy w polityce handlowe’
preferować produkcję i sprzedaż WIOże się jak najściślej z próbie^ 
posiłków popiera się sprzedaż alko-. mem marży jako bodźca eko-
holu. 

Regulowanie pozidmu ceny, za
pomocą marży detalicznej jest za- 
laiegięm błędnym. Jeżeli marża jest
używana do tęgo celu, to jej cha­
rakter jako funkcji polityki handlo­
wej zostaje wypaczony i staje się

nom:cznego , oddziałującego na 
sprzedawcę. Bodźce materialnego 
zainteresowania przedsiębiorstwa o- 
raz poszczególnego pracownika po­
winny być ze sobą integralnie 
związane. Marża wtedy może speł-

Wydawać by się mogło, że dla 
odpowiedniego prowadzenia poiity- dodatkiem dó 'ceny towaru. Wydaje

ki handlowej w zakresie kształto- się, jak najbardziej słuszne, ażeby 
wanla struktury asortymentu sprże- dla, śtwórzęnia;! ódpówiedńich ogra- 
dawanych towarów wystarczą tego- nićźeń w Sprzedaży alkoholu w ga- 
typu zabiegi z cenami. Jednak w utronomii marże dla wódki były 

.,™.. - transakcji kupna-sprzedaży wy- hiskle. Nie oznacza to 'wcale, że w
............ ............. ......... —„ —  -----------„------- • ohne Dogma"• Stępuje również sprzedawca, które-, wyniku tego zabiegu zakłady gar 
S.............................................................................................................................................................przede; wązysfkim wy- stronomicznó. przestaną handlować
TUbtngen 195«, s. 170. ' * ♦ sokość marzy dla danego towary, Z . wódką i ji.kieś inną czynniki ino-

• • ----------- ” IIIUŁP OpCl'
pagony i staje się funkcję instrumentu po-

bna jakimś bliżej nieokreślonym jeżeli jej wysę-
r------ . /. kość będzie rzutować, na poziom

wynagrodzenia. Jest to jednak sze- 
' roki problem nadający się dó ód- 

dzielnegó omówienia.

’) „Hamburger Jahrbuch ftlr Wlrtschfts- und Gerellschafts- • 
polIUie1 I Jahr, TUblngrn 1956. II Jahr. Tdblngeh 1957. • 
„Wlrtśchaftsordnung'und Wlrtschaftspolltlk — - - ----------“

............. ......

COSPOBARCZE



O lepszy program inwestycji
dqkoriczgnie^i

ZE^TRONY F I

Bralk dojrzałej' koncepcji rekon- 
etrukcji technicznej dla poszczegól­
nych gałęzi przemysłu, opartej na 
analizie opłacalności wymiany pod- 
stawowych maszyn i urządzeń, jest 
jedną z głównych słabości dotych­
czasowej pracy w planowaniu wie­
loletnim w ogóle. Obciąża to nie­
wątpliwie konto „winien" resortów 
i organów planowania.

ny wysiłkiem niepomiernie więk­
szym niż ten, jaki jest konieczny 
przy należytym wzroście obrotów 

- zagranicznych.
Bez aktywnej wieloletniej kon­

cepcji handlu zagranicznego, tzn. 
opartej o odpowiednie inwestycje 
zabezpieczające szybki rozwój eks­
portu najbardziej opłacalnych ‘wy­
robów, ograniczymy potencjalne moż­
liwości gospodarki. Takiej koncepcji 
dotychczas nie wypracowaliśmy w 
polityce inwestycyjnej. To, czego w 
ciągu jednego roku Zrobić nie moż­
na — jest jednak możliwe w' za-

A
FUNDUSZ INWESTYCJI 
HANDEL ZAGRANICZNY

W
dów

ramach ogólnej kwoty nalkła-
inwestycyjnych powinien być 

w pierwszej fazie opracowania pla­
nu wieloletniego stworzony ponad­
gałęziowy fundusz maksymalny efek-
tywności sensu stricto. Podczas gdy 
możliwość stosowania rachunku 
efektywności w poszczególnych ga­
łęziach jest z natury rzeczy ograni­
czona ich ramami rzeczowymi oraz 
ogólnymi, nieusuwalnymi potrzeba­
mi „bilansowymi", ■ to tutaj rachu­
nek ten może stanowić dominujące 
kryterium. Po odliczeniu sum po­
trzebnych na -absolutnie niezbędne 
inwestycje oraz sum na remonty ka­
pitalne i inwestycje oditworzeniowe 
mógłby powstać z czasem fundusz 
(obejmujący n,p. 20—30% ogólnych 
nakładów) przeznaczony na najbar­
dziej efektywne kierunki z punktu 
widzenia całości gospodarki. Jakie 
mogłoby być przeznaczenie takiego 
funduszu?

Przede wszystkim mógłby być 
wykorzystywany dla zastępowania 
inwestycji w jednej gałęzi, bardziej 
ekonomicznymi inwestycjami w in­
nej gałęzi. Np. zamiast niektórych 
wyrobów z metali kolorowych — 
tworzywa sztuczne, zamiast impor­
tu wełny — włókna wełnopodobne, 
zamiast produktów węglopochod- 
nych — produkty frakcjonowania ro­
py naftowej, zamiast cegły — ce­
ment itp.

Nie trudno zauważyć, że każda 
niemal próba wyliczenia wzajem­
nie zastępujących się inwestycji na­
potyka na barierę handlu zagranicz­
nego (bądź brak odpowiednich ma­
szyn do produkcji, bądź brak surow­
ców). A jak wiadomo jest on w całej 
dotychczasowej dyskusji zgodnie 
uznawany za główny czynnik okreś­
lający pułap możliwości rozwojo­
wych naszej gospodarki.

Ależ tak! Właśnie w tym głównie 
celu, w celu „rozmiękczenia" tej 
praprzyczyny napięcia planu powi­
nien być stworzony ponadgałęziowy 
fundusz inwestycji. Zadaniem jego 
byiobj’ bowiem uzyskanie maksy­
malnych efektów dewizowych przy 
jak najmniejszych nakładach i kosz­
tach eksploatacji w wybudowanych 
obiektach pracujących na eksport,

O pozostawaniu handlu zagranicz­
nego w tyle, o zlepianiu wielkiej 
części ekspprtu z przypadkowych 
resztek bilansowych różnych gałęzi 
produkcji krajowej, o szkodliwości 
niektórych zbyt intensywnych zabie­
gów antyimportowych pisałem w 
innym miejscu („Nowe Drogi" 
Nr 12/1958). Ograniczę się więc tu­
taj do wyrażenia przekonania, że 
żaden z istotnych problemów roz­
woju gospodarczego kraju nie bę­
dzie mógł być w ogóle rozwiązany 
bez przełomu w handlu zagranicz­
nym, albo też będzie rozwiąza-

mierzeniach 7-letnich.
Stopniowe uzyskanie dostateczne­

go „oddechu", nawet przy tym nie­
dostatku, który towarzyszyć nam 
będzie w inwestycjach przyszłego 
pięciolecia, a raczej właśnie fakt, że 
cierpieć będziemy ciągle na niedo­
statek w działalności inwestycyjnej 
pozWolą innym okiem spojrzeć na 
pułap, który tworzy handel zagra­
niczny.

Czym bowiem jest ten pułap w 
swojej Istocie? Jest on przede 
wszystkim przyznaniem wadliwości 
współpracy z krajami socjalistycz­
nymi, która dotyczy ponad 60% na­
szych obrotów. Korzyści, które nam 
one przynoszą (zwłaszcza ze Związ­
kiem Radzieckim) są powszechnie 
znane. Możliwości są jednak niepo­
miernie większe i rosinąć będą wraz 
z realizacją wielkich planów na­
szych przyjaciół. Rzecz w tym, aby 
je należycie wykorzystać, aby siła 
atrakcyjna eksportowanych przez 
nas wyrobów kompensowała wysił­
ki, jakie podejmują sąsiedzi dla za-' 
pewnienla nam niezbędnych dostaw 
surowców, paliw i sprzętu inwesty­
cyjnego.

To zaś wymaga od nas odpowied­
nio kierunkowo skoncentrowanego 
wysiłku inwestycyjnego, który za­
pewniłby należytą specjalizację mię- 
dzy-sojuszniczą.

Przełamanie autarkicznych tenden­
cji i wyzwolenie się z tradycyjnego 
sposobu myślenia, przełamanie sła­
bości w kooperacji i specjalizacji 
międzynarodowej może przynieść po­
ważny wzrost efektywności inwe­
stycji. Możliwość produkcji wielko-, 
seryjnej i masowej dla socjalistycz­
nych rynków nie jest tylko teore­
tyczna. Nie jesteśmy skazani na pro­
dukcję drogą, rozproszoną, małose- 
ryjną, na niskim poziomie technicz- 

.nym (co przy szczupłości kadr kon­
struktorskich będzie nieuniknione) 
w przemyśle maszyn elektrycznych, 
rolniczych, obrabiarek, samochodów, 
tworzyw sztucznych itd. Kierunek 
wskazuje zresztą cały rozwój współ­
czesnej teefiniki i wymiany między­
narodowej.

Trudno sobie wyobrazić' bardziej 
efektywne Inwestycje niż te, które 
przynieść nam później mogą war­
tość jednego dolara za kilkanaście 
złotych wydatkowanych w kosztach 
krajowych.

Znaczenie specjalizacji międzyna- 
rodowej, a w szczególności między­
sojuszniczej, nie wyczerpuje się na 
tym. Stopień efektywności procesów 
inwestycyjnych, zwłaszcza moderni­
zacyjnych. zależy przede wszystkim 
od stopnia nowoczesności wprowa­
dzanej techniki. Opieranie rekon­
strukcji technicznej przemysłu i 
transportu na krajowej produkcji 
maszyn i urządzeń ma sens tylko 
wtedy, gdy gwarantuje ona wysoką 
sprawhość sprzętu, odpowiadającą 
współczesnym wymogom. Nie jest 
jednak możliwe zapewnienie tego 
warunku wtedy, gdy produkując 
kilkanaście tysięcy asortymentów

Inwestycyjnych nie potrafimy dosta- 
■ tecznle szybko 1 często zmieniać mo­
deli, aby dotrzymać kroku technice 
światowej.

Dlatego dziwne jest stanowisko 
wyrażone przez jednego z kierowni­
ków Ministerstwa Przemysłu' Cięż­
kiego (Zygmunt Keh „Nowe Drogi" 
nr 1/1959, str. 20) słowami: „1 tak 
np. przemysł obrabiarkowy, produ­
kujący obecnie 180 typo*wymiarów 
obrabiarek skrawających do meta­
lu, 75 do obróbki plastycznej i 30 
do drewna będzie produkował w r. 
1965: 225 typowymlarów obrabiarek 
skrawających, 110 do obróbki pla­
stycznej i 50 do drewna". Potem 
zaś pisze się następująco (str. 23): 
„Jest np. rzeczą nierealną, aby w cią­
gu 2 — 3 lat doprowadzić konstruk­
cję i wykonanie produkowanych ' 
obecnie ok. 280 typowymlarów ob­
rabiarek do takiego poziomu tech­
nicznego, aby można było ubiegać 
się z powodzeniem i w sposób opła­
calny o ich zbyt zagranicą. Nato-
miast istnieje możliwość osiągnięcia 
tego celu w zakresie 20 czy 40 
typo wymiarów".

A więc odbiorca krajowy ma być 
skazany na wieloletnie „modernizo­
wanie" własnego parku maszynowe­
go w z góry przestarzały sprzęt, któ­
rego nikt zagranicą nie zechce, pod-, 
czas gdy przemysł obrabiarkowy bę­
dzie rozwijaj działalność w coraz to 
nowych asortymentach chorujących 
już w kołysce na uwiąd starczy. We­
dług przedstawionego tutaj programu 
ilość typowymiarów zwiększy, się z 
285 do 385, tj. o 100. Natomiast re­
alna perspektywa sprzedaży zagrani­
cą istnieje najwyżej dla 40 typowy- 
miarów. Powstaje więc pytonie: po 
co taki\ „rozmach" w ilości projek­
towanych asortymentów, skoro z 
góry wiemy, że ich jakość będzie 
niska? Czy nie należy skoncentro­
wać się na mniejszej ilości typów 
i rozwinąć szerszą ich produkcję, 
uzupełniając braki asortymentowe 
w drodze wymiany z partnerami 
zagranicznymi?

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
powinniśmy natychmiast tak ogra­
niczyć ilość produkowanych maszyn 
i urządzeń, aby odbiło się to na wiel­
kości globalnej produkcji. Musi to 
być robione stopniowo, w miarę 
opracowania należytych konstrukcji 
i eliminowania wad wykonania. Na 
pewno też trzeba utrzymać tąm, 
gdzie to jest uzasadnione, produk­
cję małoseryjną i unikalną. Robi się 
to również w najbardziej przemy­
słowych krajach jako produkcję ist-

Siedmiolatka ziemi lubuskiej
Intercsująeo przedstawia się program 

rozwoju woj. zielonogórskiego w okresie 
najbliższych siedmiu lat. Program ten 
Jest wynikiem szerokiej dyskusji, jaka 
odbyła się w poszczególnych zakładach 
pracy, organizacjach partyjnych, radach 
narodowych 1 innych instytucjach w 
olcrcsie poprzedzającym HI Zjazd PZPR.

Program zakłada szybki wzrost pro­
dukcji przemysłowej, dalszy rozwój roi- 
nktwa, handlu, usług itd. Obejmuje on 
całokształt gospodarki województwa, 
a więc obok zakładów przemysłu klu­
czowego również przedsiębiorstwa prze­
mysłu terenowego, rolnictwo, transport, 
gospodarkę komunalną, mieszkaniowy

Dużą wagę przywiązuje się do roz­
woju przemysłu metalowego, który na 
terenie województwa jest dość silnie roz­
winięty. Wartość produkcji tego prze­
mysłu wzrośnie w 0'lcresie następnej 
pięciolatki o 93*/, w stosunku do bie­
żącego planu pięcioletniego (wzrost kra­
jowy — 70’/.). z ważn'ejszych wyrobów 
przemysłu metalowego Ziemi Lubuskiej 
wymienić można wzrost produkcji eks­
portowych wagonów towarowych w „Za­
stoju" o 31’/» w stosunku do 1958 r., zgrzc- 

blarek .o 75’/,, maszyn trzepalnianych o 13 
razy, żurawi budowlanych o 4 razy, 
przemysł,owych pieców elektrycznych 
I suszarek o 1U7, itd. Równocześnie 
ze wzrostem produkcji zakłada się mo­
dernizację produkowanych maszyn i urzą­
dzeń. Na przykład rekonstrukcji ulegnie 
egrzebtarka: jej wydajność będzie pod­
niesiona z 6 kg przędzy na godz. na 10 
kg przędzy na godzinę. Zostanie urucho­
miona produkcja IX dodatkowych ma­
szyn wchodzących w skład agregatu 
tizepalnianego. W grupie pleców elek­
trycznych rozpoczęta zostanie produkcja 
pieców przemysłowych o wysokiej tem- 
peraturz-, pleców że sztuczną atmosfe­
rą, pieców indukcyjnych 1 dużych ple­
ców lukowych. Ponadto przewidziane 
jest uruchnm*enie produkcji w’e'u arty­
kułów dotychczas nie produkowanych 
w tutejszych zakładach przemysłu meta­
lowego.

Między innymi „Zastał" rozpocznie w 
19«) r. produkcję, eksportową wagonów 
samowyładowczych (typu Hopper), Za­
kłady Metalowe w Gorzowie obok uru-

chomionej w bieżącym roku produkcji 
traktorów gąsienicowych przystępują w 
przyszłym roku do produkcji ciągników 
jednoosiowych. Zakłady „Lumcl" w Zie­
lonej Górze przygotowują się obecnie do 
rozpoczęcia w 1960 r. produkcji elektry­
cznych maszynek do golenia. W 1965 r. 
„Lumel" wyprodukuje około 100 tys. szt. 
tego rodzaju maszynek.

Stan zatrudnienia w przemyśle metalo­
wym na terenie woj. zielonogórskiego 
wzrośnie o 4 650 osób; w tej liczbie prze­
mysł zgłosił zapotrzebowanie na za­
trudnienie około 250 Inżynierów, 120 
ekonomistów oraz 370 techników.

Przewidziany jest również poważny 
wzrost przemysłu chemicznego, który re­
prezentowany jest przez dwa duże za­
kłady: Gorzowskie Zakłady Włókien 
Sztucznych oraiz Kostrzyńką Fabrykę 
Celulozy. Na rozbudowę tych zakła­
dów przeznacza się w latach 1959—1965 
1 095 min zł. Przewidywany wzrost za- 
trudnienik w 1965 r. w stosunku do 
1953 r. wy niesie około 90“/,.-

Dla wykonania poważnych zadań bu­
downictwa duże znaczenie będzie miał 
rozwój przemysłu materiałów budowla­
nych. W stosunku do 1958 r. nastąpi 
wzrpst produkcji wyrobów ceramicznych 
o 62V«, wyrobów betonowych o IBS*/,, 
przy czym wzrost zatrudnienia wynie­
sie tylko 18';,.

w dziedzinie przemysłu lekkiego wzrost 
produkcji osiągnie poziom o 138'/, wyż­
szy niż w roku 1958. ‘Poziom ten zosta­
nie osiągnięty drogą modernizacji parku 
maszynowego, ą praede wszystkim po- 
przez uruchomienie nieczynnych dotąd 
zakładów oraz rozbudowę Już istnie­
jących. Między innymi uruobomone zo­
staną: tkalnia jedwabiu w Sulechowie, 
czesalnia wełny w Żaganiu, zakłady gar­
barskie w Lesznie Górnym. Rozbudowa­
ne będą zakłady jedwabnicze w Gorzo- , 
wie, obuwnicze 1 odzieżowe w Gubinie, 
Fabryka Tkanin Technicznych w Iłowie 
Zagańskipj Itd.

Nie sposób wymienić wszystkich dzie­
dzin gospodarki Ziemi Lubuskiej, o któ­
rych mowa w programie rozwoju. Wy­
daje się, że przykłady tu przytoczone 
dają dostateczne pojęcie o dużym tempie . 
rozwoju woj. zielonogórskiego.

(wycz)

nlejącą na marginesie produkcji ma­
sowej. Chodzi o to, aby przyjąć 
świadbmie kierunek na specjaliza­
cję w wieloletnim programie, aby 
program ten był opracowany ’ z 
myślą o handlu zagranicznym nie 
jako marginesie, lecz z preferencją 
dla handlu zagranicznego, aby cały 
program był przepojony pytaniami, 
ile nam daje dama produkcja w eks­
porcie, co za uzyskane walory mo­
żemy uzyskać dla nowoczesnego wy­
posażenia naszych inwestycji.

Gdy szerzej uwzględnimy wy­
mogi handlu zagranicznego i jego 
możliwości, bez wątpień# urucho­
mimy jedną z najpoważniejszych 
rezerw rozwoju gospodarcezgo w la­
tach 1959 — 1965.

HUTNICTWO A INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

Tworzenle ponadgalęziowego fun­
duszu inwestycji o maksymalnej 
efektywności, jak umownie nazwa­
liśmy ten sposób budowy planu, wy­
kazywać będzie bezpośrednio i po­
przez handel zagraniczny szerokie 
implikacje z kręgiem problemów 
proporcji pomiędzy bazą surowcową
a przetwórstwem przemysłowym. 
Przykładowo, o jednym z aspektów 
tej. produkcji w związku z efektyw­
nością inwestycji uwaga następują­
ca.

Wiadomo, jest, że W przyszłym 
5-leciu stosunkowo największe su­
my nakładów mają być przeznaczo­
ne na surowcowe gałęzie produkcji, 
nakłady wzrastają tu bowiem w 
szybszym tempie niż inne. Jest to 
niewątpliwie jedna z przyczyn prze­
widywanego spadku ogólnej efek­
tywności inwestycji produkcyjnych. 
Z drugiej strony, najwyższą gałę­
ziową efektywność nakładów’ wy­
kazuje przemysł maszjeiowy. Zwięk­
szenie więc udziału przemysłu ma­
szynowego w globalnych kwotach 
Inwestycji jest równoznaczne z pod­
niesieniem ogólnej efektywności in­
westycji lub ćo najmniej z zaha­
mowaniem jej spadku. To samo moż­
na powiedzieć o wysoce opłacalnych 
dalszych fazach produkcji hutni­
czej.

Tymczasem z jednej tony stali 
produkujemy o połowę mniejszą 
wartość produktów przemysłu ma­
szynowego niż w Anglii i w NRF 
i o 55% mniejszą niż we Francji. 
Wynika to z jednej strony z nad­
miernego ciężaru statków, wago­
nów kolejowych i maszyn oraz zwy-

sok! ego udziału ciężkich asortyment 
tów w całości produkcji przemysłu 
maszynowego; z drugiej zaś strony 
wynika to ze zbyt małego udziału 
stali jakościowych, profili oszczęd­
nościowych oraz uszlachetnionych 
wyrobów hutniczych (blachy pokry­
wane 1 elektrotechniczne, rury spa­
wane 1 inne) w całości produkcji 
hutniczej.

W tej sytuacji mimo, że „Wytycz­
ne" zakładają wzrost produkcji stall 
w 1965 r. do 8,8 min ton, t. zn. o 
57% więcej niż w 1958 r. (globalna 
produkcja przemysłu ma wzrosnąć 
o ok. 50%), bilans stali należy do 
najbardziej napiętych. .

Dlatego wysiłek inwestycyjny 1 
konstruktorsko-kadrowy powinien 
zostać skierowany głównie na wy­
produkowanie większej wartości z 
posiadanej stali. Na tym m. in. po­
legałoby zastosowanie proponowane­
go funduszu maksymalnej efektyw­
ności inwestycji.

Nie wydają się natomiast duszne 
propozycje podniesienia założonej 
produkcji stali drogą dalszego zwięk­
szenia inwestycji. Przede wszyst­
kim dlatego, że mowa kilkumiliar­
dowa kwota dodatkowych inwesty­
cji w hutnictwie ległaby dotkliwym 
ciężarem na wskaźnikach spożycia 
lub w nadmiernej skali ograniczy­
łaby inwestycje w irmych gałęziach. 
Kwota ta musiałaby być zresztą za­
angażowana raczej w surowcową 
część hutnictwa, wnosząc główne ak­
tywa do bilansu stall 1 wyrobów 
walcowanych dopiero po 1965 r. 
Uniknąwszy tą najłatwiejszą z po­
zoru drogą cząstkowego napięcia, 
łatwo można byłoby powiększyć 
ogólne napięcie w podziale dochodu 
narodowego z konsekwencjami, któ­
re aż nazbyt dobrze znamy.

Również i w dziedzinie hutnictwa 
zaściankowy realizm znajduje swo­
ich zwolenników.

L. Horoch i S. Oleńskl wypowia­
dając się za modernizacją starych 
hut zamiast rozbudowy nowych, pi- 
szą: („Zycie Gospodarcze” nr 4/59): 
„Wielkie agregaty produkujące du­
że Ilości wyrobów, ale przy silnie 
ograniczonym asortymencie, stwarza­
ją automatycznie nadwyżki „upy­
chane" z konieczności na eksport". 
A więc możliwość zbytu części wy­
robów produkowanych w naszych 
nowoczesnych zakładach, tzn. przy 
niższych niż przeciętne kosztach zo- 
staje przyjęta jako pożałowania god­
na „konieczność upychania" na eks­
port. Programem autorów jest zaś: 
„przy tej raczej niewielkiej pro­
dukcji musimy produkować pełną ga­
mę asortymentu produkcji 1 wyro­
bów oraz wydaje się nam, że zmo­
dernizowane stare huty dadzą nam 
dużą elastyczność w produkcji właś­
nie w jak najszerzej ujętym asor­
tymencie".

TaK więc, wypowiadając dlę zM 
duszną skądinąd sprawą moderni­
zacji starych hut, topią autorzy ca­
łą jej słuszność „w jak najszerzej 
ujętym asortymencie", chcąc nie 
chcąc postulując wepchnięcie hut­
nictwa w rozdrobnioną kosztowną 
produkcję, obniżającą • poważnie 
efektywność wielkich inwestycji hut­
niczych. A przecież wypróbowana 
już droga wymiany asortymentów 
hutniczych z krajami socjalistycz­
nymi stoi dalej przed nami otwo­
rem. Co więcej, rozszerzenie tej wy­
miany ułatwi nam skupienie wysił­
ku na uszlachetniającej przeróbce 
wyrobów hutniczych (a należy to 
do najbardziej efektywnych nakła­
dów w całym przemyśle).

*

Fundusz maksymalnej efektyw­
ności inwestycji nie może, rzecz pro­
sta, powstać poza planem, t lecz po­
winien stać się integralną częścią 
jego ostatecznego kształtu. Nie był­
by on niczym innym jak po prostu 
głębszym podejściem do całości pla­
nu.

Trudno jednak przypuszczać, że 
mógłby on powstać w sferze samej 
tylko pracy planistycznej, że bez od­
powiedniej rzeczywistej, material­
nej rezerwy, można byłoby już dziś 
stworzyć taki fundusz w rozmia­
rach mających istotny wpływ na 
wskaźniki wieloletnie. Warunki ku 
temu muszą być stopniowo stwarza­
ne również w samej działalności in­
westycyjnej.

Jeżeli mówić o pracy planistycz­
nej, to następnym warunkiem jest 
urealnienie kosztorysów Inwestycyj­
nych, i to tak, aby prawidłowo oce­
nić sumy potrzebne do zakończenia 
obiektów, opracowanie mobilizują­
cych harmonogramów wykonania w 
oparciu o pełne' zabezpieczenie pro­
wadzonych robót w środki materia­
łowe i finansowe, zakończenie refor­
my cen zaopatrzeniowych, aby od­
zwierciedlały one koszty, oraz opra­
cowanie wieloletnich programów 
inwestycyjno-produkcyjnych we 
wszystkich branżach. Dopiero to 
umożliwi prawidłową międzygałęzio- 
wą ocenę efektywności nakładów i 
określi granice zastosowania fundu­
szu, o którym była mowa.

W samej zaś działalności inwesty­
cyjnej potrzebą pierwszej rangi jest 
skrócenie cykli inwestycyjnych, kon­
centracja nakładów i zmniejszenie 
nadmiernego dotychczas udziału in­
westycji kontynuowanych w global­
nych nakładach.

Są to jednak wszystko problemy, 
które nie wchodzą bezpośrednio do 
poruszanego tu tematu.

STANISŁAW KOZIŃSKI
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STATUS QUO, CZY PERSPEKTYWICZNA POLITYKA KADR?
Ważnym elementem podnoszącym ran­

gę wykształcenia zawodowego i ogólnego 
były dokonane na przestrzeni ostatniego 
roku weryfikacje pracowników. Zdawało 
się, że nadszedł czas, by skończyć z fikcją. 
Pseudo-lnżynier skierowany zostanie do 
przeszkolenia na’ wykwalifikowanego ro­
botnika, zaś pseudoekonomiista znajdzie 
dla siebie miejsce bądź bezpośrednio w 
produkcji, bądź też w administracji na 
stanowisku referenta. Wypada zaznaczyć, 
że dzięki czynnej postawie organizacji 
stowarzyszającej Inżynierów i techników, 
stanowiska inżynierów obsadzono ludźmi 
posiadającymi wyższe wykształcenie tech- 
niczne. Jednak jeszcze w dalszym ciągu 
na stanowiskach ekonomistów, kiero-Zii- 
ków działów w administracji itd., pozo­
stali ludzie beż wykształcenia ekonomicz­
nego lub prawniczego.

Dzieje się to zwłaszcza na szczeblu po­
wiatu, chociaż w instytucjach wojewódz­
kich nie należy do rzadkości. To już nie 
przyczyny oblek yWne, nie oUudzia, lecz 
miejscowości położone w pobliżu ośrod­
ków naukowych nie dysponują właściwy­
mi kadrami na stanowiskach wymagają­
cych wykształcenia prawno-ekonomiczne­
go. Czym to się tłumaczy?

PRZYKŁAD POWIATU.
Szamotuły to nie tylko stary ośrodek 

kultury. Folklor ziemi szamotulskiej zbie­
ga się tu z ogólnym rozwojem miasta, z 
budownictwem przemysłowym. Nic więc 
dziwnego, że. uchodzi w oczach Wielkopo­
lan za jedno z najładniejszych miast w 
województwie. Ześrodkował się tu prze­
mysł rolno-spożywczy, meblowy. Rozwój 
budownictwa podyktował dalszą potrzebę 
rozwoju przedsiębiorstw budowlanych, 
które zasięgiem działania obejmują 4 po- 
bllslcie powiaty. Poza tym, znaczna ilość 
mniejszych przedsiębiorstw i warsztatów 
przyczynia się do zatrudnienia miejsco­
wej ludności oraz znacznej Ilości pracow­
ników dojeżdżających z innych miast. 
Administracyjnie powiat obejmuje 4 gmi­
ny miejskie, które są ośrodkami przemy­
słu drzewnego, rolno-spożywczego i meta­
lowego.

Zdawać by się mogło, ip tak poważny, 
a zarazem typowy dla bardziej rozwinię­
tych miast powiatowych, ośrodek dyspo­
zycyjny prowadzi jakąś politykę kadr. 
Wysuwa postulaty i żądania pod adre-em 
wyższych uczelni. Otacza opieka absol­
wentów, prowadzi odpowiednią Ich selek­
cję I widzi potcncjonalne możliwości za­
stąpienia pracowników nie nrwsotrwa- 
nych do kierowania gospodarką powiatu, 
bądź poszczególnymi działami w przedsię­
biorstwach.

WBREW LOGICE 

. Na szczeblu powiatu nic podobnego się 
lnie dzieje. Najbardziej drastycznym przy- 
'kładem jest sytuacja w zawodach wyma­
gających kwalifikacji ekonomicznych lub 
prawniczych.

Spośród około 30 etatów st. ekono­
mistów i ekonomistów (nie llczao 
Rad JJarodowych i Banku) zaled­
wie 3 zajmują ekonomiści. Pnzosto’e 
zajmują „ekonomiści" z niepełnym śred­
nim hib zgoła podstawowym wykształce­
niem. Grupa to, po pełnych niepokoju 
dniach weryfikacji i gołosłownej dekla­
racji. że „rozpoczną naukę", nadal rozwi­
ja „radosną twórczość.". To groteskowe, 
lecz, niestety, masowe zlawlsko jest kpi­
ną z zawodu ekonomisty 1 nauk ekono­
micznych. Jeżeli rzeczywiście do wyko-

nywanla tego zawodu wystarczy opano­
wanie czterech działań arytmetycznych, 
oraz nieco sprytu życiowego, to po cóż 
nazywanie tych stanowisk „ekonomista­
mi". Właściwsze byłoby ujęcie ich w 
schemacie organizacyjnym przedsię­
biorstw jako referentów, przywiązując do 
tych stanowisk stosowne wynagrodzenie.

Skoro jednak do sprawowania tych 
funkcji (a tak jest Istotnie) potrzebna jest 
wiedza: znajomość pojęć prawnych, praw 
ekonomicznych, ekonomik branżowych, 
naukowych podstaw planowania, inwesty­
cji, statystyki, to znaczy elementów wy­
kształcenia ekonomicznego, to czas skoń­
czyć z blokowaniem' etatów przez pracow­
ników nie mających wymaganych kwali­
fikacji.

Dlaczego więc Jest Inaczej, pomimo 1 
wbrew przeprowadzonym weryfikacjom?

Z TARYFĄ ULGOWĄ
Trudno odpowiedzieć jednym zdaniem. 

Wpłynęło na to wiele czynników. Jed­
nym z nich — subiektywność komisji we­
ryfikacyjnych.

Zazwyczaj dyrekcje przedsiębiorstw z 
kwalifikacjami potrafiły docenić wymo­
gi zawodowe u swych podwładnych. I od­
wrotnie, w tych zakładach, w których dy­
rektorzy nie posiadają kwalifikacji, do­
bór kadr nie odzwierciedla właściwego 
poziomu. Osobiście znam dyrektora- któ­
ry pouczał swoich pracowników, aby na 
pytania komisji weryfikacyjnej wyrażali 
chęć ukończenia średniego wykształcenia, 
z góry zakładając, że do żadnej szkoły nie 
będą uczęszczać. Pozwoliło to jednak ko­
misji na warąnkową weryfikację i udzie­
lenie kilkuletniego okresu na naukę, cze­
go w konsekwencji, po uzyskaniu odpo­
wiedniego stażu pracy, można będzie 
uniknąć. Przewidywania te okazały się 
trafne. Zaledwie znikomy odsetek spo­
śród deklarujących uzupełnienie kwalifi­
kacji faktycznie rozpoczął naukę.

Innym mankamentem wpływającym na 
obniżenie poziomu weryfikacji był często 
niekompletny I niedokładny materiał in­
formacyjny przedkładany komisjom. 
Przyczyniło się to do „naciaganla" stażu 
pracy i stosowania taryfy ulgowej. Nale­
ży przy tym podkreślić, że stosowanie tej 
taryfv raczej nie miało miejsca w,stosun­
ku do stanowisk wymagafacych kwalifi­
kacji technicznych. Czuwali nad tym 
przedstawiciele NOT, którzy w komisjach 
tych uczestniczyli. Niestety, nikt nie re­
prezentował tej drugiej strony o. równo­
rzędnym znaczeniu dla_.gospodarłd, mia­
nowicie — ekonomicznej. PTE nie było 
reprezentowane. Nie trudno sobie wy­
obrazić, że w, większości zak'adów wery­
fikacje te nie podniosły znaczenia nauk 
ekonomicznych. Pozostawiły nawet wśród 
pewnej części prowincjonalnych działa­
czy gospodarczych dość głęboko zakorze­
niony pogląd ongiś ujetv lapidarnie w ha­
śle: „nie matura, lecz chęć szczera"...

Obecne ujęcie „szczerej chęci", ukrywa 
się pod określeniem zalet moralnvch, 
zdolności kierowniczych, autorytetu 1 
umiejętności obcowania z ludźmi. Inter­
pretacja tech poleć budzi najczęściej po­
ważne kontrowersje. PnmJia się przy tym 
milczeniem fakt, że atrybuty te nie są 
wyłączną zaletą ludzi bez wykształcenia.

OD STRONY POTRZEB I STRAT
Warto się nad tym zastanowić. Nie tyl­

ko z punktu widzenia marnotrawstwa ka­
pitału wiedzy, który przecież powstaje

dzięki ograniczeniom w Innych dziedzi­
nach, w tym również środków na indy­
widualną konsumpcję świata pracy, lecz 
także z punktu widzenia potrzeb 1 strat 
w gospodarce narodowej, spowodowa­
nych niewłaściwa obsadą kierowniczych 
stanowisk. Straty niewątpliwie sięgają 
dziesiątek, a nawet setek milionów zło­
tych rocznie. O Ue władze centralne i pra­
sa często nie poświęcają im należytego 
miejsca, o tyle „teren" reaguje na to w 
sposób bezpośredni i szybki. Fama szybko 
poniesie o upadku „siedmioklasowego 
autorytetu", pozostawiając wspomnień ;a 
w rodzaju: „po co ubiegał się o stanowl-

«ko, Jak nie znał się na tym", Inb „dali 
chłopu stanowisko 1 wykończył się", bądź 
„zrobił deficyt w Jednym przedsfębiór- 

” ■ stwle, przenieśli go gdzie indziej na rów­
norzędne stanowisko".

I myliłby się ten, kto sądzi, że klasa ro­
botnicza nie potrafi dostrzec przyczyn 
upadku Jakiegoś przedsiębiorstwa i często 
związanej z tym oficjalnej dyskwalifika­
cji jakiegoś dyrektora czy kierownika. 
Robotnicy są jak najbardziel zaintereso­
wani we właściwej, fachowej obsadzie 
stanowisk kierowniczych. Należy więc 
wyrazić zdziwienie, że ta sprawa najczę­
ściej nie znajduje się w centrum uwagi 
naszych władz terenowych I partyjnych, 
że brak nam właściwej perspektywicznej 
polityki kadr zarówno w przedsiębior­
stwach Jak i w administracji terenowej.

JERZY GĄSTERKIEWICZ 
Szamotuły

Genezy marnotrawstwa ciąg dalszy
W numerze 5/59 „Ż. G." opublikowaliśmy 

artykuł Mieczysława Kabaja (Ż. G. nr 5). 
W artykule tym autor o iidtcia bezmyślną 
i niechlujną gospodarką, ukazuje fakty 
dewastacji, niszczenia i rozbierania bu­
dynków I zabiidbwań po zlikwidowanych 
spółdzielniach produkcyjnych.

W związku z powyższą sprawą otrzyma­
liśmy wyjaśnienie Dyrektora Centrali 
Banku Rolnego, które zamieszczamy z 
małymi skrótami. Czytelnik nie znajdzie 
w tym wyjaśnieniu odpowiedzi na podsta­
wowe pytanie: co w tej sprawie postano­
wiono, jakie konkretne podjąto deĄ/zje, 
aby zapobiec ogromnemu marnotrawstwu. 
A więc sprawa kilku tysięcy niezagospo­
darowanych budynków jest nadal aktual­
na. Nie otrzymaliśmy dotąd wyjaśnienia 
z Ministerstwa Rolnictwa.. Nie Jest to 
zgodne ani ze zwyczajem odpowiadania 
na krytyką prasową, ani z określającymi 
to postępowanie normami prawnymi.

REDAKCJA
Uchwałą Rady Ministrów z dnia 2ł 

stycznia 1058' r. obowiązki w zakresie pra­
widłowego przeprowadzania likwidacji 
zostały nałożone na prezydia rad narodo­
wych, Bank Rolny oraz na powołane spe­
cjalnie w tym celu komisje powiatowe.

. Bank Rolny został zobowiązany do doko­
nania sprzedaży budynków pospółdzlel- 
czych oraz przeprowadzenia rozliczeń ma­
sy likwidacyjnej na podstawie bilansów 
zatwierdzonych przez prezydia powiato­
wych rad narodowych. Wykonując te 
obowżązki, Bank przystąpi! z dniem 15 
kwietnia 1B58 r. do przejmowania budyn­
ków do sprzedaży.

Do dnia 31 grudnia 1938 r. Bank dokonał 
sprzedaży 57« budynków o łącznej warto­
ści 59,5 min zł, 477 budynków nabvly Jed­
nostki gospodarki' uspołecznionej, nato- 
tnlast 131 budynków — osoby fizyczne.

Sprzedaż budynków napotykała od po­
czątku na szczególne trudności ze wzglę­
du na brak nabywców. Jednostki gospo­
darki uspołecznionej, dla których zapew­
nione zostało prawo pierwszeństwa zaku­
pu budynków, zgłosiły stosunkowo nie­
wielkie zapotrzebowanie. Natomiast dla 
gospodarstw Indywidualnych budynki te 
nie są w większości wypadków przydatne 
ze względu na Ich .wielkość, charakter 
użytkowy, a bardzo często ze względu na 
lokalizację. Trudność) w sprzedaży bu­
dynków w ostatnich mleslacaeh poelebliy 
się jeszcze bardziej na skutek wprowa­

dzenia przez władze terenowe ograniczeń 
lub wyraźnych zakazów sprzedaży, unie­
możliwiających wykonanie przez Bank 
jego obowiązków.

Dewastacja budynków, o której tnowa 
w artykule, zaistniała głownie w począt­
kowym okresie likwidacji. Nie znaczy to, 
te proces dewastacji nie ma miejsca obec- 
H1*,-" ieBo rozmiary są jednak znacznie 
mniejsze, między innymi ze .względu na 
to, że duża część budynków Jest w posia­
daniu dzierżawców względnie użytkowni­
ków.

Bank widzi potrzebę dokonywania w 
budynkach reinnntów i napraw zabezpie­
czających przed niszczeniem. Należy się 
jednak liczyć z tym, że ewentualne wy­
datki na remont niektórych budynków, 
które nie znalda nabywców ani też w Inny 
sposób nie zostaną zagospodarowane — 
powiększą straty.

Autor artykułu ma niewątpliwie s’n«z- 
ność w krytycznej ocenie c^okszta^ 
spraw związanych z. Flcwldecja mienia po- 
spó!dz1e'czogo. Zjawisko to jednak jest 
nieprawidłowością gospodarcza, wvnlkia 
zp szczeeń’nych zaistniał’-*-») f)i;RCzek!Wa; 
n>e oknllcmośr'. czeto autor n—v formu­
łowaniu wniosków nie uwz-lednto , 

Bank traktował I (roktu'e nrdni spra­
wę sp-zodaży hitovn -ów,i-g„ 7.an3ore 0 
szczególnym znaczeniu. M'"d7v inns-ml 
peacowniey Banku hlora akt-—ms- udz'ai 
w praca eh spec<a1nych kom'-H powiato­
wych za'm>ij»c’ch sfe n,a7nrem nad 
p-zeblet cm czs-nnnScl lfkwto-c-jns-ch 
W drugiej pntowle ub. r. w tej
sprawie zorganizowana przez Centrale 
szeroka akcia kontrotor-^^-nk.-towa? 
mająca na celu zmobilizowanie placówek 
to-enowrch do szybszego i prawidłowego 
araiinia.

Dokonana w artykule krob-czna ocena

Że." w-ea-totoń zv.’nznnvch
z Vkwiri-Wn rozWarai-ch
Bank wyknnnle tv>Itn 7,ą,n a
t nie ma w zasadzie wn’vwn na 
nofć łnnych rir-Prniow„,vch sprawa 
tue^a!lły 170,1 bni,ynk6w w,ai,z । Insty-

które n1'''**! beznośrednin Sn Banlm. jP-t toromtone 
ze na wFr.

tprennwe w wielu i wn’e-
uchwały Nr 15/58' 

Rady Ministrów.
OvreRtor Ranku 

(podpis nieczytelny)
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Maszyny Problemy postępu technicznego
to jeszcze

Sprawozdanie to należy uważać 
raczej za zbyt optymistyczne, gdyż' 
nie bierze ono pod uwagę ujemnego 
wpływu wysoce niedostatecznej dys­
cypliny technologicznej i niskiej 
kultury technicznej.
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Chemlczny 
Maszynowy 
Lekki (włók.) 
Mat. BudowL 
Cementowy

30
23
75
85
20

Technologia

||b

Sas S§S3a

GO 
70 
20 
15 
65

10

5

13

BOLESŁAW DEKERT

Organizacja pracy stała się dzisiaj zagaamen.em niemal modnym. O ile jeszcze kilka lat temu nie wszędzie zagadnień a te były dopuszczane do stołu obrad produkcji, o tyle dzisiaj organizacja pracy jest booajże na u- stach wszystkich. Zarówno 'posiada­jących znajomość rzeczy jak i znajo- msści tej nie posiadających dysku­tantów. Pełne są „organizacji" wszystkie narady produkcyjne, peł­ne są jej p.sma i gazety. Gęsto prze­tykane są „organ zacją" wszystkie dyskusje gospodarcze j ekonomiczne oraz cała polemika w zakresie u- zdrowienia niedoskonałych wciąż wyników produkcyjnych. Wytyczne naszej siedmiolatki również wiele budują na organizacji produkcj..
*Opracowania ‘do realizacji wytycz- nycn, zluzune prżez zsKtauy Zjecmo- <fo<ni.a Narzęuz-owegu,*) - wszysuue bez wyjątKu przewidują pewną rolę dia organizacji produkcji w zakre- s.e urzeczywistniania założeń. O ile jednak tak.e rozdz.ały opracowań, jak rozbudowa zakładów, powięk­szeń.e parku maszynowego, spodzie­wane wymki produkcyjne itp. ujęte są dość konkretnie, o tyle opraco­wania w zakres.e udziału czyim ka organizacji pracy wypadły raczej J . •..___ 1. ' _ ■’Nie można oczywiście powiedzieć, by dziedziny organizacji produkcji nie były nam znane. • Niestety jed­nak praktyczna strona " zagadaflenia nie jest jeszcze tak dobrze opano­wana, by pozwalała na swobodne korzystanie z niej w zakresie za­spokajania codziennych potszeb pro­dukcji.Goyby chodziło nn. o wyproduko- wan e pewnej ilość 'bczonych przed­miotów, to bez chw.li namysłu od­powiemy, jakich zamierzenie to wy­maga uraądzen. Jeśli jednak zaj- dz.e potrzepa wyprjtlukowania co- dz.enme bycn; santrycn ilości’ .wśpom- n.anych przedmiotów, czyi., osiąg- n.ęc.a tzw. rytm czności w produk­cji, to stajemy prawie bezradni wo­bec konieczności postawienia już p.erwszego kroKU i zroo.ć go bez namysłu na pewno n e potrafimy.Czego t'o dowodzi? — Po prostu braku opanowania przedm.otu.Możn- ostatecznie powiedzieć, że nie mamy specjalnego powodu do czynienia sobie wyrzutów sumienia w >bec tego, że w Innych gałęziach przemysłu sytuacja pod tym wzglę­dem wcale nie jest lepsza. Ale wła­śnie powszechne n edomagania na tym odc.nku "wymagają, by każdy przemysł na swoim „podwórku" pudjąt energiczną walkę z panują­cym w dzied2dnie organizacji pracy zacofaniem.Jeśli chodzi o metody pracy, na­leży przestrzec mniej doświadczo­nych przed powierzchownym korzy- sian_em z usług, porad p sanych jak recepty. N.estety, recepta nie . wnie­sie nic istotnego do organizacji kon­kretnej produkcji. Może być naj­wyżej specyfikacją następnego opra­cowania norm organizacyjnych. Na­tomiast właściwą organizację moż­na os ągnąć, biórąc osobisty udział we wszystkich kolejnych przeobra­żeniach form współdziałania zespo­łu, przeżywając z nim wspólnie wszystkie jego sukcesy, jak i nie­powodzenia.Przyczyną zacofania w dziedzinie organizacji produkcj. jest usuwanie w cień wszystkiego, co w produkcji nie stanowi bezpośredniego oddzia­ływania na przedmiot pracy, czyli technologii. A więc całegor“olbrzy- m ego etapu przygotowana produk­cji, zabezpieczenia właściwych wa­runków racjonalnego .przebrogu wszystkich technologicznych zabie­gów procesu wytwórczego.Zapomina się często, że fabryka to nie tylko, maszyny, ale wiele in­nych urządzeń pomocniczych i ze­społów ludz: obciążonych najróżno- rodnleiszymi Obowiązkami w aakre- s;e takich prac, jak: przygotowanie dokumentacji wytwórczej, plano­wanie, zaopatrzenie, konserwacja urządzeń, zatrudnienie, gospodarka pomocami produkcyjnymi, kontrola

gólnych kosztach produkcji narzę- oziowej (n e odbiegającej zbytnio od średniego charaKieru pruuuKcji metalowej; wynosi pkoło kilkunastu procent, a w przypadku produiicji narzędzi ceramicznych jeszcze mniej, bu zaledwie 5 proc, wszystkich ko­sztów produkcji. Rzecz jasna, że w tych warunkach bagatelizowanie o- raz usuwanie na plan, dalszy ele­mentów o charakterze nietechnolo- g cznym musi ostatecznie doprowa­dzić do skutków mniej lub więcej opłakanych.Przecenianie spraw ściśle techni- cznycn jest gięooko zakorzeń.une wsroa poważnego odłamu intel.gen- cji techn.cznej. a każdy opuszczają­cy tecnmczną uczelnię aosolwant, myśli jedynie o podjęć u tego ro­dzaju pracy. Niestety życie nie jest w jstan.e zadość uczynić wszelakim życzeniom. Toteż wielu młodych lu- uzi, którzy marzyli o karierze kon­struktorskiej, czy pracy badawczej, wbrew swoan amusejom znajdują s ę nagle w produkcji.’ Spotkany za­wód rodzi żal w sposób wyraźnie z techmką związany. Powstaje niechęć do liczenia oraz do liczb wyrażają­cych takie pojęcia, jak: ilość, war­tość. termin czy koszty. Ludzie ci me chcą pogodzić s ę z obecnością w procesie produkcji zagadnień eko­nomicznych, zapominając, że -produ­kując nawet najlepszej jakości su- per-nowoczesne wyroby za zbyt wy­górowaną cenę, nigdy nie wyrosną ponad miarę inżynierów podrzędnej kategorii.
*Praktycznie b'crąc cały sens orga­nizacji produkcji sprowadza się głównie do zagadnienia wydajności pracy. Głównym czynu.kiem Kształ­tującym wzrost wydajności jest do- skunulenle warunków produkcji, za­równo w zakres.e technik , jak i or- : gajĘzacji pracy, 3g.3<|p.ie;.. r; Jym co powiedziano na wstępie o" "Zacofa- n.u organizacyjnym w przemyśle, zakłady nasze widzą tylko .drogę postępu techn.cznago, juKO jedynie prowadzącą do wzrostu wydajności pracy. Najrozmaitsi racjonal zatoczy, żonglując zawrotnymi wyn.kami w zakres.e wydajności nowoczesnych obrabiarek, głoszą hasło niedwuzna­czne wskazujące, że niską wydaj­ność naszego przemysłu podnieść mogą tylko i wyłącznie nowe, no i oczywiśc.e nowtezesne maszyny. Gdyby jednak którykolwiek z nich zechciał zadać sobie trud przeana­lizowania dnia pracy posiadanych przez nas obrabiarek, miałby moż­ność naocznego przekonania się, że nagminnym objawem codziennego toku pracy wielu naszych zakładów jest masowy postój maszyn, stwa-rzający pozory produkcyjnego, trudności w produkcyjnych

nadm aru potencjałuZ drugiej strony wytwarzam u zacieńsugerują brak dosta-tecznej mocy wytwórczej. Ten oczy­wisty paradoks sam mówi za siebie. 
Brali tu nie maszyn, lecz głowy.Populamym objawem pracywielu zakładów, wywiązujących s ęnawet ze masowego n.ków w siąca kart boty, przy

swoich zadań, jest fakt pobierania przez robot- p.erWszej dekadz e mie- postojowych z braku ro- jednoczesnym narastaniuzapotrzebowania na godziny nadlicz­bowe w ostatniej dekadzie, w zwią­zku z występującym wówczas z re­guły nadmiarem pracy. Trudno za­iste zrozumieć, w jaki sposób zain­stalowanie nowoczesnych • obrąb a- rek ma ten sta., rzeczy zmien.ć.Rzecznicy poprawy tej sytuacji za pomocą przebojowych inwestycji — „nowatorzy" — zapominają, że po­dawane przez nich, znane im zre­sztą tylko z katalogów, zawrotne wyniki wydajności, osiągane są przy pomocy reklamowanych urządzeń, ale w warunkach znacznie wyższej kultury organizacyjnej.Na poparć e zajmowanego stano­wiska można przytoczyć wiele fak­tów, jak np. dość popularny przy­padek z dziedziny tzw. . wymiany
t,echn'czna, rachuba wynagrodzeń,

doświadczeń między załogą Nowej
Huty, a jej. 1-%-“
mi z Magnitógorska. Badająca sy-

Brak dyscypliny przejawia się w nietrzymaniu się przepisów ustalo­nych przez technologów i w efekcie daje nienormalnie dużą ilość bra­ków i trudność wykrycia ich przy­czyny.Niska kultura techniczna powodu­je' bardzo szybkie zużywanie się maszyn i urządzeń, wywołane bar­barzyńskim obchodzeniem, się ż ni- frii przez pracownika nie zdającego sobie z tego sprawy, a dążącego do maksymalnego zarobku. f3. Wartość wyrobów charaktery-zuje ich jakość nowoczesność,określana przez porównanie z ana- lógicznymi wyrobami innych kra-jów przy zastosowaniu różnychwskaźników — jak zużycie paliwa, ciężar na jednostkę mocy, dokład­ność pracy itd.W różnych branżach stoimy różnie, .ale najczęściej występuje opóźnienie sięgające 10 — 20 lat tu tu wstosunku do wyrobów zagranicz­nych; pogarsza sytuację z regtfy znacznie gorsza jakość wykonania.Złożyło się na to szereg przy­czyn. Obok specyficznych warun­ków, jakimi bvł głód towarowy, żą­dający dostawy jakichkolwiek to­warów bez względu na ich nowo­czesność i jakeść i niedostateczna w stosunku do potrzeb ileść rąk do pracy, wystąpiły również błędy po­lityki gospodarczej ubiegłego okre­su — przesadny centraliz.m, fałszy­wa polityka personalna 1 plac, pla­nowanie głównie według ilości, nie- właściwy stosunek do kadry inży­nieryjno-technicznej i krótkowzrocz- baść w plonowaniu. W rezultacie postęp techniczny trzeba było wy­muszać na zakładach przeciwko dość jednolitemu frontowi kierownictwa personel ti i n ży n i ery j n o-1 ec h n i cz.n e g o i załegi, którzy nie mogli nic zyskać na postępie technicznym, a mogli bardzo dużo stracić.Okres październikowy przyniósł tu

szukać nowych produktów, bądź też istnieje ihny zakład produkujący a- nalogiczne wyroby 1 powstaje walka o ryn^k.Szczęśliwie poprawa nasycenia rynku zaczyna coraz silniej oddzia­ływać na konieczność poprawy swo­ich wyrobów.Na polepszenie sytuacji powinno również wpłynąć wprowadzenie w r.b. funduszu postępu technicznego, powstającego z narzutów na pro­dukcję, a przeznaczonego na finan- sówanie prac nad nowymi "wyroba­mi i metodami wytwarzania. .Drugą przeszkodą, bardzo silnie splatającą się. z poprzednią, są nis­kie kwalifikacje obsad, sięgające bardzo często aż do sapiej góry.Okres ubiegły wytworzył typ dy- rektora-zawiadowcy, którego zada­niem było przenoszenie decyzji wy­danych u góry, na teren swojego zakładu. Wymagania staviane kwa­lifikacjom fachowym takiego dyrek­tora mogły być istotnie niższe, a szkody powodj/wane nie ujawniały się od razu.Kierownik o niedostatecznych kwalifikacjach nie umiał w należy­ty- sposób użyć inżyniera i nie wi­dział jego potrzeby, o ile nawet nie traktował go jako potencjalnego ry­wala, o-bsadzał więc stanowiska po­średnie również ludźmi o niedosta­tecznym przygotowaniu.W «tych warunkach przy minimal­nym braniu pod uwagę rzeczywistych osiągnięć w pracy i wadliwej poli­tyce £>lac. ginęły bedżce do podno­szenia swych kwalifikacji i wyka­zywania się pracą.W rezultacie cała załoga broni się przed nowościami, gdyż kierow­nictwo często nie zdaje sobie spra­wy z tego, że można by pewne no­wości wprowadzić, a cała załoga broni się przed nimi, gdyż opraco­wywanie nowych wyrobów czy me­tod pracy zmusza do wysiłku, groziujawnieniem nieumiejętności praedstawia niebezpieczeństwo niżki zarobku.Wyjście z takiej sytuacji nie gło być - szybkie i napotyka
ob-mo- nawielkie opory fałszywych, obrońców praw robotniczych, broniących wła-snych stanowisk.Powoli postępuje poprawa dyrektorskich dopasowująca fikacje ludzi do zmienionych Gdy w końcu roku 1956

obsad kwali- zadań.tylko

zasadnicze zmiany, jednakże nieusunął wszystkich przeszkód.Za główną z nich należy uważać’ ciągle jeszcze utrzymujące się nie- dost$t®£hfe r zaTn^resoW^rae załóg- sprawami posTępu." Przejawia się to przede wszystkim w bardzo krćt- kodystansowej po’ityce większo­ści przedsiębiorstw, szukających takich posunięć, któro da’yby finan­sowe korzyści już w danym reku. Tymczasem charakterystyczną cechą prac nad postępem technicznym jest to, że nakłady na nie trzeba pono­sić cbecnie, a korzyści mogą być dopiero w okresach dalszych, przy czym na cgól im będą cne większe — tym później wysta.pią. Niektóre próby mogą nawet okazać się w ogółe nieudane i przynieść tylko wydatki. .
■ W związku z tym prace nad no­wymi produktami prowadzone są głównie tam, gdzie — bądź zdolność produkcyjna rynku jest niedostate­cznie wykorzystana i zakład musi

31,6% dyrektorów w przemyśle ma­szynowym i 32,6% w przemyśle hut­niczym miało wyższe wykształcenie — to w końcu r. 1958 odpowiednie procenty wynosiły 42.7% i 66.0%.Weryfikacja stanowisk technicz­nych — jakkolwiek przeprowadzona w sposób nadmiernie liberalny — ujawnia stan rzeczy w oczach sa­mych zakładów, choć rzeczywisty efekt zacznie przynosić dopiero wte­dy, gdy zacznie się wyciągać ken- 
■ sekwencje w stosunku do pracowri- kówj.nie. uzupełniających brakują- 

■ cych kwalifikacji i’ - » .W stosunku do ogółu załóg za­sadniczą poprawę powinna przy­nieść — choć również nie cd razu — Uchwała Rządu z lipca 1958 r.wprowadzająca obowiązek okre supra?y wstępnej i określająca wa­runki przeszeregowywania robotni­ków.Uchwała ta, p-awidłowo realizo­wana, powinna by stanowić punkt zwrotny w stosunku do kwalifika-Z kwalifikacjami wiąże się rów­nież sprawa dyscypliny technologi­cznej. Wprowadzenie jej jest ko­niecznym warunkiem umożliwienia postępu. Samowolne zmiany, wpro- wadzane do procesów - wytwarzania uniemożliwiają wyciąganie jakich­kolwiek prawidłowych wniosków ze

strony technologów. Samowola ta jąc dla nich ani czasu ani specja-
wynika z niezrozumienia skutków, ' listów. 
■ ■■ ’ ■ ‘ "" Rozwój kooperacji ma poważne

przeszkody w nieterminowej dosta-
jakie zmiany takie powodują. Wia­domo,' że łatwiej jest niekiedy wpro­wadzić nową metodę pracy przy po­mocy pracowników o bardzo małych kwalifikacjach, ale ściśle stosują­cych się do wskazówek, niż przez ludzi pólkwalifikowanych, lekcewa­żących dane im polecenia.Sytuacja pod tym względem nie jest jeszcze opanowana, utrudnia ią

wie, niedostatecznej jakości wyko­nania i zbyt wysokich cenach. Zna­czna część- winy leży tu w pfdarym uprzednio systemie planowania. Ko­operacja nie opłaca się,' bo zbyt ma-

księgować, koszty, inwestycje, u- 
trzyma.n’e ruchu, bezpieczeństwo 
pracy dczór mronia. magazynowa­
ne, zbyt, transport, dyscyplina pra­
cy, kooperacja i wiele innych Spraw 
tu nie wym’eniónvch, nie owiąza­
nych nozorn e z technologa.

W tym śwlette sam technotogtoz- 
ny proces obróbki jest fragmen­
tem stenmkowo ntew^lkim Mo- 
fn<mt ten zdnje s> ginąć, po prostu 
wśród przytoczonych wyżej eięmep- 
tńw. skład0 ^cych się na proces nro- 
dukmi. K!edv się na te sprawv 
spojrzy od strony kosztów, to okaże 
alę, że pozycja technologiczna w O-

n na
terhnicznci ziednaczenls Prz.ewyrlu Na­
rzędziowego w styczniu 1,959 roku.

nadmierny liberalizm personelu technicznego, zwłaszcza średniego nadzoru unikającego konfliktu z dużą częścią załogi., ciągnącej korzy­ści osobiste z obecnej sytuacji-Poważnym hamulcem w pednesze- niu jakości wyrobów i wprowadza­niu nowych typów jest brak kon­taktu z odbiorcami. Przynosi to za­równo bezpośrednią szkedę wytwór­cy, który pozbawiony jest źródeł informacji o ewentualnych uster­kach nowego wyrobu i nowych po­trzebach odbiorców, jak i całej gospodarce ze względu na niewłaści­we wykorzystywanie wyrobów na­bytych. Jest to szczególnie ważne w stosunku do maszyn i urządzeń wy­twarzanych przez przemysł maszy­nowy dla innych przemysłów. W re­zultacie — z jednej strony groma­dzą się zapasy towarów nie znaj-dujących nabywców z drugiejtrwa ostry brak szeregu artyku­łów. Prace mające na celu poprawę sytuacji na tym odcinku są właści­wie jeszcze w fazie prób.Przeszkodą, w części tylko leżącą w zakresie możliwości zakładów, jest szczupłość przyzakładowych biur konstrukcyjnych, oraz praktycz­nie zupełny brak zakładowych pla­cówek badawczych.Placówki te zostały n’ -omal kom­pletnie zniszczone w; ubiegłym okre­sie, kiedy np. przy pracy według licencji nie wolno było dokonywać w związku z nią żadnych prób sr.i żadnych zmian. Całość prac nad po­stępem miała być prowadzona w in­stytutach badawczych, które w praktyce straciły ogniwo łączące je z zakładami i w dużej mierze ode­rwały się cd życia.Konstrukcje tworzone poza zakła­dami, poza obciążeniem znaczną ilo­ścią błędów, wynikających z odda­lenia od wykonawcy, nie były przez zakłady uznawane za dorobek włas­ny, a za cos narzuconego.Prace nad odbudową własnych placówek zakładowych napotykają na różne opory, a ostatnio także ze stanowiska organów planowania, które obok planowania całości fun­duszu płac przywróciły planowanie ilości etatów i średniówki płac. Na­leży to uznać, za poważne cofnięcie się i za znaczne utrudnienie prac nad postępem technicznym.Poważną, a dotąd nie usuniętą i niezmniejszoną • przeszkodą jest o- parcie planowania produkcji na wy­dajności wyliczanej jako stosunek w art ości ' p ród u kc ji d o liczby zetrud- nionych. Efektem takiego planowa­nia jest przeciwdziałanie wprowa­dzaniu tańszych materiałów, bar­dziej pracochłonnych produktów itd., gdyż to zmniejsza pozornie wy­dajność. Bardzo nieznaczne zmiany
zaszły w ważnej dla

podnoszących produkcji (tak łicz~na).Ta przyczyna racja i rozwój
elementów kupnych 
średnią7 wydajność 
jak jest ona dzisiajpowoduje, ź?się bardzo powoli.Wytyczne rrzwniu gospodarki Pol-lemcm postępu technicznegoRozumi= się już. że aby zn czyć różnice między nami, a irsuwarie się napraćd. ale trzeb? suwać się szybciej, niż inni.Wiele jednak cpjrów ikwi ie w braku świadomrści. zszdro-'- nistwis i tvm podobnych właśn ciach ratww ludzkiej, a s-.ąd trudniejszych do usunięcia.Częstym zjawiskiem pr sja do. kierownictwa i żądar.i?. było lepiej, a'e bez zmiany wtStąd podstawowym pierwszw tapem prac nad postępem teclr nym musi być dc prowadzani? porządku dyscypliny pracy' — maga to dania właściwego cpWprowadzenie ie r.a rękę nisca sy‘uacia, że w odchodzi dyrektor, sters^wo stwierdza mimo poDyrektor musi- bvć w zak’adzie. cezywiś aiizujacą wytyczne IPanym poszczególnym posunięciu.Z uporządkowaniem dysmoi-y wiąże się sprawa norm i c=%: po­lityki płac, która musi być rak us­tawiona, aby pobudzała do sa’?; pracy nad sobą i podnoszenia kwa­lifikacji. zCzęścią wynagrodzenia jest rów­nież fundusz zakładowy i nagrody za uruchomienia z funduszu p -:~ pu technicznego. Zasady podziału tych kwot muszą uwzględniać rze-czywisty wkład wartość p:

dajności, jaką można by uzyskać dregą pełnego wykorzystania urzą­dzeń posiadanych. A ao tego n.e są potrzebne arii „dolary", ani fatyga podejmujących „trudy" zagran.cz- .nycn podroży dobroczyńców, zn.e- kształcających zdrowe zasady właś- c.wie inteipretowanego postępu te- cńn c2inego.Za skromnych doświadczeń prze­mysłu narzędziowego rówmeż moż­na .by przytoczyć nie jeden fakt charakterystyczny dla podjętych tu rozważań. Np. w początku 1954 ro­ku Zakłady im. Świerczewskiego w Warszaw, e zażądały od swojego Centralnego Zarządu dostarczenia 12 angielskich szlifierek do szlifo­wania gwintów (wartości około 6 min zl) stawiając to jaka warunek „sine qua non" zabezpieczenia re­alizacji planu rocznego. Tymczasem wystarczyło przeprowadzić niewiel­ką terapię organizacyjną, by nie tyl­ko wykonać pian z dużą nadwyżką przy pomocy środków posiadanych, ale upłynnić jeszcze wykazany w m ędzyczasie nadmiar szlifierek na korzyść innego wydziału w zakła­dzie.
Wydaje się, że sam wzgląd spo­

łeczny nie uprawnia do czynienia

przychodzi sama do robotnika", zmuszając tego ostatniego do sta­łego penetrowania terenu produkcji w poszukiwaniu zajęcia.Wydaje s.ę nieraz, że robotnik, rozumując zresztą na swój sposób, przejaw a pod tym względem zna­cznie Więcej zdrowego rozsądku, przeciwstawiając się wprowadzaniu ż,e zrozumianego postępu teehn.cz- nego. Co z tego (powiada on.), że dostanę nową, dwukrotnie spraw­niejszą maszynę, kiedy dla obsługi­wanej obecnie z trudnością zdoby­wam robotę zaledwie na połowę dn ówek.Oczywiście wszystko, co tu zosta­ło. powiedziane o fałszywej inter­pretacji zagadnień inwestycyjnych, nie odnosi się do wszystkich tych przypadków, w których jakiekol­wiek dalsze osiąganie wzrostu wy­dajności drogą zabiegów organiza­cyjnych nie ma sensu o tyle, że przekraczałoby to fizyczne możli­wości sprzętu, lub też było postę­powaniem z takich lub innych względów niekorzystnym.*

postepu dziedzinie kooperacji.Tylko rozwinięta kooperacja mo­że dać właściwą specjalizację zakła­dów. A dopiero specjalizacja, po­większając Skalę produkcji, może pozwolić na stosowanie bardziej no­woczesnych metod produkcji.Specjalizacja zakładów7 prowadzi do stworzenia ośrodków myśli tech­nicznej dla węższych zakresów pro­dukcji. Talk np. produkcja amorty­zatorów dla różnych typów pojaz­dów może być skupiona w jednym zakładzie, który p owadzi studia nad nowymi rozwiązaniami i oferuje je zakładom produkującym cale samo­chody czy motocykle.Dzisiaj każdy z zakładów w koń­cowym typie montażowym — jak zakłady taboru kolejowego, motory­zacyjne, stocznie itd musi sam zajmować się konstrukcją mnóstwa drobiazgów, z natury rzeczy nie ma-

włożonej w osiągnięcie rezu't=tx Zasada ze®tosowma w r. ub. prze? FSO, gdzie główmy technolcg i sprzątaczka otrzymywali jednakowe kwoty z uzyskanych oszczędności — jest szkodliwym marnotrawstwem. Konieczne jest wyławianie i ota­czanie jak największą opieką pra­cowników twórczych — tak, aby umożliwić im rozwinięcie psini swych możliwości.Równocześnie z’'naprawą dyscyp­liny należy prowadzić prace rad UpOrządków'ariem' i usprawnieniem organizacji. W tym celu, kcriecroe jest postawienie na należytym pr- ziomie komórek zajmujących sie or­ganizacją w zakładach i nawiąza­niem ich współpracy z branżowymi instytutami organizacjiPożądane byleby stworzenie w każdej z branż zakładu wzorcowe­go, które mogłyby służyć jako oś­rodki szkoleniowe dla pracowników pozostałych zakładów' branży.W stosunku do pracy i w wadach organizacji leżą obecnie największe i najszybciej osiągalne rezerwy: u- porządkowanie tych dziedzin dałoby • dopiero właściwy grunt pod dal­szy postęp.Poprawa organizacji koncentruje obecnie maksimum uw-agi. Tkwń w tym pewne niebezpieczeństwo czasc-wego osłabienia prac na; konstrukcjami wytwarza również nad pracami b: '.owymi i, jakw zakresie nauk podstawowych.Stały i trwały postęp może dać tylko długofalowa systematyczna . praca przemysłu jak' najściślej sprzęgnięta z pracą placówek nauko­wych.
JANUSZ TYMOWSKI

Rady ńarodoiue w statystyce

jej radzieckimi kolega--, nieprzemyślanych i lekkomyślnych 
— ' 7- wydatków inwestycyjnych tam,

stemy prący w Magnitogor.sku re­
prezentacja załogi nowohuckiej, ź 
łatwością osiągała wynki pracy 
swoich radzieckich kolegów. Tym­
czasem zespół hutników radzieckich 
pracujący w Nowej Hucie (zakła­
dów posiadających najńowoćześhiej-

gdzie' Wykorzystanie posiadanych 
środków produkcji nie osiąga na­

wet 50 proc, ich nominalnej mocy 
produkcyjnej.

Oczywiście pdłne wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych w przed-

sźs ze znanych w dziedzinie hutnic-
siębierstwie riie jest ze Zrozumia­
łych względów możlfwe. Nie da s ę

Org. jiizacja pracy, jak powiedzia­
no ńa wstępie, stała się modna. W 
przemyśle narzędziowym zaintereso­
wanie tym zagadn eniem występuje 
już z dawna. Zjednoczenie Przemy-’ 
słu Narzędziowego -(dawniej C2IPN) 
od Szeregu lat lansowało to od nie­
dawna dopiero popularyzowane za­
gadnienie. Posiada też " na swym 
koncie odpowiednie, doświadczenie 
oraz niemniej ciekawe osiągnięcia.

Biuro do spraw Prezydiów Ead Naro- . 
dowych Urzędu Rady Ministrów opubli­
kowało ostatni zbiór informacji staty­
stycznych pt: „Rady narodowe — s^uk- 
tura .osobowa rad • narodowych i ich 
organów — stan w dniu 31.ni.1958 r.“

Jest Co drugie opracowanie tego typu 
(pierwsze ukazało się w 195« r.). Zawie­
ra ,o>no poza danymi dotyczącymi struk­
tury osobowej rad i ich organów w bie­
żącej kiidenc.il również dane porównaw­
cze z poprzedniej kadencji oraz z okresu 
poprzedzającego pierwsze' wybory do te­
renowych organów władzy ludowej, tj. 
sprzed 5,XIlSj954 r.
Wydawnictwo to przedstawia szczegó­

łowo takie informacje jak: skład osobo- ' 
wy rad, 'komisji I prezydiów wrdiug 
pici, wieku, przynależności partyjnej, za­
wodu,, wykształcenia itd., jnk również 
udział w pracach rad. narodowych i łeb 
komisji osób spoza rad,

Drukując wiadomość o ukazaniu się 
tej publikacji, warto — wydaje się —

wskazać na niektóre znajdujące się w 
niej dano.

Jeńną z bardziej Interesujących infor­
macji Jest skład prezydiów

Nieukończone 
podstawowe

Ukończone podstaw.
Ukończone średnie
Ukończone wyższe

Są to dane dla całej

1353
23,1

19,2 
1,5

(W

1355

45.3
15,9

p r o-

1953

35,9 
13,4

;■ 7“ ' —------ Po,ski» obejmują­ce czlonkow prezydiów rad narodowych 
w WBN, PRN i MRN. a tzkłe w cs-e-
dlowych radach narodowych i pronisd'- 
kich radach narodowych. Wskaźnik ten 
kształtuje się ró nle w posz-zcgólnvch 
Ł-.czeblach rad, przeciętna kratowa t d- 
nak w dtiżąj mierze cddaje rji-zyW1S „ 
stan rzeczy w tej dziedzinie, (w)

Samóobsltigoiue sklepy na wsi

twa urządzenia) w żdden sposób nie je^nalą zaprzeczyć, co łatwo.rauwa- 
pótrafił powtórzyć wyników os ąga- 
nych u siebie. Zadecydował tu oczy­
wiście bardzo' różny w obu zakła­
dach poziom organizacji pracy.

Jaki ma zatem sens sprowadzanie 
do kraju <za ciężko zdobywane de­
wizy Urządzeń, które w najlepszym 
razie W baszyćhf’ rodzimych Wkrun- 
kach organizacji pracy mają szanse 
OKąghi^ćia có najwyżej takiej wy-

Rzeczywistość jednak najsłuszniej­
szej nawet sprawie nie skąpi trud­
ności. . : 'żyć przy ptsladańiu pewnej wpra-

wy W ocenianiu, że większość -na- Alę sytuacja dzisiaj o tyle jest 
szych załóg, zamiast pracować na lenśza, że zakłady nie • potraktują 
swoim' stanowisku, wędruje po za- już. jak dawniej,. akcji usprawnra- 
kładzle- załatwiając różnego rodzą- hia organizacji jako zla nieuniknio- 
ju sprawy, W języku, fachowym m- nego. ani też instruktora orgnnira-

' żywa się to organizowaniem pracy cji nie spotka pronozycja- „kaona 
we własnym zakresie, Ma tó': niej- ceglv w gazere", jak to m'ało inlej- 
sce. wszędzie tami gdzie mówiąc ,sce kilka lat temu w jednym z pro- 
gwarą warsztatową robota „nie wincjoflalnych Drżedśiębiorstw,

W okresie drugiego półrocza wzrosła 
na wsi Bóść sklepów branżowych; Miedzy 

Innymi gminne spółdzielnie otworzyły 
31 sklepów z obuwiem. 35 sklepów wió- 
kieimiczych, .18 odzieżowych, 21 galar te- 
ryjno-paamanttnyjnych, 38 z art. gospo­
darstwa domowego, 29 domów towaro­
wych, itd.

Oczywiście, sklepy branżowo powstają 
w iększych; skupiskach ludności wiej- 
sktej, w miartach powiatowych (Jako 
konkurencja dla PSS i MHD), a przede 
wszystkim w dych miejscowościach, w 
ktorych CRB na mocy porozumienia 
Z MHW ma tzw. wyłączność handlu (do­
tyczy to. głów małych miasteczek 
i ,’islcdli).,

W .opracowanym; przez CHS trzyletnim 
planie rozwoju sieel : handlowej przewi­
duje się; że gmintle spółdzielnie urucho­
mią w jatach 1959—1965 około 230 

skieuów samoobsługowych a artykułami

spożywczymi oraz 
preselekcyjnych i

około 3$5 sklepów trw.
_________ — - towarami n.zcmysiu- 
wymL Będą to sklepy z obuwiem i ar.v- 
kutaml wtóklennlcryml.

W przeddzień otwarcia obecnych wio- 
sepnych Targów Krajowych w .ei^naiu 

.odbyło się w Kcyrd (pow. Żnin) ptwrrcle 
'pierwszego na wsi sklepu samoóbs'u^ 
wego z art. spoźywc-ymi. Eo Lońca 

. bieżącego toku przewiduje się nzćeio- 
mlenie oktiło 60 sklepów samoobsłuzu- 
wyćh 1 około 11® sklepów preseiek-yż- 
nyili.

wcnĘfslCOSPOBARCZEjj [

kiidenc.il


■ ^Krajem laf ' u= 
biegłych zapytał dwu- 

< » > krotnie w 1958 r. (na 
fj L wiosnę 1 jesienią) swych 
fM pMa korespondentów -o ceny

2 r O ziemi. Wyniki wlosen- 
Mi fi nych dochodzeń podall-

v pa śmy w numerze 39/58 
„Z. G.”. Jesienne noto- 

«3 wania wykazały szereg 
zmian. Potwierdziły one 
na ogół uprzednie wia­

domości o załamaniu się ceny ziemi, 
jako reakcji na przemówienie do­
żynkowe tow. Gomułki.

Zjawiska wysokich cen ziemi nie 
można traktować jako czynnika e- 
konomicznego, przyczyniającego się 
do rozwoju produkcji rolnej. Jed­
nakże w naszych konkretnych wa- 
funkach jest ono uważane w pew­
nym sensie za wykładnik stosunku 
lydności chłopskiej do swego war­
sztatu. Spadek cen ziemi jest więc 
rozpatrywany jako dowód zmniej­
szonego zainteresowania się ludno­
ści rolniczej pracą na roli i jej re­
zultatami. Najniższy poziom ceny 
ziemi . przypadał na lata 1953-54 
tj, na lata, w których — jak wia­
domo — zainteresowanie się lud­
ności chłopskiej rezultatami produk­
cji rolnej było najniższe, czego wy­
kładnikiem był najniższy poziom 
produkcji rolnej.

Chyba dlatego prasa (Życie War­
szawy z dnia 13. II. 1959 r.) po­
traktowała dane GUS o tym, że ce­
ny ziemi w drugiej połowie 1958 r. 
nie spadły,' jako zjawisko pewnej 
stabilizacji w rolnictwie.

Jednakże cena ziemi jest odbiciem 
bardzo złożonych procesów, które 
warunkują, że popyt na Ziemię roś­
nie (może rosnąć) nie tylko w za­
leżności od sytuacji rolnictwa. Licz­
by GUS wykazują, że o ile w 1957 
r. orśz w pierwszym półroczu 1958 
zwyżka cen nastąpiła we wszyst- , 
kich powiatach, to jesienią ■ ub.r. 
obraz nie jest bynajmniej jednoli­
ty. Spadek cen ziemi wykazało 77

IRENA KOWALSKA

powiatów, tj. 38,7% liczby powia­
tów, z których otrzymaliśmy infor-

macje. W województwach: poznań­
skim, bydgoskim, białostockim, łódz­
kim, warszawskim spadek cen zie­
mi wystąpił prawie w połowie po­
wiatów (w poznańskim — w prze­
ważającej części powiatów). Jedno­
cześnie poważna część koresponden­
tów zaznaczyła, że jesienią ub. r. 
dało się zauważyć zmniejszenie 
ilości aktów kupna-sprzedaży, przy 
czym niektórzy korespondenci po­
dawali fakty zawieszenia realizacji 
uprzednio zawartych transakcji.

Dane GUS wykazują jednak, że 
przeciętna cena ziemi wzrosła (ta­
bela 1). Zjawisko to przeczy pozor­
nie przytoczonym wyżej faktom. 
Sprawa wyjaśnia się? gdy sięgniemy 
do odpowiedzi korespondentów na 
zadane po raz pierwszy jesienią ub. 
r. pytanie o wielkości działek, bę­
dących najczęściej przedmiotem 
kupna-sprzedaży.

Odpowiedzi korespondentów wy­
dają się świadczyć, że jesienią ub.r. 
kupno większych obiektów zostało 
zahamowane”, mimo iż notowano 
zwiększoną podaż tego rodzaju go­
spodarstw. Spowodowało 'to prze­
sunięcie się ciężaru transakcji na 
działki mniejsze, dając w efekcie 
wzrosc ceny przeciętnej. Większość 
transakcji dokonanych jesienią ub. 
r. — jak wynika z notowań kores­
pondentów — dotyczyła działek do
2 ha (ok. 70%); działki — 2-5 ha 
stanowiły 20% ogółu transakcji,

Tabela 1

Cona 1 ba zlecił w II półrocza 1950 według rodzajów gleby

Grańty orne Sad lub Łąka
Wyszczególniania dobre | średnie | słabe ogród dobra słaba

n tysiącach złotych

polaka a 40,4 28,4 18,3 52,8 33,0 19,5
Warszawskie i9,6 22,1 13,5 44,6 26,9 15,8
Bydgoskie 21,8 16,2 10,2 30,7 17,4 9,1
poznańskie 50,’ 22,5 16,1 45,1 27,7 17,5
łódzkie 32,4 22,0 14,3 *0,5 30,9 18,8
Kieleckie 44,8 33,8 20,0 73,6 40,6 23,9
Lob clakie 56,3 25,5 16,0 45,6 29,0 15,5
Białostockie 21,5 16,1 • 8,0 32,1 21,1 9,8
Katowickie 55,6 -40,4 26,4 66,0 42,7 28,6
Krakowskie 64 ,6 52,0 35,0 84,4 51,0 37,0
Rzeszowskie 49,2 37,5 23,8 65,8 42,5 24,8 i

_ I półrocze 1958 = 100
polska a 114,1 109,2 109,9 110,2 107,5 103,7
Warszawski a 135,2 100,9 103,1 110,7 101,5 103,3Bydgoskie 96,? 103,2 88,-5 98;1. 93,8
poEnańskie 103)4 101,4 120,1 105,6 115,4 123,2Łódzkie 111,3 104,8 '104,4 96,9 101,6 111,2
Kieleckie 106,6 115,4 119,8- 125,0- 104,6 116,6
Lubelskie 108,4 109,0 103,9 105,1 102,8 91,7Białostocki* 97,7 102,5(. 96,7 102,6 101,4 102,1
Katowicki* 112,8 -110,1 91,3 108,7 106,0 59,0
Krakowskie 116,5 117,6 121,5 119,7 110,6 124,6
Rzeszowskie 114,4 • 114,0 ®,5 112,7 111,5 - 77,3

Przewaga małej działki w tran­
sakcjach kupna-spftedaży świadczy 
na ogół o popycie na ziemię jako 
na gospodarstwo pomocnicze (dział­
ka budowlana, ogród przydomowy 
itp.), a nie na ziemię jako obiekt 
stanowiący gospodarstwo rolne. 
Dlatego też zjawiska wzrostu prze­
ciętnej ceny ziemi nie należy tłu­
maczyć wyłącznie (czy przede 
wszystkim) sytuacją Istniejącą w 
rolnictwie. Wniosek ten znajduje 
swoje potwierdzenie w uwagach 
korespondentów dołączonych do 
sprawozdań o cenach ziemi (nade­
słano około 200 uwag).

Jednym z czynników powodują­
cych zwyżkę cen ziemi był — we­
dług tych uwag — wzrost liczby re_ 
flektantów na działki małe, kupo­
wane w celu zabudowania się, zało­
żenia ogrodu, warsztatu pracy do­
datkowej. Źródło pieniężne na zakup 
tego rodzaju parcel korespondenci 
widzą najczęściej w zarobkowaniu 
poza rolnictwem, nie rzadko w spe­
kulacji. Przytaczamy dla przykładu 
kilka wypowiedzi korespondentów: 
„Kto płaci takie wysokie ceny za 
ziemię? — rzemieślnicy, szewcy, sto­
larze, ci, którzy zarabiają po 100— 
150 zł dziennie oraz niektóre grupy 
rolników, które jakimś psim swę­
dem umiały się wywinąć z obcią­
żeń, obrobić po kumotersku klasy­
fikację itp." (pow. Włoszczowa). 
„Ziemię kupują urzędnicy lub pra­
cownicy GS“ (pow. Biała Podlaska).’ 
„Ziemię kupują dorobkiewicze z 
miasta, aby zabezpieczyć sobie ma­
jątek" (pow. Lipno). „Ziemię kupu­
ją rzemieślnicy z Włocławka, aby 
założyć sobie dom, ogród itp." (pow, 
Włocławek).

Inna grupa korespondentów na­
desłała uwagi o spadku liczby ref- 
lektantów na większe obiekty go­
spodarskie. Niektórzy z nich po­
dali ceny na tego rodzaju obiekty, 
które kształtują się znacznie po­
niżej przeciętnej wynikającej z no­
towanych przez nich cen. I tak, 
korespondent z Lipna podaje cenę

gospodarstwa 10 ha wraz z budyn­
kiem, w dobrym stanie, na 180 tys. 
zł.; z Lubina (Bydgoskie), gospo­
darstwo 9 ha z budynkami — 96 
tys. zł.; z Sieradpa, pół gospodar­
stwa 14 ha — 60 tys. zł. (przy czym 
korespondent ten dodaje, że sprze­
dawca nie uzyskałby tego rodzaju 
ceny, gdyby sprzedał całe gospo­
darstwo); z Kościana, gospodarstwo 
14 ha z budynkami i maszynami — 
60 tys. zł.

Główną przyczynę spadku cen na 
duże gospodarstwa i zmniejszenia 
na nie reflektantów korespondenci 
widzą w niskiej opłacalności pracy 
w dużym gospodarstwie. Na przy­
kład korespondent z Swiecia pod- 
daje analizie warunki gospodarskie 
w dużych gospodarstwach i stwier­
dza, że wobec istniejących obcią­
żeń „praca na dużych gospodar­
stwach nie opłaca się". Korespon­
dent z Hajnówki pisze: „Rolnicy w 
obawie' przed podatkami nie chcą 
nabywać większych gospodarstw, 
wolą szukać zarobków poza rol­
nictwem". Korespondent z Łęczycy: 
„Wszelki handel ziemią ustał na 
skutek nadmiernego obciążenia go­
spodarstw dostawami".

Są rzecz jasna i głosy odwrotne, 
głównie z terenów, gdzie przewa­
żają małe gospodarstwa. Tak np. 
korespondent z pow.’ Tarnów pisze: 
„Gospodarstwo nasze przeszło na 
uprawę warzyw, co czyni pracę bar­
dziej opłacalną, stąd też zwiększył 
się popyt na ziemię",

Niektóre czynniki wymienione 
przez część korespondentów jako 
powodujące wzrost ceny ziemi, są 
przez innych uważane za te, które 
przyczyniają się do spadku liczby 
reflektantów na ziemię i powodują 
spadek jej ceny. Chodzi tu przede 
wszystkim o czynnik uprzemysło­
wienia. . Korespondenci ż terenów 
uprzemysłowionych wskazują na in­
dustrializację jako przyczynę wzro­
stu cen na ziemię, korespondenci z 
terenów niąuprzemysłowionych pi- 
szą o ucieczce młodzieży do miast

1 braku reflektantów na kupno zie­
mi.

A oto wypowiedzi na ten temat: 
Korespondent z okolic Radomska 
pisze: „Przed wojną w zakładach 
Gibelsklego pracowało 80 ludzi, o- 
becnie 400 i przystąpiono dd budowy 
nowej fabryki, wobec tego jasne 
jest, że ludzie płacą za. ziemię dro­
go — mogą łączyć pracę na fabryce 
z pracą na swoim gospodarstwie". 
Korespondent z pow. Dębica: „Zie­
mia jest u nas droga, gdyż jest do­
bra-’ komunikacja do zakładów prze­
mysłowych. Fabryki dowożą ludzi 
swoim transportem. Chłopi są za­
razem robotnikami". Korespondent 
z pow. Biłgoraj: „Ludzie uciekają 
do miasta, nikt ziemi nie kupuje". 
Z pow. Kutno: „Wieś woli pójść 
do kopalni rudy, aniżeli ziemię ku­
pować".

Z innych czynników powodują­
cych podniesienie ceny ziemi kilku 
korespondentów wymienia spłaty 
rodzinne („płacą więcej, byleby nie 
wpuścić obcego na swoje gospodar­
stwo"), Korespondenci z woj. kra­

kowskiego i rzeszowskiego wymię-’ 
niają brak komasacji, („gdy. się ko­
mu nadarzy ziemia blisko jego go­
spodarstwa — płaci wszelkie żądane 
sumy"). Jest to, według ich oceny, 
„samorzutna komasacja".

Z czynników powodujących spa­
dek ceny ziemi najczęściej wymie­
niano „obawę przed spółdzielczo­
ścią". Korespondenci z Poznańskiego 
i Bydgoskiego wskazywali ponadto 
na fakt sprzedaży ziemi przez Banit 
Rolny, a z Krakowskiego — na fakt, 
że chłopi pracujący na fabrykach 
nie mają prawa do emerytury 
lą się pozbyć ziemi, aby zasłużyć 
na emeryturę"). Kilku koresponden­
tów z różnych’ części kraju pisze: 
„jest tak mało notariuszy, że ode­
chciewa się człowiekowi dokonać ja­
kiejkolwiek transakcji". „Na tere­
nie naszego powiatu (Koło) jest je­
den notariusz, na załatwienie jed­
nego aktu trzeba czekać trzy mie­
siące w kolejce. O ile brak jakie­
gokolwiek zaświadczenia, co się 
często zdarza, należy znów zamó­
wić kolejkę i na nowo czekać trzy 
miesiące".

Tabela 2

Różnice w wielkości działek bę­
dących najczęstszym przedmiotem 
kupna-sprzedaży uwidoczniamy przy 
pomocy kartogramu, na którym każ­
de koło oznacza 100 odpowiedzi. 
Kartogram wykazuje, że w woj. 
krakowskim, rzeszowskim, kato­
wickim przedmiot kupna-sprzedaży 
tyczył w przeważającej części dzia­
łek poniżej 0,5 ha i 0,5-1,0 ha. W 
pozostałych województwach — z 
wyjątkiem woj, bydgoskiego — do­

minuje sprzedaż działek wielkości 
0,5-1 ha oraz 1,0-3,0 ha.

Ciekawe, że struktura sprzeda­
wanych działek w woj. poznańskim 
jest zbliżona do woj. lubelskiego, 
kieleckiego, łódzkiego; różni się na­
tomiast od struktury działek woj. 
bydgoskiego, warszawskiego i bia­
łostockiego. W tych trzech woje­
wództwach sprzedaż działek powy­
żej 3 ha stanowiła stosunkowo dość 
duży odsetek,

Odpowiedzi korespondectóo o-rccfcu cen w Il-in półrocza lyóe

Syszczogólnlsale Liczba odpowiedzi w wojeoćdztwach
śr odko-ayjt centralnych poładuicwych

A. Czynniki powodujące wzrost 
złami

Ogółan odpowiedzi 9 23 2S
1. Czroat liczby reflekcoatća /a* 

oblakty mniojazo/ a 10 s
Większa opłacalność pracy * 
rolnictale • S 9

3. llozllwoźć połączenia pracy ■ rcl- 
nlctoio z pracą ■ przesycie I , 12 s

4. Spłaty rodzinne 3 2
5. Inno - 2

B. Czynniki pooodująco spadek ceny 
ziemi

Ogółem odpowiedzi 34 6-»

1. Sprzedaż ziemi' przez Ranie Roi -y & •

2. Obaonpized spółdzielczości- - •»
produkcyjną s 53 11

3. kniejsza opłacalność pracy « roi-
ulotnie $ 11 a

4, Spauak liczby reflektantów /na 
oblakty większe/ 17 11 9

3. Lotność wychodźstwu ze wsi t S
6. lano - 2

Próbę statystycznego ujęcia odpo­
wiedzi korespondentów podajemy 
w tabeli 2. Z dwustu- odpowiedzi 
100 wskazuje na czynniki powoduj- 
jące spadek ceny ziemi, a około 60 
wymienia czynniki powodujące jej 
wzrost. Przeważająca część odpo­
wiedzi korespondentów z woj. po­
łudniowych podaje, że istnieje ruch 
cen w górę, z województw środko­
wych — że istnieje spadkowa ten­
dencja ^cen ziemi. Odpowiedzi te 
uzasadniają więc tezę, że ruch ceny 
ziemi zależał w pierwszym rzędzie 
od wielkości sprzedawanych obiek­
tów.

Odpowiedzi korespondentów uza­
sadniają także wniosek, że spadła

cena ziemi syiżącej do prowadzenia 
gospodarstwa rolnego, natomiast 
trwa, popyt i ruch ceny ziemi w gó­
rę na działki małe, nie mogące sta­
nowić samodzielnego obiektu go­
spodarowania. Przewaga tego ro­
dzaju obiektów w jesiennych tran­
sakcjach spowodowała w sumie 
ruch ceny ziemi w górę. I tym 
też należy, tłumaczyć zjawisko wzro­
stu cen ziemi w II półroczu 
1958 r., wynikające z danych GUS,

•) W artykule omawiamy jedynie ceny 
ziemi na obszarze Ziem Dawnych. Na te­
renie Zleńi Zachodnich wobec istnienia 
zapasów ziemi w ręku PFZ 1 sprzedaży 
tej ziemi przez państwo — wypadki pry­
watnej sprzedaży występują jedynie spo­
radycznie.

A jednuk rynek nabywcy
DpKQŃCZENIE ZE STR. 3

bów jest przyczyną zarówno nad­
miernego zużycia surowców, materia­
łów i urządzeń, jak i osiągania pro­
dukcji mniejszej, niżby to wynika­
ło z mocy produkcyjnej, zatrudnie­
nia itp. Wszystko to wpływa oczy­
wiście również ną zwyżką kosztów.

Skutki owych perturbacji materia­
łowych. przenoszą się, rzecz natural­
na, poza obręb danego zakładu. Nie 
przewidziane, przeważnie przymuso- 

'we zmiany w wielkości, asortymen­
cie i jakości produkcji wpływają u- 
jempie na rynek, bez względu na to, 
czy jest to rynek konsumpcyjny, czy 
zaopatrzeniowy. W tym drugim zaś 
przypadku rodzi się nowa - reakcja 
łańcuchowa, utrudniająca, życie na­
stępnym ogniwom wytwórczym, w 
którym wskutek tego zaopatrzenie.^ 
itd, itd.

4» - *

Tak więc ogólna prawda o. popra­
wie zaopatrzenia materiałowego za­
wiera, gdy jej się bliżej przyjrzeć,.zna 
czne rysy i pęknięcia. Nic dziwnego 
zatem, że na pytanie ó największe 
trudności,’wiele przedsiębiorstw od-' 
■powiada niezmiennie: ■zaopatrzenie. 
W niektórych kołach Komisji Plano­
wania takie stawianie’ sprawy przez 
przedsiębiorstwa wydaje się „co naj­
mniej zaskakujące"; uważane jest za 

, parawan dla osłony własnych niedo- 
magań. Być może jest ' to kwestia 
wyobraźni, która zawodzi w obliczu 
ogólnych. pomyślnych bilansów. Dla 
przedsiębiorstwa jednąfc sytuacja o- 
,gólna jest pojęciem, abstrakcyjnym 
tak długo, jak długo ną jasnej skó­

rze, i to jaktwiemy boleśnie, odczu­
wa ono w Konkretnej praktyce od­
chylenia od ogólnej prawidłowości. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że na 
złą pracę wielu przedsiębiorstw nie 
składają się też inne niedomagania, 
szczególnie organizacyjne. Przeciw­
nie. Niski stan organizacji w wielu 
naszych przedsiębiorstwach wpływa 
również ujemnie na sytuację zaopa- 
trźeniową. Lecz idealna nawet orga­
nizacja nie pozwoli przedsiębiorstwu 
wytworzyć'w jednym miesiącu pro­
duktu, do którego surowce przycho­
dzą w. następnym, produktu dobrego 
ze złego surowca itp.

Nie negując potrzeby znacznych 
wysiłków nad usprawnieniem wew­
nętrznej organizacji przedsiębiorstw, 
wypada jednak domagać się także 
usprawnienia organizacji zaopatrze­

nia. Nie chodzi o wydanie szeregu 
nowych zarządzeń administracyj­
nych, gdyż, jak wiadomo, skutkują 
one w takich .sprawach na krótką 
metę, lub wcale. Mamy na myśli 
zastosowanie środków ■ ekonomicz­
nych, które pozwoliłyby ,osiągnąć 
maksymalne jakościowe korzyści z 
ilościowego wzrostu .bazy zaopatrze­
niowej. Owe środki jrinny stymulo­
wać wzrost produkcji artykułów za­
opatrzeniowych, podniesienie ich ja­
kości, ro*zszerzęnie asortymentu oraz, 
co jest obecnie najpilniejsze, regu­
larność dostaw. Jakie to mają być 
środki? Sygnalizują je również ną- 
s?e wywiady z kierownikami resor- 

■ tów,

/ *

ńSystem rozdzielnictwa, a więc sy­
stem, który umożliwia zakładowi — 

dostawcy narzucanie zakładowi — 
odbiorcy terminów, asortymentu, ja- 
kości dostaw — nie może być uzna­
ny za racjonalny" — oświadczył mi­
nister górnictwa, Franciszek Wanioł- 
ka.

„...należy w jak największym stop­
niu likwidować rozdzielnictwo i 
przechodzić na zaopatrzenie zdecen­
tralizowane..., dążąc do rozszerzenia 
bezpośrednich powiązań dostawców 
z odbiorcami, z tym, że ci ostatni po­
winni mieć prawo wyboru między 
różnymi dostawcami" — oto pogląd 
ministra przemysłu chemicznego 
Antoniego Radlińskiego. W tym du­
chu wypowiedział się także minister 
przemysłu ciężkiego, Kiejstut Żemaj- 
tis.

A więc na pytanie: rozdzielnictwo 
czy'wolny rynek — głosy padają zde­
cydowanie za tym drugim rozwiąza­
niem. Zgodnie zresztą z wymogami 
żyda gospodarczego. Nie ulega terąz 
wątpliwości, że należy dążyć kon­
sekwentnie do zorganizowania rów­
nież w zakresie zaopatrzenia rynku 
nabywcy, tzn. do takiej sytuacji, w 
której zakłady mogą wybrać sobie 
dostawcę, gwarantującego im speł­
nienie wymagań. Powstaną w ten 
sposób, bodźce, ,skłaniające słabsze 
zakłady do podciągnięcia swej tech­
niki i organizacji. Owa zdrowa kon­
kurencja między przedsiębiorstwami 

, będzie miała także i ten skutek, iż 
skończy się wreszcie niepotrzebna i 
szkodliwa nerwowość, napięcie w 
pracy służby zaopatrzeniowej i nad­
mierna jej zapobiegliwość, prowadzą­
ca koniec końców do ponadnorma­
tywnych zapasów w jednych zakła­

dach i do niedoborów w normach 
zapasów w innych. Wydaje się, ze 
założony do r. 1965 wzrost zapasów 
jedynie o 3 i pół procent (w porów­
naniu z r. 1958) nastręczać może licz­
ne trudności, jeżeli nie będziemy sta­
rali się w pełni wykorzystać tych 
walorów, jakie oferują postulowane 
warunki kupna — sprzedaży w za­
kresie artykułów zaopatrzeniowych. 
I w tym miejscu możemy powołać 
się na opinię kierowników resortów 
gospodarczych, którzy podkreśla'! 
znaczną poprawę zaopatrzenia i- po­
ziomu zapasów w warunkach wolnej 
sprzedaży, której pewien zakres już 
obecnie osiągnęl iśmy.

Istnieją jednak również opinie 
wręcz odmienne, które w uzasadnie­
niu takżó powołują się na planowa­
ny 3,5%-owy wzrost zapasów. Idzie 
mianowicie o to, że zadania mak­
symalnego wzrostu produkcji w naj­
bliższym 7-leciu oraz konieczność 
rosnącego udziału inwestycji w po­
dziale dochodu narodowego przy za­
pewnieniu zaplanowanego wzrostu 
spożycia — określają tempo wzrostu 
zapasów w takim właśnie, jak wyżej, 
stopniu. Takie proporcje, zdaniem o- 
ponentów, stoją w zasadniczej 
sprzeczności z postulatami ukonsty­
tuowania wolnego rynku zaopatrze­
niowego, którego' cechą charaktery­
styczną musi być jakoby nadmierny 
wzrost zapasów. W rezultacie po­
wstałby dylemat: albo pogodzić się 
z nieuniknionym zmniejszeniemitem- 
pa wzrostu inwestycji i produkcji, 
albo — w celu usunięcia tej groźby 
— likwidować remanenty i przeciw» 
działać ich powstawaniu trybem ad­
ministracyjnym, wprowadzić ponow­
ną reglamentację, bo innych sposo­
bów nie ma.

Różumowanie powyższe jest o tyle 
tylko Słuszne, że w początkowym o- 
kresie działania wolnego rynku pa­

nuje niewątpliwie tendencja nad­
miernego wzrostu zapasów. Przedsię­
biorstwa „upajają się" uzyskaną 
„wolnością", i możliwością zabezpie­
czenia produkcji drogą gromadzenia 
surowców i materiałów wyjściowych. 
Powinniśmy tu jednak uwzględnić 
szereg czynników, przeciwdziałają­
cych tej tendencji ż coraz większą, 
w miarę upływu czasu, siłą. Mamy 
tu na myśli pi-zede wszystkim sy­
stem finansowania i kredytowania 
zapasów, który w powiązaniu z in­
nymi prawidłowo działającymi bodź­
cami ekonomicznymi, będzie skłaniał 
samodzielne przedsiębiorstwa doo- 
siągania maksymalnej i wysoko ja­
kościowej produkcji przy minimai-

-nych zapasach. W tym kierunku bę­
dzie także na przedsiębiorstwo wpły­
wało narastające zaufanie do syste­
mu zaopatrzenia, jego możliwości i 
elastyczności, zaufanie wypierające 
zwolna lecz niechybnie asekuran- 
ctwo, chomikarstwo — wszystkie pla­
gi, które są wytworem z jednej stro­
ny deficytu, z drugiej — rozdzielni­
ctwa. Ponadto konkurencja będzie 
pobudzała wszystkie przedsiębior­
stwa do bardziej użytecznej produk­
cji, mającej maksymalne szanse rea­
lizacji.’Tak więc sam rynek nabyw­
cy — nawet przy pewnym nieuniknio­
nym i potrzebnym wzroście zapasów 
u’dostawców wytworzy siły, sty- 
mulująće racjonalne procesy..

Nie będzie Więc bezpodstawne 
przypuszczenie,' że jeżeli nawet w 
początkowym okresie poziom zapa­
sów nie będzie prawidłowy, to jed­
nak po „dotarciu" całego mechaniz­
mu, będą się one kształtowały w 
granicach optymalnych. 4

* ;

Nikt się nie łudzi, że powyższy 
cel możemy osiągnąć „z wtorku na 
środę". Postęp musi tu być obliczony 
ńa dłuższą metę’ ż tego chociażby po-

' X ■

wodu, że w wielu podstawowych a- 
sortymentach, zwłaszcza w surow­
cach, będziemy ępieli do czynienia 
z deficytem jeszcze przez czas dłuż­
szy.

Zależnie od branży I charakteiu 
trudności, trzeba położyć nacisk na 
szybką rozbudowę i właściwe wyposa 
żenie bazy kooperacyjnej i zaopatir.e- 
niowej, co jednak także musi trochę 
potrwać. Już teraz wszakże można i 
należy doprowadzić do rytmiczności 
dostaw tych surowców i materiałów, 
a także urządzeń, których w ogólnym 
bilansie nie brak, a które płyną do 
przedsiębiorstw w cyklach, przypo­
minających czasy najostrzejszego i 
permanentnego deficytu. Wydaje się, 
że należałoby pomyśleć tu z jednej 
strony o konsekwencjach finanso­
wych, jakie powinny ^ponosić do­
stawcy (dostawcy a nie odbiorcy, ra 
których, jak dotąd, skrupia się wszy­
stko), nie wywiązujący się z zobowią­
zań co do jakości, asortymentu i ter­
minów dostaw. Z drugiej zaś strony 
— wzorem np. resortu górnictwa — 
należy rozwijać sieć hurtowni i skła­
dów interwencyjnych, odpowiednio 
zlokalizowanych i dysponujących a- 
sortymentem podstawowych i uni­
kalnych materiałów i surowców

Wykaz rozmaitych skutecznych 
środków nie jest’ oczywiście wyczer- 
pany^ Chodzi jednak nie o wydłuża­
nie liśty możliwych rozwiązań, lecz 
ó uwypuklenie konieczności energicz­
nych działać w zakresie poprawy’or­
ganizacji zaopatrzenia. Poprawy do 
takiego stopnia, aby ogólne, pomyśl­
ne bilanse były zgodne z odczuciem 
przedsiębiorstw, które swój sąd for­
mułują zazwyczajma podstawie kon­
kretnej. codziennej praktyki, nie na­
strajającej dotychczas - i to w licz­
nych przypadkach — zbyt optymisty­
cznie, :

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI



Eksponaty przemysfa maszynowego

WYSTAWA
przemysłu i transportu w Pekinie

'f " .

BOLESŁAW 2ABKO-POTOPOWICZ

■M T* a tereny wystawy ' ra-
I czałem z ogromnym za-
I ciekawieniem. W pamięci

“ ’ mej tkwił obraz starych
Chin, ukształtowany na 
podstawie kiedyś prze­

czytanych książek: ogromnego zaco­
fanego obszaru, który w spadku po 
dawnych władcach w 1949 r. przejęła 
Chińska Republika Ludowa.

Przemysłu ciężkiego prawie, że 
nie było, inny był bardzo słabo 
rozwinięty i koncentrował się na 
wschodnim wybrzeżu. Rolnictwo 
żyło tradycjami sprzed setek lat. 
Stopa życiowa była katastrofalnie 
niska.

Pierwsze swe kroki, wraz z prze­
wodnikiem skierowaliśmy - do hali szy jego rozwój następuje w okresie 
hutnictwa, jednej z 15-tu, w któ- lat 1953—1957 kiedy to przeznaczono 
rych na przestrzeni 40 tys. m kw. poważne środki inwestycyjne na

Piece hutnicze w jednej z miejscowości prowincji Hopei

pomieściła się wystawa. Czytamy 
wielki napis:

„Produkcja 8 lat prześcignęła pro­
dukcję 49 lat“.

Oglądamy modele ogromnych 
kombinatów metalurgicznych w An- 
szaniu, Uchaniu, Paotóu i Szang­
haju oraz autentyczne małe zpiece 
hutnicze.

Wielkie tablice 1 wykresy obra-

Hala przemysłu maszynowego

zujące rozwój przemysłu ciężkiego 
informują:

Produkcja stali w tysiącach ton.

Rok 1952 1955' 1957 1958
Stal 1349 t 2853 t 5350 t HOOÓt

Przewodnik nie bez dumy pod­
kreśla, że średni wzrost produkcji 
stali w okresie pierwszej pięciolat­
ki, nie mówiąc już o roku 1958, bi- 
je rekordy państw kapitalistycz­
nych.

PRZEMYSŁ MASZYNOWY

Wielka hala przemysłu maszyno­
wego była zatłoczona nie tylko 
ludźmi lecz również eksponatami.

Przemysł maszynowy istnieje w 
Chinach już ponad 90 lat, lecz do 
toku 1949 obejmował tylko zakłady 
remontowe i montażowe. Poważniej- 

rozbudowę i budowę ponad stu zakła­
dów przemysłu maszynowego. ■

W roku 1952 Chiny Ludowe wy­
produkowały 13,740 obrabiarek, w 
roku 1957 już 37.190 obrabiarek, a 
w roku 1958 około 90.900 obrabia­
rek.

W hali supernowoczesnych ma­
szyn, narzędzi i aparatury pomia­
rowej oglądamy prymitywne obra­
biarki, maszyny i narzędzia wypro-

dukowane w ostatnich latach przez 
wieś Chińską, Ciekawe, zauważy­
łem, że ludzie dłużej zatrzymują 
się przy tych pomysłowych prostych 
maszynach wykonanych przez rze­
mieślników niż przy aparatach 
elektronowych.

W sali poświęconej energii ato­
mowej dowiadujemy się z licznych 
eksponatów i map geologicznych, 
że Chiny są bogate w rudy uranowe.

Pośrodku sali zwiedzający z za­
ciekawieniem oglądają modele rerf 
aktora atomowego, cyklotronu i ge­
neratora .elektrostatycznego — zbu­
dowanych ostatnio w Chinach,

*
Hala przemysłu nafto­

wego jest prawdziwym zaskocze­
niem dla tych, którzy czytali w

Nawozy sztuczne 
Soda kaustyczna 
Kwas siarkowy

•i'
Hala przemyśłu węglo­

wego. Pod koniec 1958 r. wszyst­
kie prawie napisy i hasła były W 
niej już nieaktualne jak np. slogan— 
„W przyszłym roku przegonimy An­
glię w wydobyciu węgla". Gdy 
zwiedzałem wystawę jesienią 1958 
roku było wiadome, że Chiny 
wydobędą do końca tego roku około 
270 min ton węgla. Również ocena 
jego zapasów na 1500 miliardów 
ton, wypisana przy otwarciu wy­
stawy była nieaktualna, gdyż w 
kilka miesięcy potem podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że zapasy 
te wynoszą 9.000 miliardów ton,

W następnej hali dowiedzieliśmy 
się, że potencjał energetyczny w 
■spadku nieujarzmionych wód, sza- 

. cuje J8S?' w Chinach' na 540 ńiln 
KW, z czego co najmniej 300 min 
KW można wykorzystać praktycz­
nie. Produkcja energii elektrycznej 
szybko wzrasta: 1949 r. — 4.300 min 
KWh, 1957 r. — 19.300 min KWh, 
1958 r. — 27.5Q0 min KWH Najwięk­
szy skok nastąpi jednak po' ukoń­
czeniu kilkunastu dużych hydroe­
lektrowni na wielkich rzekach 
chińskich. Budowana obecnie potęż­
na elektrownia wodna na Jang-tse 
będzie dawać rocznie 127.000 min 
KWh. czyli pięciokrotnie więcej niż 
wszystkie razem wzięte elektrow­
nie w roku 1958.

Porównanie z bazą surowcową 1 
produkcją innych krajów uświada­
mia jednak wielką drogę do prze­
bycia, jaką ma przed sobą chiński 
przemysł - chemiczny.

*

W hali budownictwa dowia­
dujemy się, że było ono poświęcone 
głównie rozwojowi nowych zakła­
dów przemysłowych. W latach 1053 
—57 zbudowano w Chinach Ludo­
wych 7.500 . zakładów przemysło­
wych.

Potrzeby są olbrzymia, zarówno 
w budownictwie dla przemysłu jak 
i w budownictwie mieszkaniowym. 
Duży nacisk kładzie się na obniżkę 
kosztów budowy, na stosowanie 
standardowych modeli.

Barwne napisy głoszą, że w pro­
dukcji cementu Chiny prześcigną. 
Anglię w 1959 roku, 
. Oglądamy wiele eksponatów no­
woczesnych materiałów budowla­
nych,

PRZEMYSŁ LEKKI

Osiągnięcia Wszystkich innych 
przemysłów lekkich, poza przemy­
słem włókienniczym przedstawiono 
razem w jednej dużej hall, W okre­
sie pierwszej pięciolatki wartość 
ich produkcji wzrosła dwukrotnie. 
Większość zakładów tych przemy­
słów, to zakłady rękodzielnicze' sto­
jące na pograniczu manufaktury.

Na wystawę warto pójść' i to 
wiele razy tylko dla' jednej 
części hali pr—mysłu lekkiego — 
kącika rzemiosła chińskiego. To są 
prawdziwe cuda. Trudno właściwie, 
nazwać twórców tych rzeźb/ haf­
tów,, ceramiki,- klejnotów'4td. rze- 

Jmieślnikaml. To są. wielcy ^artyści 
na światową skalę.

W okresie pierwszej pięciolatki 
rzemiośle/ chińskie zostało w 90°/o 

dawnych podręcznikach szkolnych i 
różnych publikacjach, że Chiny nie 
mają ropy. Okazuje się, że dotych­
czas geologowie zbadali dokładniej 
niewielką część powierzchni kraju, 
i znaleźli wprost niezmierzone po­
kłady roponośne. *

Jest więc ropa i to w dużej 
ilości, ale do wydobycia jej potrze­
ba odpowiedniej aparatury wiertni­
czej, linii kolejowych, dróg, ruro­
ciągów, cystern, rafinerii, kadry fa­
chowców 1 wiele, wiele czasu na 
kompleksowy rozwój gospodarczy 
ropodajnych terenów.

Ale fakt jest faktem, że Chiny 
będą jedną z pierwszych potęg naf­
towych na świecie.

O produkcji przemysłu chemicz­
nego świadczy proste zestawienie,

Produkcja w tysiącach ton 
‘ 1949 r. 1952 r. 1957 r,

27 194 755
16 79 178
41 191 611

skolektywizowane. Akcja ta objęła 
5 milionów rzemieślników. W roku 
1958 rozpoczęto kampanię na rzecz 
podniesienia techniki rzemiosła. Da­
ła oąa już bardzo poważne rezul­
taty.

❖

„Fabryki włókiennicze rozprze­
strzeniają s:ę na obszarze Chin jak 
gwiazdy na niebie i kwiaty na zie­
mi" —. głosi napis w hali przemy­
słu ’ włókienniczego. Statystyki 
stwierdzają, że w roku 1958 wy­
produkowano 6,4 miliardów metrów 
tkariin bawełnianych, co stanowi 
3,5-krotny wzrost w porównaniu Z 
rokiem 1949.

. Jest to'-rezultat uprawniający dó 
dumy i radości. Jednakże gdy na. 
skrawku papieru podzieliłem tę 
produkcję przez 650 milionów lud­
ności uzyskałem nader skromny 
wynik — ok. 10 metrów na 1 miesz­
kańca.

TRANSPORT

Problemy komunikacji I tran­
sportu w Chinach Ludowych nale­
żą do najważniejszych i najtrud­
niejszych do rozwiązania. Okazało 
się bowiem, że łatwiej jest zwięk­
szyć produkcję, niż rozbudować 
transport w tak górzystym i po­
ciętym wielkimi rzekami kraju jak 
Chiny. Dotychczas istniejąca sieć 
kolejowa koncentruje się głównie na 
wschodzie kraju. Dane z wystawy 
przewidują, że w końcu 1958 roku 
ogólna długość linii kolejowych wy­
niesie około 30 tys. km.

Oznacza to, że od chwili powsta­
nia ChRL długość linii kolejowych 
zwiększono prawie o 50%.. Jest to 
olbrzymi sukces, ale... Weźmy rocz­
nik statystyczny i podzielmy kilka 
cyfr. Okaźe się, że w Polsce 1 km 
linii kolejowych przypada na ok. 
12 km kwadr., a w Chinach na ok. 
330 km kwadr. Wynika ' stąd nio- 

1 sek, ie zwiększenie tempa budów;/ 
kolei w Chinach jest nieodzownym 
warunkiem kompleksowego rozwó- 
ju życia gospodarczego całego kraju.

Chińczycy doskonale to rozumieją 
i zamierzają wybudować w okresie 
drugiego planu pięcioletniego (1958 
—62) co najmniej 9.000 km nowych 
linii kolejowych. Opracowuje się 
już 15-letni pian elektryfikacji kolei.

W roku 1949 było w Chinach tyl­
ko 75 tys. km dróg bitych. W końcu 
1958 r. ponad 280 tys. km.

Długość linii wodnych śródlądo­
wych zwiększyła się z 73 tys. km" w 
1949 r. do 148 tys. km w 1958 r. 
Porty chińskie pomimo zastoju; /po­
wodowanego sytuacją polityczną i 
zmianą kierunków handlu . zagra- : 
nicznego, są "stale rozbudowywane. ■ 
I to nie tylko małe porty przezna­
czone dla żeglugi kabotażowej lecz 
i duże oceaniczne takie jak Szang­
haj, Tien-tsiń, Dairen, Tsln-dao ftd. 
Chińczycy wierzą, że 'za kilka lat 
handel zagraniczny z całym świa­
tem ruszy pełną parą. Wydaje mi 
się. że rozumują bardzo słusznie, ■
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przyfcrośclą trzeba stwl er 
dzić, że w ostatnich la­
tach zostaliśmy zdystan­
sowani przez wiele kra­
jów w zakresie turystyki 

zagranicznej. Nie mów-iąc 
o yZłoszech, które uzys­
kują z 'tego źródła 1.500 
min. dolarów, czy Au­
strii, która w r. bież, 
zarobi na cudzoziemcach 
150 min dolarów —

wizacii ' Ci

ło
20 
w

15 proc, w miastach od 10 do 
tys. m eszkańców i ckolo 5 proc. jji 
miastach poniżej 10 tys. miesz- |j

latach 1959—1965 nastą- 
p ą pewne przesunięcia 
w rozmieszczeniu sił 
wytwórczych, tak, aby 
nastąpiło pełniejsze wy­
korzystanie zasobów na­

turalnych występujących w poszcze­
gólnych częściach kraju, ogranicze­
nie nadmiernej migracji ludności i 
złagodzenie w granicach ekonomicz­
nie uzasadnionych nadmiernych roz- 
p ętośc; w zagospodarowaniu poszcze­
gólnych rejonów.

Kierując się tymi wytycznymi, 
można w przybliżeniu podać, że roz­
mieszczenie ob ektów przemysło­
wych wielkich j średnich, budowa­
nych w latach 1961—1965, będzie 
następujące: około 5 proc, zostanie 
zlokalizowane w miastach powyżej 
200 tys. mieszkańców, około 35 proc, 
w miastach od 50 do 200 tys. mie­
szkańców. około 40 proc, w mia­
stach od 20 do 50 tys. mieszkańców,

kańców. Tak więc — w przeciwień- | 
stwie do lat ubiegłych — w małym ii] 
stopniu uwzględnia się największe 3 
miasta, a poważna część inweątycji « 
prżemyslowych zostanie sk terowana^ 
do miast średnich i mniejszych. i j ■

Druga zasadnicza zmiana w tym 
zakresie — to zerwanie z dawną ii 
praktyką budowy’ nowych miast, & 
powstających wskutek lokalizowanta | 
wlelk’ch obiektów przemysłowych ;; 
w zupełnym oderwaniu od os edli 
miejskich. g

Zmiany te nie rozwiązują jednak ;j 
dość skomplikowanej sytuacji ma- 
łych miasteczek. O wadze lego pro- 
blemu świadczy ilość małych mia.- | 
steczek i zam:eszkującej w nich lu- ij 
dności, co ilustruje podane -zesta- 
wąenie:

•

poniżej 
5 tys.

miasta

od 5—10 
tys.

od 10—20 
tys.

Razem •

Ilość miast

Ilość. mieszkańców

323

915 tys.

186

1.309 tys.

118

1.594 tys.

627

3.818 tys.

Chodzi tu w szczególności o naj­
liczniejszą grupę miast — do 10 tys.
mieszkańców.
częśc.ej

Miasteczka te naj-
pozbawione są

czynnika miastotwórczego, 
jest przemysł.

istotnego 
, jajcim

W tej sytuacji problem małych 
miast czeka w dalszym ciągu na 
swoje gospodarcze rozwiązanie. Ge­
neralnie można by powiedzieć, że 
rady narodowe w ramach rozszerzo­
nych uprawnień - i przydzielonych 
im środków inwestycyjnych będą 
aktywizować małe miasta. Wydaje 
się jednak, że byłoby to zbytnię 
uproszczenie tak poważnego zagad­
nienia.

‘Pierwszy organizacyjny zo~ 
stal już zrobiony. Każdy powiat po­
siada- komplekśb\vy fletni' prbgfaiń ' 
rozwoju powiatu, opracdWany przez 
pow atową (miejską) komisję plano­
wania gospodarczego przy udziale 
działaczy gospodarczych i publicznej 
dyskusji.

W programach tych wykazane są 
duże rezerwy materiałowe, techni­
czne i ludzkie, tkwiące w danym 
terenie. Dzięki oddolnemu charak­
terowi planów mogą one być w 
szerszym stopniu i lepiej realizowa­
ne wskutek dużego zainteresowania 
i zaofiarowywanej konkretnej po­
mocy ze strony ludności.,,'

Do ujawnionych w programach 
rezerw, mających bezpośredni zwią­
zek z małymi miasteczkami, należą 
w pierwszym rzędzie:

1. Bogactwa mineralne takie
jak kamień budowlany ,i drogo-wy, 
kamień wapienny, gipsy, marmury, 
wysokogatunkowe gliny, piątki 
szklarskie, torfy, żwiry. /

2. Surowce — owoce, włosie, pie-
rze, . szmaty, padlina, 
we, zioła lecznicze.

3. Niewykorzystane 
chowców.

4. Niedostatecznie

odpady rogo-

skupiska fa-

tyykorzystane
pomieszczenia'' i urządzenia w prze­
myśle terenowym, jak «również czę­
sto jeszcze niewykorzystane lub nie­
właściwie wykorzystane obiekty. -

5. Niewykorzystane rezerwy siły 
roboczej.

W programach znajduje się sze­
reg cennych wniosków podsuwają­
cych możliwości wykorzystań a tych 
rezerw, nieraz w ramach środków 

■ pozostawionych do dyspozycji, władz 
miejscowych. Nie rozwiązuje to je­
dnak w pełni zagadnienia.

Szercka dyskusje na temat ma­
łych miast i ‘ich aktywizacji ostat- 
no ucichła. Wynika tó,jednak nie 
z tego, że sprawa została: rozwiąza­
na, a z tego, że brak jest pełnej jas­
ności co do kierunków jej- rozwiąza-
nią i roli gospodarczej małych mia­
steczek w ogólnym układzie struk­
turalnym gospodarki naszego? kraiu. 
Niemniej, wiadomo już . obecnie na 
pewno, że dla zaktywizowania, mia­
steczek. należy im przywróćlć funk- 

. cje produkcyjne i usługowe. Roz­
miary i rodzaj produkcji, należy w 
pierwszym rzędzie dptłtosówać do

możliwe uwzględnienie innych, 3 
szerszych możliwości produkcyj- 
nych. ' . ś

Do możliwości takich należy prze- i-j 
niesienie z dużych zakładów produk- 5} 
cji ubocznej do zakładów w małych 
m.asteczkach. Zakłady -w małych ii] 
miasteczkach powinny przejąć tę 
produkcję, a jednocześnie otrzymać 
możliwość nabycia zbędnego surow- 
ca i materiałów z dużych zakładów li 
oraz zbędnych maszyn i urządzeń 
Zakłady duże mogłyby oddelegować « 
odpowiednich fachowców do kiero- 
wania tą produkcją w pierwszym fi 
okresie. Nie wpływa to zasadniczo | 
na produkcję dużych fabryk, a mo- 
że istotnie pomóc w akcji aktywi- ii 
zacyjnej., ’ . £

Duże zakłady W więksżych mia- S 
stach mogą mieć w małych m.a- ę 
stach, położonych w sąs edztwie, 8; 
zorganizowaną produkcję pomocni- | 
czą, zwłaszcza tych części, które wy- g 
magają w większym stopniu pracy £ 
ręcznej i nie mogą być predukowa- 
ne seryjnie. Tak zwane podzaklady 
w małych miasteczkach, specjalizu- S 
jące się w określonych kierunkach, 
mogą w poważnym stopniu pomóc i 
dużym zakładom w osiąganiu lep- 
szych wyników, glówn e ńa odcinki; 8 
jakości produkcji. ¥

Oddzielnym problemem jest moż- ig 
liwość rozwoju w, małych miastach 
produkcji eksportowej. Dotyczy to ą 
zwłaszcza tych miasteczek, które w ?; 
tym zakresie posiadają już Tradycje. $ 
Problem ten z uwagi na jego szor- 8 
sze znaczenie dla całej gospodarki 
wymaga odrębnego omówienia .

Wiele tak ch przedsiębiorstw han­
dlowych jak PDT, CDT, G>alluxy itp. 
mogłyby bezpośrednio zlecać okreś­
lonym i zorganizowanym skupiskom 
fachowców w małych miastach pro­
dukcję różnych artykułów. Matę 
■miasteczka o zdecydowanej specja­
lizacji i tradycjach produkcyjnych 
mogłyby mieć zorganizowane w du­
żych miastach bezpośrednie punkty 
sprzedaż}' swojej produkcji. Tego 
.typu reprezentacja produkcji zapew­
nia m ędzy innymi bezpośredni kon­
takt z odbiorcą, daje znajomość po­
trzeb konsumenta, poza tym zobo­
wiązuje, producenta .do zabezpiecze­
nia właściwej jakości. Również nod- 
nosi ona zbiorową wartość i godność 
dotychczas często zapomnianego i 
anonimowego producenta z małych 
jniasteczek.

Małe miasteczka powinny być s!e- 
dliskiem średnich szkół zawodo­
wych, których uczniowie odbywali­
by praktyki w pierwszym, okresie 
w małych zakładach miejscowych, 
a dopiero w następnym byliby kie- 
rowarn do większych zakładów. Ta 
stopniowość praktyki zmusza ucznia 
nie tylko do nauczenia się obsługi­
wania maszyny, ale również do sa­
modzielnej produkcji i daje wieksze 
możliwości rozwijan a indywidual­
nych zdolności. Ten mement może, 

,stać się bodźcem i 1 zachętą’ do po­
zostania na stale" w małym mia­
steczku.

nasz wynik 1*5 min dolarów, jest 
niewielki nawet w porównaniu 
z osiągnięciami turystyki czecho­
słowackiej, jugosłowiańskiej czy 
węgierskiej. Wprawdzie „Orbis" 
przekroczył swój plan o ok. 300 tys. 
dolairów, ale w. porównaniu z tego 
rcidzaju dochodami innych państw 
lub też w porównaniu z wartością 
naszego eksportu towarowego eks- 
pcet tych usług jest stanowczo za 
mały.

Toteż obecnie, gdy rozważane są 
plany po.sp&ktywóczne rozwoju na- 
sioj geopedairki aż do roku 1975, 
warto obszerniej skomentować ist­
niejący sten rzeczy i zastanowić się 
nad sposobami zrealizowania , słusz­
nych postulatów w dzledz.inie roz­
woju turystyki.

Opierając się na danych procen­
towych wzrostu turystyki w Polsce 
(w łatach 1956—1953) craz w skali 
międzynarodowej można przyjąć, że 
już w 1962 r. liczba turystów za­
granicznych przekroczy 110 tys., w 
1972 r. osiągnie 500 tys., a w 1975 r. s< 
będzie bliska 580 tys. (1958 = 40.000). 
Wpływy dewizowe będą oczywiście 
rcsly w pewnej do tych liczb pro­
porcji i na tej podstawie określić 
można je na 20 milionów dolarów 
w roku 1975. Wprawdzie nie jest to 
jeszcze kwota imponująca, gdyż sta­
nowi nie więcej niż 2% naszego 
obecnego dkspcctu towarowego — 
niemniej jednak należy doceniać jej 
znaczenie.

Jakie trzeba spełnić warunki, ja­
kie wykonać inwestycje, aby móc 
obsłużyć tę 5 ość turystów i przyspo­
rzyć skarbowi państwa zaplanowa­
ną sumę?

Przede wszystkim musimy mreć 
gdaie zakwaterować przyjeżdżają­
cych turystów. Obecnie maimy za­
ledwie 12 orbiscwrikich hoteli nada­
ją cych Się do tego celu i dysponu­
jących 1698 pokojami z 2551 łóżka>- 
mi. Niewspółmierna z tą ilością po­
kojów i łóżek jest ilość łazienek, 
których polskie hotele mają tylko 
854 (jedynie v; warszawskim Grand 
Hotelu wszystkie pbkoje są z ła­
zienkami, których ilość — 423 — 
stanowi połowę ilości wszystkich 
łazienek w hotelach orbisowskich).

Trzeba więc budować hotele — 
przynajmniej na przeciętnym poato- 
mie europejskim — i modernizować 
hotele istniejące, wyposażając je w 
odpowiednie urządzenia sanitarne. 
W Waiszawie, po zakończaniu prze­
budowy Hotelu Europejskiego po­
trzeby w tym ztórros.e zostaną za- 
ąpcikojcmę ną kilka, lait, ale już w 
1967 r. konieczna będzie budowa- 
nowego hotelu na 500 pąięjsc,/aj;w 
•naolęipnej pięciolatce’ trzeba będzte 
wybudować następne dwa duże ho­
tele dla obsługi zagranicznego ru­
chu turystycznego.

W Krakowie konieczna jest budo­
wa w najbliższej pięciolatce dwóch 
Hoteli, przy czym jeden z nich (na 
500 miejsc) potrzebny jert natych­
miast. Poza tym w łatach 1965. — 
1975 Kraków musi ortymać jeszcze 
4 hotele, gdyż przez to właśnie mia­
sto przebegają najbardziej aitrak- 
cyjne szlaki turystyczne, a sytuacja 
jest tu szczególnie trudna.

Poznań znajduje się w warun­
kach n.emniej rozpaczliwych. Po­
trzebę poważnego zw.ększenia ilości 
miejsc hotelowych stwarza tu nie 
tylko turystyka (zainteresowana ca-

łą - Wielkopolską), lecz także Mię­
dzynarodowe Targi Poznańskie 
oraz . wfosdhne i - jesienne Targi 
Krajowe. Ilość kupców^ zagranicz­
nych, 'przybywających na Targi 
Międzynarodowe, ma ogromne zna­
czenie dila tej największej dziś' w 
Europie Wschodniej imprezy han­
dlowej, nie jest więc przesadą 
twierdzenie Zarządu MTP, że „jeśli 
nie będzie w Poznaniu hoteli — nie 
będzie Targów". Plany „Orbisu" 
przewidują budowę zaledwie jedne­
go hotelu w latach 1959—1963 oraz 
po jednym w\ następnych pięciolat­
kach do roku 1975. Z góry trzeba 
powiedzieć, że założenie to nie po­
krywa się z planem rozwoju MTP 
i konieczne jest równoległe prowa­
dzenie budowy hoteli miejskich." •

Następne hotele o wysokim stan­
dardzie potrzebne są w Częstocho­
wie (w latach" 1961—75 — dwa), w 
Katowicach (co najmniej dwa ob ek- 
ty w tym okresie), w Trójmieście 
(trzy), we Wrocławiu (dwa), w 
Szczecinte (jeden), w Lublinie (je­
den) oraz na Pojezierzu Mazurskim, 
gdaie raczej powinny pm

przypuśclć, źe w lataic/fi najbliższycfi ZamTerzccię JnwtalycJ*
• ................................................ obejmą szereg robót w rejonie latt

i Pienin. Uporządkuje się i uatrak­
cyjni najbardziej uczęszczane drogi 
kołowe, zvzlaszcza na trasach Słu­
bice — Poznań — Łowicz — War-

•nadM zwiększać się będzie Ilość tu­
rystów podróżujących własnymi sa­
mochodami, przy czym podróże doko­
nywane będą nie tyle w kierutikach 

, „tradycyjnych", Ile właśnie do kra­
jów/ bardziej, nieznanych, bardziej
egzotycznych interesujących.
Z -ytelu względów mamy więc szen- 
se 'wzięcia dużego udziału w tej po­
wszechnej „gorączce podróżowania" 
— jako kraj docelowy 1 tranzyto­
wy.

Pamiętać jednak naileży, że same 
hotele w miastach nie podniosą 
atrakcyjności naszego kraju dla 
„turystów dewizowych". Podobnym 
nonsensem byłoby twierdzenie, że 
postawione na odpowiednim porio-
mśe usługi „Orbisu" rozwiążą
wszystkie trudności i przysłowiowy 
worek z dolarami. „Orbis" może 
zrobić dużo, ale nie z samym „Or­
bisem" styka się turysta.

Na przykład mamy nawet niezłe 
drogi i. dość gęstą ich ^eć. Ale sta­
cje obsługi samochodów praktycz­
nie nie istnieją. Podobnie można 
przejechać setki kilometrów, nie na-

TURYSTYCZNE
JERZY WITTER

le-pensjonały o charakterze wypo­
czynkowym i campingowym. Ogó­
łem w wyniku tych inwestycji po- 
winniśmy doprowadzić do posiada­
nia w hotelach orbisowskich 27000 
miejsc.

Można by zapytać, jakich to wy­
maga nakładów finansowych, bo 
wiadomo, że budowa hoteli nie jest 
tsnóa. Istoinie — w latach 1959—60_ 
trzeba byłoby wydać ok. 170 min zł, 
W l^taóh’ 1961—65’§57 min ' zł, 
ą w następnej- pięcictatoe "ćkclo 390 
ftiln zł i wrafraćie w? laitadi' 1971—75 
— 526 min zł, razem więc ogromną 
sumę 1.443 min zł. Ale z drugiej 

-strony trweba pamiętać, że inwesty­
cje te amcirtyizują się już po 6—8 la­
tach, potem zaś przynoszą poważny 
dochód j zwykłe dodawanie tych 
liczb byłaby błędem w rachunku 
gospodarczym. Poza tym nader waż­
ną korektę do tego rachunku wprowa­
dza fakt, że jedno miejsce hotelowe 
przynosi rocznie około 1000 dolarów 
przeciętnego dochodu. W tym świe­
tle rentowność inwestycji wygląda 
jeszcze bardziej korzystnie. Jeszcze 
szybciej amortyzują się wydatki na 
pensjonaty, ośrodki wypoczynkowe 
i campingi, w których przeciętnie 
na jedno miejsce przypada dochód 
600 dolarów rocznie.

niczej, ośrodkami usług wszelkiego | 
rodzaju. W tym celu należy uatrak- 8 
cyjn.ć jarmarki, i targi w małych | 
miasteczkach przez organizowan e 
kiermaszy, Wystaw itp. Zmniejszy- tj 
loby to wędrówki ludnośctowiejsk ej 
po zakupy do dużych miast.

Wreszcie małe miasteczka i ich | 
okuLce powinny .być ośrodkami pro- 
dukcji różnego rodzaju materiałów 
budowlanych, w oparciu o miejsco- 

■ wy . surowiec i facnowców oraz róż- 
nago rodzaju przetwórstwa oparte­
go o produkcję sadowniczo-warzy- 
wnlczą.

Przytoczone .tu przykłady nie wy­
czerpują pełnych możliwości przy- 
wrćcen.a małym miasteczkom na- h 
leżnych im funkcji, jeżeli istotnie 
chcemy poprawić warunki bytowe 
ich m eszkańcom. Opracowanie sko­
ordynowanego planu działania w 
tym zakres.e wydaje się rzeczą ja:t 
najbardziej słuszną. Oscbiśc.e uwa­
żałbym za celowe w miejsce do­
tychczasowego funduszu interwen­
cyjnego stworzyć fundusz aktywiza­
cji gcspodarcźej 'małych miast. Na­
leży przy tym rozważyć formy 1 
możliwości szerok ego włączania się

Obserwując dotychczasowy roz­
wój turystyki na ś wiecie można z 
dużą dozą prawdopodobieństwa

m.ejscowej ludności
tak.ego programu. 

Realizując taki

w realizacjęprogram będzie
°bok spełniania tych funkcji pto-. 

bezpośredniego zaplecza.’,. Wydaje dńkcyjnych, małe miasteczka, powin-; 
się jednocześnie. . że yi- nowym ny być ożywionymi ośrodkami wy- 
układzie’ gospodarczym jest ok>- many produkcji przemysłowej i rol-

■ można rozwiązać znacznie łatwiej 
szereg innych problemów, zwłasz­
cza natury spoleczno-sccjalhej. Do­
tyczy- to w szczególności budownic­
twa mieszkaniowego ludność, bu­
downictwa urządzeń kulturalnych i 
komunalnych oraz ' zewnętrznego 
wtalądu małych miast.
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szawa, Warszawa — Siedlce —> Te* 
respol, Kudowa — Wrocław — Łódź, 
Cjeszjm — Katowice — Kraków — 
Kielce — Radom — Warszav/a, 
Warszawa — Pułtusk — Mikołajki 
— Gżyoko, Kreków — Zakopane — 
Krynica oraz Gdańsk — Maibcri 
i Toruń — Sochaczew. Poważne.ón— 
westycje zcotaną wykonane w Kry­
nicy, Kudowie, Dusznikach, Krako- 
wie, Ojcowie, Oświęcimiu i Wielicz­
ce, na Wybrzeżu Gdańskim, w re­
jonie Jezior Mazurskich, we Wro­
cławiu, Katowicach, Szczyrku i śł- 
nych rejonach.

Trzeba podkreślić, że inwestycje 
te są nader wszechstronne. A więc 
obejmują modernizację niektórych 
hoteli i pensjonatów, zakup samo­
chodów do wynajmu z kierowcą lub 
bez kierowcy, przebudowę dróg, bu- 
dovzę oczyszczalni ścieków, instala­
cję urządzeń sanitarnych, budowę 
barów, kawiarń, restauracji, budo­
wę punktów obsługi turystów, bu­
dowę ośrodków turystyki motoro­
wej, stacji pogotowia technicznego, 
stacji-benzynowych, a nawet wypo­
sażenie terenów sportowych i róż­
nych ośrodków rozrywkowych.

Widać stąd, że w najbliższej przy­
szłości w znacznie szerszej niż do­
tychczas mterze będą pod kątem po­
trzeb turystyki zagospodarowywały 
swój teren rady narodowe, którym 
przeznaczone fundusze ułatwią wy­
konanie tego zadania.

Nowa uchwała powinna również 
zaktywizować organizacje społecznej 
które są rozwojem turystyki bez­
pośrednio zainteresowane.

Szczególnie pomyślnie rozwija się 
współpraca turystyki zagranicznej 
z młodzieżą studencką, która w 
okresie wakacyjnym angażuje się 
do pracy w charakterze pilotów wy-
cteczek. przewodników itp. Może
więc ze swej strony studenci ze- 
chctełiby zorganizować — przynaj­
mniej w niektórych miastach — ja-

potkawsizy po drodze w -żadnym 
miasteczku publicznej toalety. Czy 
budowa szaletów ma być zadaniem 
biura podróży? Można i tak posta­
wić sprawę, leoz właściwiej byłoby 
— wzorem Clochemerle postawić w 
każdym miasteczku gospodarczym 
sposobem odpowiedni budyneczek 
w odpowiednim miejscu przy ułtcy 
przelotowej.

Na te rzeczy rady narodowe .mu- , 
szą znaleźć-^ięńiąźzei, podobnie" jak 
na utrżyiWame jcźystoeci; posypywać’ 
nie dróg piaskiem w okresach goło­
ledzi itd. Bądź co bądź świadczy to 
po prośtu o jaikimś poziomie cywili­
zacji i bezpośrednio wpływa na opi­
nię, jaką cudzoziemcy wynoszą z 
pobytu w Polsce.

Sprawa zaplecza turystycznego 
stała się taik paląca, że zajął się nią 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów, polecając opracować projekt 
uchwały „w sprawie zagospodaro­
wania turystycznego kraju w latach 
1959—1962“. Trudno byłoby w tym

(np. zająć się drogowskazami we­
spół z odpowiednim wydziałem ra­
dy narodowej), które można by tym 
sposobem wykonać taniej, szybciej, 
lepiej.

Związek Motorowy, który tak do­
brze potrafi organizować wycieczki 
zagraniczne dla swoich członków, 
mógłby (niemniej dobrze rzecz or­
ganizując) pomyśleć o włączeniu się 
do budowy moteli i stacji samocho­
dowych dla cudzoziemców. Nie są 
to sprawy wielkie — lecz bez wąt­
pienia wymagające dużej fachowo­
ści, którą odznaczają -się właśnie 
członkowie PZMot

miejscu' szczegóło-wo wyliczać
wszystkie inwestycje, jakie mają 
być w tym okresie przeprowadzone, 
jednakże wydaje się, iż pewien po­
gląd na zagadnienie da przytoczenie 
kilku charakterystycznych danych.

W okręgu warszawskim przewidu­
je się przeprowadzenie poważnych 
inwestycji w Żelazowej Woli, War-ce, Winianach i Leśnej Podkowie.

Wreszcie sprawa handlu. Po nie­
bywałych trudach uruchomiono, na 
terenie całej Polski .kilka punktów 
sprzedaży pamiątek i wyrobów ar­
tystycznych za dewizy. Nawet po­
mijając sprawę skalkulowania cen 
niektórych artykułów sprzedawa­
nych za dewizy na poziomie cen 
istniejących w takich luksusowych 
uzdrowiskach zagranicznych, jak np. 
Biarrtrtz — trzeba powiedzieć, że 
punktów sprzedaży jest stanowczo 
za mało. Turyści zawsze chcą ze 
sobą przywieźć jakąś pamiątkę i za­
wsze znajdą na ta pieniądze. Jeśli 
więc z takich czy innych względów 
sprzedaż za dęwizy musi być ogra­
niczona do kółku punktów — niech­
że w hotelach i na paru trasach 
o największej frekwencji znajdą się 
dobrze zareklamowane stoiska z pa­
miątkami. To przecież nie tylko re­
alny dochód handlu — lecz poważ­
na propaganda, najmniej u nas do­
ceniana, ale mogąca bardzo wyraź­
nie zaktywizować produkcję rze­
mieślniczą i zwiększyć wydatnie jej 
ekspert^
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ced.). Mieczysław Kąbaj, Jerzy Hleer. Tadeusz, Kowalik. Mar.an Krzak (z-ca red; nacz.), Kazimierz.Łaski. Mieizysiaiy Mieszi-zankowskj, Zbigniew

AliKutajczyK, zuua nu.recka, har.an Os rowski. Józef Paiesika <5rże^,»rz, e.SarsKi. Aniom ttajkii'wltz. Wiesław Rydygier,. Władysław 
’ , Sadowski, lin hen Sukienipi KI iz-ca red nacz.y Jerzy L. loepluz, .Jan. Werner, lanusj u Zieliński. ’ *

1 WARUNKI PRENUMERAIYi rocznie mi z|. mhroiznlc w zi. kwartalnie rszl. fena. I egz. zł Ł- zamówienia i nrzedptaty na prenumeratę przyj- 
muja urzgdy puiztowe l listonosze. Instytucje l Zakłady pracy majgće siedziby- w ntieisctiwt.St tat n. w ktorycb sa Oddziały 4 óelrgatury „jKiichu» 
skladaja zamówienia w miejscowych * Oddziatarb I nalegaj uracb ..Ruthuo. Zamówienia - na- prenumeratę, należy skladardo dnla-ISm-ca poprzedzaj^" 

( .cegp okres prenumeraty. Nlezamdwionycb rękopisów redakcją 'nie zwraca. Ceiwi; ogioaźedi za 1 cm’,- iÓMyM trejis ogłoszeń Redakcja ale odpowiada,
J -r ( . r” - A ’ f - • • . -- -

WYDAWCAi* Wydawnictwo' „Prasa' Krajo­
wa”' RSW' „Prasa”. Sktad ■ | druk. RSW 

„PRASA",' ul, Marszałkowska 3/3.
Zam. 381. WrlŁ .


